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Recenzje 
BIAł.E 

Och, nie, 10 nie o jakieji powieki 
fwic tnego skądinąd Jacka Londona! To 
tytu ł broszury, v.ydaDCJ prttz. .. To wtaVlJe 
trudniej okrdIić, bo rzecz ukazała się jakby 
nieco zaumuOowana. Wydawca zwytJe 
"pcxlpisuje alę" na stronie tytułowej na dole. 
Tutaj tego nie ma, zresztą na gOrze tet. 
Wyjamienic zagadki majdujemy jakby w 
nie za t ytułowanym wstę pie . Wydania 
pcxIjęło się dwóch panów: Jerzy Karpiński i 
Akbander Nifnikiev.ricz. Cze&ł im i chwała 
za lO. bo dziś katdy goni za rantasy, SF, 
horrorem i d ... , przepraszam - seksem. 

Tak tedy .,Bia tc ślady" dcdykownno 
narciarzom i połwięCXX10 im wl1dnie. Jest 
więc o terminołogii narciarskiej, progOOzach 
pogodowych, fokac h (ale wcale nie 
morsbchl), o sz.kaleniach, pieN'SZCj po­
mocy, a nawel d wa wienze Mar ii 
J8SDQI"le\1o'Skiej-PawUkowskicj o górach. Z 
dumą odnaletll~my tet reklamę 

(ko leteńskąr) naszego "Na Szlaku". 

ŚLADY 
Przyznajemy się - nie mamy się tak bQrd:m na 
narciarstwie, więc nie będziemy oceniać 

tekstów. Wydają się t7tt do rrJ:I:Z'j I pr-zydalne. 
Otyba więc wano sięH po wydawoictwo, a 
następne jut się szykuje (mote jut .... )'SZło?). 
Mamy jedną tylko, ale zasadniczą uwa~. 

Drodzy autorzy-wydawcy! Wiemy, te trzeba 
oszczędzać, te tru:ba samemu itp. Ak star­
t~ w kOOkurcoc:ji, CJlJl8C28 zarazem sprostać! 
jato8ci. A z nią nie jest najkpiej, gdyt od strocy 
redakcyjnej opracowanie jest, pov.iedzmy, nie­
zadowalające. DoI:}QY to głównie interpunkCJi I 
paru innych spraw, jak np. na s. 4 potJana skala 
ttudno(cl stoków. Autor pisze o Stopniach na­
chylenia (dosłownie), ~ wano«cl podane są 

jako (cyt.) 10', JO' itd. A przeaet zt SZkoły "cię­
tarowej" powinni.imy pamiętał, te laki zapis 
otnaCZ8 (słownie) dziesięć. .. Irz:ydzdci minut 
(!l!). Jaluet byłoby to oachy\enie7! Jak rnotna 
~ " l l luIy, pkt-u"? Nocót, uczymy się stale. 
Ale ogólnie, ale ogólnie - da się C'l)'UIt! 

K. R. M. 

ZESZYTY lUŻYCKIE - Numer 1 
Wydawnictwo 10 kupiłem u 12000 zł w 

tzw. WzorcooNni Wydawnictw w Pałacu Kultury 
w Waruawle. Wydawnictw łutyck\ch mamy w 
jęz. pot.kim sporo, 10 jednak IOI)'f'ÓtIlla się 

llIIkbdc:m - ~i on 100 (lfoIornie'lo) cpcm· 
plany! 8ędlic więc pnklycznle nicdołl~ a 
jak wiek wydawnictw povoielanych mate nawct 
nic lrafić do bibliołelc.i OsaoIlDeum. Olatqo 
waM je lU zwiętIc 0l!IÓWić, .by nk uszło 
uwadu miło'ników nMl)'Ch BOId lU Nysy 
Lutyckiej. 

Strona Iytułollo-a infonnujc:: Instytut 
Fitolosi' SIowlańUlej UW. Koło Zain teraowań 
KulIu" Łu1ycun, 'lazyIy t.utyckic, nr l, pod 
red. E\1o)' SillkOW$klej, Wanuwa 1990. 

ZeRyt formatu AS liay 104 $Ir. tekstu 
0fU 4 m . IIU$.1ntCJi na .... 'kładce. We wstępie po­
dano CCnczę v.yd.I~: ~Wllrt~ pre7.tn· 
tOWllnl:l0 tomu "tnO'lll'i~ teksty refenllów 
IIoYłlawnych n. tebOlniach KołI Zainu:re· 
lKl'Nllń KulIu" t.utycz.an pr'l)' Polskim Towarzy. 
SIWie Ludozn'w.::zym, któremu pm:wodnk:zy SI. 
Marciniak. a które &"Ipuje m.in. pracowników i 
sludentów Uniwersytetu W.rsuW5tJJO, party· 
cypu~ fÓY;nid w niniejRcj publikacji. P01.I 
tym. VII rormic tncbu. zawarte "" tli próbkl 
przektadćow l J6mołu:tyckIcco, "'Y'ronanych 
pr:zel ua.estni"ÓW IOlabisl)'ClllCJO kOIIIefWII to­
rillm, klór'c od ro"u 1985 w Instytucie Filoloctl 
Słowiańskiej pl'Ollo'lldzl E. Sialkowskl". 

Tnon publikacji Sllnowi dz;csięt 
referatów. Ze wzah<dóW bibliograrlO'.IIych warto 
]C III v.ymkllit: 

- E ...... Silt lkoW5b: Scrbooric. Wendo­
wic. Luiyl::ullic, 

- Stanbbrw Marciniak: Dtl5łcju... I}'Iu· 

acja Języ .. o...... na Łutycacb i Jej hblOl)'ClIlC 
UWllrun"OWIInił. 

- Jóuf Magllusuwski: ŁutyekI folklor. 
- Mirt. M .... n ... ·Leliak: ŚWia t istot ~. 

pt'l)'I"Odzonyc ~ (olkklrtt łutyckim. 
- J.n Subłows.kt Czy A.I:Inlwna FrenclI 

mocUbyfmy nuwaf ojcem ~?, 
- ZdzIIław Kb: I małe urody wicIkJcb 

--~, - Zbigniew G.jeIIoU.i: Scrbołułyccy~. 
ciele Polski, 

- Marur Zi6lkCl<Y4b-50becka: Serbołuty. 

c'" Iitcr:l I Urł dll dzieci i młod7ic:ły, 
- Jeny CidIat: O pwt)'t'C łutyckicj słów 

kilka. 
ONR aęłt v.ydIwnktwa rworq Dtbiwy 
~ #IIMnt6w IFS UW, podljdonc na trzy 
grupy utytułowane: Z /ł;)lkIont ; ~ 
inspirocj~ Z lUaonuy XIX w. i Z Iilct'Oruty XX widm 

N. 18tończcnie mam dwie propozycje. 
lJwa1Rm, te Na Szlaku powinno umicszcz.at infor· 
macje o obecnej, ial nicj~ po ~iu Niemiec 
sytuacji Łutya.tn. Uwabm poMdlo. :te poWinniimy 
umidci~ bibliot;rtfię łutycą. W'.ma, :te \.Ikie piet 
lani "'nicA, ale ... one, JIł dla mnie. zbyt rac~ 
trudno dO&lępnc i IDOCIłO nleaktu.lnc. Krajo. 
znawcom W potrttbna jat bibiiocl1lr.a .... ycbwnk:lw 
popullmycb. popularnonaukowych. opubłikowanydl 
w .kt. poistIm, w tym rówrud artykułów pn$OW)'Ch. 
Oc::r:ywikłe bc;dz.ic 10 tylko wybór, t le I.ki wybór Id. 
jest bardro potrzebny. 

Pru..,.a.- Pllkb 

Od Redakcji: 0eUwi )cstCŚlD)' optnii Czy. 
Idruków. Czy pod~ lę propozycję? Trocbę o tym 
pilaliłmy w nr 3-4191. 



SZANOWNA REDAKCJO! 
Poruewat ,latem Waszym aytdnltlea:l, po­

IlInowiIem I'llpiIać W.m kllb Iłów !Ul lemat raIa· 
~ pru:z Wg ttwumlcsiqcznib,.N1 SzIatu~. 
lJwatAm. te: CUIOpismo jest doCt ciebwe i inl_u­
.;..oc. PONI:Z.II 000 wa1ne problemy l ddedziny lUry­

.tyki. 
Artykuły zawanc 'Ii "NI Szlałl:u~ daj,. wiele 

infOllIUlCji potn.cooych czytelnikom !Ul temat lUry­
Ilyk.i 'Ii Połscc. Redakcja poru$U atu problem 
.. tanu i&rodowlskl IUItunlnqo w Police. Zanlcczy. 
w::zenle nauycłI laIów i Partów Nlnx\oY.ycb jell 
dut.c. Z legO co 111m uuwatyłem l)'luac}a}cll nicpo­
koj4a. btotnl jest równid. apnwa pM:udotuf)'Iłów. 
klóny nie potrafili kocz)'Ir..ł;r: dóbr tlItwy. W 01"'1-
nim numeru ~Na Szlaku~ jcsllrtykuł o beunyf.lnym 
opiekunie małych d%kd ~ !Ul "")'Ciec:%« • 
&ónCb. Sam nieraz Iłę lpolkałem 1. takim pnypad­
kiem, lata uwabm, te: }clI problem wart poru-

"""'. Pod&umowuj.,-: 10 co nap!lakm ~ te: 
,.Na Szlaku M jcat c:wopiamem debwym i ~. 
;..ym nowycb c:zytdnit6w. 

S.~MMedd 

Od Redakcji: D%k;kujemy ZI mile Iłowa I 
Ik:z:yIoy na dalszy konlakł. 

Redakcja "Na Szlaku" 
we Wrocławiu 

Pozwolę lObie pn.c:ltum.czyt frapocn\ no­
lilki 'Ul)1ułowanej ~OJnInlczenla w pobtkh Kar· 
konoszach M: 

,.poniewa1 'Ii maju 'qo roku (Ij. 1991 -
Ilum.) uońayły lię dluSO krytykowane osranla.enia 
'Ii M5Z)'lI1 ruchu prz)'tnnianym z naszymi pobkiml 
.iadami i TOlpOC1~1 IlIde I\ą dl.iaIalrdł punk! 
pmj6ć dla pieszych na Pome:utk:h Bouc1"=h (prze­
łęa. Okraj). I\.IIdy oa.ckiwllć, tt lo I. lk0ny5ta.R 
f\a5i ,onc.y IUryki 'Ii celu ~ odwicdziD 
polskich Ka~. Aby byli lepiej pom1~ni. 
f\ł.pisaliłmy 00 Dyn::l\I;ji KartonoWqo Parku NllO­

dowqo o dotbdnłcjac tzC'lCIÓłY w lej tpnwic.. 
Z listu dowiadujemy tię, te ~ z 

regulacM pn.c#t IUryu6w na nd16rycb lnueb 
EDOtcmy liczyt I 10 od..,ioNIy 1992 rotu. &;dzie 10 
pru:dc WlZ)"l'kim ""')'tą wymieniona Dołinl Łomni­
cUi (aerwone maki). M~ wDędI tobk: 
przewodnia w schronisku "Na Śnidce~, w..śt4Kim 
Domu~ pod D~ i w łdlronistu "Nad ł:..omnk:%ą". 
NUI'iP"ie będzie. 10 drop od schroniska ,.5amołnia" 
nad M. SlaWCm do Ko:dqo MOliku (niebieskie 
znaki) Z pnc:wodnikiem w ,.s.moIni". TnedIo drop 
ma b)'ć od IICbron.l5kl "N. Hali pod tabakim 
Szctytem" do Ikn:ytowania z IZW. ~KoralOWll 
śeidq~ (zielone maki). 0I0dzi o ~ kicW 
.. Nad Rqlam.i" linem Śnldnych KoilÓw. Pru­
wodniu ~ moana W1Jąt na Hali pod Lat:.kim 
Szczytem. Jaw naJl'Od8 dla !'\Ichu grup nictorp. 
nizowanYCh i indywidualnych za I~ lratę ma byt 
udOIIl~pnlona drop z utywJną docych<:zas ID)'Śliwsą 
łcietą poza ŚnldnymJ Kotłami. 

Realiucja pOilanowień uletet będzie ptze­
de WlZ)"'kim od WU'Cltu Ib:by zwicdzaj4')'dl, po­
tnetmej llo&ci pnc:wOOnik6w I na rcat~niqdu py_ 
tań o ich I\onorotownle". 

czy RZECZVWIŚCIE DRAMAT? 
W numerze. 6IJO "N. Szlaku" w anykule 

.,Dramal coraz ałębQy" Kn)w.lof R . M.azunki 
omawia otu.tnie pOiunlęda za PTIX, na Ile 
ł)'lu.cji, jaka ~twortyła lic; !Ił Towanyłtwie, 
naz)'WlJ4e FI dramatem. Ale ay rzeaywiłcIe pl 10 
dmnal't Nuwalbym 10 raczej fa~. albo ~,e 
lepiej gr-otc.ą. Otót 7..arr-4d Główny podejmuje 
dec:ytje. klóre n:ckomo maili ralOWllt P'ITK i 
zapewnić mu równowar< fina~. OU1:uje .ię. te. 
jak zv,ykk, 14 to albo pobotne tycunił, .Ibo 
niezoajomott rellllÓw. Ale teby nie byt 
gołosłownym. Jesl w Jelcniej GÓrze Dom 
WycieczIcavoy, albo 'T\uyaty, bo r6tnc ... napUy. Dom 
len ~ była zaslępczynl dyreklora OZGT 
w Iqte Jcleniej Qćru. Ale amaczku OOdaje fakl. te: 
Wllall ona zwolniona na pc'Nien czu (tytko J.kI?) 
od WllORCDi. opłal z Iytułu dliertawy. Nie 
pncaItodziło 10 dziert.awa:ynl!lł pobIcnIniu ClynInI 

od lqot brqdu G~ za pomlelu:1.crlil 
utytkowanc przez ROP. Qyftu. pbaI równd 
Oddział PTIX .. Sudetów Zacholtnkb" mlCSZCąCY 
lit; IV rym budynku. Tern nie dZIWię łłę lemu, tE 
Dom Wycieczkowy nI!: Wllał uJlaOn)' do obIcklÓW 
IUl)'5tyaJl)"1::h, bo nie pobicn.Mc t.adnydl opłal t 
Iytułu dziertawy, pł.c~(: ta pomicuc-zenia 
utytkO'NlI1C przez ROP i ~ dodalkoWo refun­
dooo-X tout ucWdonydl zniU:k, 10 nawet jak 1\1 
Za~ Główny nicc:o za du1o. 

Obok tnajduje Alę budynek ujmowany przez 
OZOT. W budynku rym WItało ~monl(Jllo'lne 
pomieRczcnic (za czyje picm.dze7). !Ił kl&ym 
runkcjonuje piwiarnia. I lU toowu acuwo.IU. 
Piv-iaroic; prowadzi syn dyreklora OZGT ł rowmd 
nie płaci nic ~ n:cc:z P'TI1C.. N. Hali SzrcnicQcj ~ 
~ narciarskIc, ...... 1\OIe f'1TK. u Cbplolllcj~ 
kl6ry<:b ajenci nic nic płacili i chybi! w Iym lClOnie 
równic:! nic nic u~. O "Złotll JIIIDI;i~ w Szkl.u­
skicj Porębie i ~Kochan6wkc;" jut pytałem. 

Nil zakońctenie cymes. Jesl na pncłęczy 
Okraj schronisko uliaonc pn:a Zarząd Główny 00 

Qbkklów IUI)'S~h. I t.rd1o dobrze. Wped'" 
mi OIIalnio w ręce rekllllDÓ\l.it11 lqot schron~u. I 
t'O my..-idticm, pt"OIlę~? Oló! rllc pl to 
obickt PTTK-ow.ki, edyt j.ko .. tddclel 
(podkrdlcnłc mo;e), II nie dtlcrtRwca W)'II~JC w 
ICJ ulotcc pan RyauN Slcmpień I nie mil na nieJ 
t.adncj wJ.mUU\k1 o P1TK. Ilłuslnic. bo gdybym J. 
był wlaklciclcm. [O let nic tyay/bym lObie. aby 
Jąkid PTTK WllljC8ło 51~ !Ił mop:: sprnwy. Clckawe. 
ile jcsu:u tych niby 10 chronionych obiektóW IU ­
I)'SIy<:mych zo.UlIo lub w najbhislcJ pl"Z)'Illoki 
ZOII.nic .pncdanych? 

Budynck przy ul . Jagiellońskiej Vi 

Ktakow!c:. remontowany przez wicie lal I kt6rcgo 
remont wnszc:ie łłę kończy, ZOItanic lub Jut Włlal 
pru:btany j.kowejt fulKbgi. Co ~ miało t 

ICJO P1TK. Koro dwie: jego komisje. dla klÓI')'Ch 
budynek Icn był pncznaczony. ~ w nim w 
najlcpiZ)'I'D I'IZIC tylw lobtonmi" Czytby Za~ 
0ł&A01l)' chaał Iię pozbył niC\\)lOdnych dla nqo 
komisji? N. razie ptłnOmOCftik l.a!'l.lldu GłOwneco 
urqdza w tylD budynku r6tne pbmety. Clytby dlll 
władz fundaqi? 

Ob«ny na jednym z ubnń KomIłJ' 'lU­
r)"Iyki G6nlłq W Kn!.",",lC ~karbaik Zanądu 

GłóYoonego wypowtcdual SIę , te Iby uniknąt 
nlepnwidłowokl lub ruekorzy,.lnyeh d'" P1TK 
llormuł0w2ń w umowach ~waycb, on um 
będtte te umowy podPISf'A1tł Mok ~e klał z 
ZafL1du Gł6wnc&o;a.oo i 2'l"O:I'.umialc "')'tłumaczy 
cdootom Towanys.twa. skąd łię biorą umowy, w 
których mc " upewnione kon:ykI PTI'K. kto je 
zawłcn i jakie konsc~ncje SlI ~pnc wabCIe 
winnych. Czytby dyrcktor 07..oT. wledl.ljc o 
zaml'nK:h hk-<o.idacji ICgo pncdsl~biOBtwa, pOila­
rał si~ o u~nie swoICh blISkich prt.yjllCi6I? 

NiCllcly, ukońttenlc MROlmyłtań na 
IOl.1Iku~ z nr 6IJO okazuje si~ prorocze. 

DWA EPIZODY Z SĄDECKICH SZLAKÓW 
Kiedy pon.:I dwa lila lemu byłem ~ w 

biun.e Kro za PTTK w Krakowie odpowled;ualny 
za problematykę .mitów g6rKkh, IUgcrowakat • • by 
w ~u Z IJOIIOO olwieranym ICłlronilJocm PTJ1{ 

Ol Bcrdrtiku nad Szcza....-.tiC\, i&tnieMcY jut wezd· 
nie] w 1er'CD1e t6łty Rlak ze Sl..C2awnK.)' III Dzwon­
k6wkę tak pn:eiUąt, aby pn:ecłIoI:Wl kolo ICJO 
obiektu. CalI zmiana mllb dofyczył ockina zaled· 
wie OIugoKi SOlI ID, • z t--~ .... ~by Ol po­
~ [rckWeneji w po-...ytazym Iduonlłku. 'J'WłcnW; 
tak. dzGiaj, tym bardziej, te i obecny obiekl na 
Beraniltu pt w 'WUIdomoki IpcMcanokI gOnkk:h 
tUl)'5IÓW 1łabo kojarzony i Inlcl"prelOWlny. T)'mc:za­
lClIl dochodzlte obCIcnie 00 Bcrdnlta od IlroII')' 
DlWOOkówki nie ma tadncj inror-macj; o dojkiu 110 
łdlronista (nlcwldoc:tnego zeszlaku). Dopiero ponl. 
tej 5chronisb umicuczono d~kIz. Twierdzę 
zatem, li SIało się tle, te w.ku tóhcgo koło ldIroni· 
ska nie pru:tnlkoYo'allO. Opbywanym atakiem opie­
kuje lit; O. PTTK Suzawnlca. 

Pmpro-...'lKlzono natomiul f'ÓII.noczdnłe 
Inną sprawę zwilIu.n~ ze: Rlakiem tUl)'5I~ym bez 
tadncj konsull&Cji z; koordynuj~~ updnicnla 
I1b:Itów KTG ZG PTfK.. Otót poOau jednej z 
moich oIIIlnicb wuJi lokalnych w lerenie w rejonl!: 

Pnchyby (koo1CC Ucrpnia 1991 r.) ItwienJriłem. te 
O. PTTK .. 8elkld" w Nowym ~ URJCrId 
przcbłq: górnej częki lUlku ticlonqo z JIZOW5b 
1\1 Przcbybę, pn:etJad.a.iąc Icnt.c WIlk od rejonu 
Kamienia Bł. Kin&l na drocę ~ z G.bonU! 
do schronbka. Jest to ZlllUlna illotna, pyt 00 
nlOClawna .Pzczc wk ten podcbodził znacznie 
bardziej na zachód nic:qlodal SZI2)'Iu Skałki (1161 
Ih) na grzbiet główny PII5IDa RIIdtie~ I dOpIero 
u4d p-zbictem -.vi6dł na W5Cb6d pod scbronisko na 
Pn.ebybie. -wytn;ea.Ac [ut pned mm na poIudnic 
ku S1.cuwnicy. MnlCJ5U Jut o lO. 11:. obecny 
przebieg Rlaku uczyml meBkt ... lnyml cSopiero co 
-...yd!'\lkowane mapy IUl)'5t)'CUlC I pncwodniki . 
7..11l1cz.nl!: .muln\ejizc "')'daJe ~i~ 10. te nlkl :r: 
Nowego ~ (aboitrahując od lego, tt'j Clili 
. prawa była neczywikie Ul.II$&dniona) nie uznal za 
51Oi(MTIC, IIby skonsullował przynaJmmej sprawy Z 
Kombj" IN Krakowie. Pomysłodawcy lej Inicjlt)""')' 
lIIpomnlcU t'ÓWIlict, te mamy 00V>'1j cenlralną kar­
[otckę waków •• dokonana zmi.n. Wpłynie na 
zmiłnę kilomelrata odcinki! Jazowsko-Prn-hyba 

Andruj Mlllw.a:qk 
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KazImłen Slc:hulskl - Muzytlancl (dudn.rze) 1.34 T. 

Znacznemu rozv.-OJOWl .... -schodniokar· 
packlej turystyki, uprawianej w górach o 
przetanych w końcu XIX w. szlakach, 
tO .... 'lIrt}'S7yla .... okresie ml~zywojennym 

poszerzenIC repenuaru i funkCJI pdmlenmctwa 
krajozna ..... czego. Obok opOOw W\'Cit:czek, pub­
likowanych w speąahsl}'CZn}c -mach 
(głównie w ~ Wierchach"" pojawiły SICi 

najrozmallsze InformłSlOry adresowane do 
najszerszcJ publicznO.łci, spośród ktÓrej 
rekrutował się mogła klientela nie tylko 
wysokogórskICh sc hronisk. lecz przede 
wszystkim pen~jonalów i sanutorYJnycb 
pa .... 'Ionów. W dlUC'Lkach tych, poza podsta­
wov.ynu mformacjaml o mieJ5COY"OS.Clach kli­
mal)'CZnych, onentUJącyml .... realiach I walo­
rach leczniczych tycIa na " .... iltglalurze .. , 
1.najdov.-ały SIł< zazwyczaj królkle charaktery' 
Styki naJpopulamltJSZ)'Ch uas "')'Cieczkov.ych, 
naJC"lękK:J na okoliCZne szczyty. Tym 58mym 
luryslyka, .... formie nie wymagającej 

szczegółn)Ch kwahfikacJl, traktowana była jako 
mczbywalny element terapu lub wypoczynku, 
uzupelnlaJąe dommuJące wcztSnlej wana<cl 
pozna .... 'CZC Obecook:l na Fl ucułszczytme, 
ZWIązane: z mothy,tQ(clą obserwacji bytowama 
karpaCkIch górali. Podobny C1.}1clnlC"L)' Ildres 
przewl<tllano dla ~ obszernego, wydanego w 
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formie ksią1kowej z ilustracjami. reportatu "Z 
Łodzi do Karpal Wschodnich" (1927~ Łódzka 
korespondentka postanov.iła spędził urlOp na 
południowo-wschodnich kresach przede 
wszystkim dlatego, te Chciała zaspokoił swoją i 
czytelników cit~ - o I-Iuculszczyfnic 
mĆWIto slCf coraz więcej, byli zapewne chętni do 
u .... "Lg\ędntama tego regionu w wakacyjnych pIa­
nacb. Z centrum kraju wyprawiła się w 
uaą1Jiwą drog4; dziennikarka zapisująca OIC 

tylko własne emocje, wratenia, zachwyt I 
!OlCZ8rowanlt, lecz tak:'l.e podstawowe dane 
.,slat)'SlyczneM o poznawanych mie~, 

Jak np. Informacje o strukturze spole<:znej I 
narodowcd~J, szkolnictwie, produkCji 
drewna, a takie bardzo szczegółowe 

WJa<k::maki praktyczne. 
NaJpowa1..nieJ$lYm adresatem piśmien­

nictwa krajoznawczego byli prawdziwi tul')iti, 
przyjetdtający w Karpaty z podstawowym 
zamiarem chodzema po górach albo - w zimie 
- przemierzania ich na nartach. TuryK:I 
korzystali z powszechnie dostlfpnych map 
WOJskowych, d~ szczegOłatvych i bardzo 
niedokładnych , a do 1914 r. skazani byli na 
niewielki i coraz bardZIej pnestarzały 

"Przewodnik na Czarnohorę i do Wschodnich 
Bestldów", Henryka Hoffbauera, wydany 
jCSZCZe w latach 1897-1898. W ogrnniczonym 
ukresie potneby zwolennik6w g6rskich 

wędrówek zaspokajał oapisany przez Mie· 
czysława OrłOwicul "Ilustrowany przewodnik 
po Galicji, Bukowinie, Spiszu, Orawic i Śląsku 
Cłeszyństim" (1914), 2. klOrego wyodręOOłono 
w osobnym wydaniu część Vo'SCbodniokarpacą. 
To był załedwie zarys dzieła, pxIobnlc jak 
"Beskid Wschodni. Sz.laki turystyczne w 
doneclach Prutu i Czarnej B)'5Irzyqt" Igora 
Czaykowsldcgo (1934). ,.przewodruk ten, 
cbocia:t niedut.y - napisał autor na WSI~pie -
niech 7.8ctlęci do zwiedzania tej czct6ci naszej 
ukochanej ziemi i niech będzie wiernym lowa­
nyszem na drogach przecudnej krainy 
górskiej". Dopiero w lalach trzydzlcstyCh 
uk:azalo się k.ilka ""}'dawructw ułatwiającycb 

poruszanie się w Czamoborze i Gorganach, l 
niewąlpli\l.ie najwatnicjszym .. Pl'ZeYIOdnikicm 
po Beskidach Wschodnich" Henryka ~ 
f'OW5kiego (1933-1935), w trzech v.'OIuminach 
ogarniającym pasma c:z.amohorskie, gorsamtie 
i bieszczadzkie. Przewodnikiem niezwykle, a 
nawet nadmiernie, sz.c:;:egOłowym, poza opwaml 
wszelkkh motIiw)'ch wycieczek wyposatonym w 
szkic ctnogrufJCZnY. Uzasadnieniem dla DIego 
był pogląd autora, te "Huculi, 10 najciekawsly 
zabytek clnogrark:Zny nie tylko na ziemiadl 
polSkich, lecz i w Europie". w związku z czym 
dla ułatwienia przytJyszom v.ytowienia najcha­
rakterystyczniejszych szczególów z huculskiego 
tycia sporządzii Gąsiorowski rejestr obo­
wIązkowycb dotwiadczeń, wSród ktOr)Ul talecat 
nie tylko dokładne poznanie obejScia 
majętniejszego Hucuła w bbiem I przypa_ 
trzenie siC; zgromadzeniom przy cerkwiach, czy 
sptaw Czerem05ZCJn, lecz nawet odbycie 
wspólnie z góralami pielgf7}'łJlki Dl chram, 
altx:w.iem .,najlepsza to ~ pamania w 
całej pełnI u85)' strojów hUOJbkich, a rrzytem 
pąlniczych ICh ~rOo,yct pteSZO lub na koniacb, 
w SICISO'Ntlym wyekwipowaniu". Informował tei 
autor o przedsięwuęciach toniecmych dla 
uchowania ,.swoislo$ci huculskiej", icb 
wykonanie wpl'iując w zakres powinnok:l tu­
~yti jako rudlu spotec:znego. 

Tak silne wyeksponowanie proble. 
matyki huculskiej w przeWCKIniku Gąsiorow­
skiego byto reakcją na tendencje "wyczynowe", 
jakie pojawiły się laUe w turystyce 
wschodniokarpac.kiej, ale lIll8ło równiet lWią­
zek z bardzo dobr'ą atnaferą wokół Hucul· 
szczyzny. tywiącą siec pamięcią o drodze 
bojowej II Brygady, Nie bez znaczenia byto I to, 
te pnew;ctywano dalszy wuost popularn<:Ei 
Karpat Wschodnich, w których upatrywaoo 
główny w POlsce teren IeI.IU$k I górskiej tu­
rystyki, co zapowiadało potęgowanie się 

rozmaitych zagroteń dla kultury t..arpacbch 
gOraIi. O jednym z nich '<Ir'5pOOl1na opracowany 
~ .. Kr6cki przewodnik po Hucul­
SlCZ)'fnie" (1933): ,.Niestety, trzeba 1.8ZOaCl:)t, 
te letnicy rzadko otaczają sztukę ludową 

naletytym ptetytmem; zamawiając wyroby 
ludowe według swego wkWmJ.Się, wypaczają 



SIy1 miejlcowy, mtieniając kszlałty, beNIy i 
zdobienie, wynikające lOgicznie z techniki i 
tradycji huculskiej tWÓl"C'l.OCCi ludowej". 

Nie motna prz.ecenił roli, jaką w pozna­
waniu Huculszczyzny odegntly przewodniki 
OrłOwicza j Gąsiorowskiego, rolę po:t.nIł'NCZą i 
popułaJyz.atonką. Naturalna dla tego ptunku 
obiektywi%acja przekazu WZfXlIłła przy tym dcdć 
Sl.aeJną barierę dla utrwalonych w tradycji 
JK*8W wobec: Hucułów i ich rep:mu, odbierała 
temu jwiatu - wbrew wslępnym dcklatacjl:m 
- jego tajem~ I cu~, a przyb)'s7.om 
nie pozwalała na ich kontemplację. Wym;':~ 
przewodnikowego Mata Ilwanała wra:tenie, te 
Huculszczyzna 7.OIlała jut bez reIZIy OIWOjooa, 
te za sobą mNlła epokę Kolumba i Pilarra. 

Z l:Jem.amk:lnOK:!ą bedekerów współ­
brzmiał teoor niettOrycb relacji z ~ o 
charakteru ~, nakierowaoych JlIł 
przejgcie tras wyjątkowo trudnych albo 
omijanych dotąd pru::z turystów. Su2e~ 
informacji topograflC'lll)'Ch, uzupełrnanych eJe. 
mentami ~ń o v.łasnycb emocjach, 
__ <ym ~ typowy cbaru­
ler lerenowej atzybiI o ogranictonym hOryzOn_ 
cie poznawczym i znikomej alralu:yJnckl 
czytelniczej (w typoklgii Jacka Kolbum:wtiego 
są tO "panytury zacbowa6 c:zynnokiowych"). 
IGerunek turystycznej ebpansji (bezludne 
Gorgany) dccydoYIał tet o tym, te podSta­
WOYt')'m, by nie rzec - jed)nym przedmiotem 
zainleresowania stała się przestrze6 traktowana 
jako dziedzina aktywrlCki wycieczkowej. 

Pomimo silnej tendencji do ogranicza­
Ola I urzcaowierua 08SUIWie1'i pomawc;zych. w 
wielu relacjach przyjmujących charakter 
"pod róty" motna zaobserwować! bardzo 
interesujące zapasy reakcji emocjonallJycb 
wywoł)wanych przez niepowtarzalne właś­
ciwo6ci Karpat WsdKx1nich. Góry w jakiJm 
sensie przełamywały tadetretowaną w pn:e­
_Dil<adI jed""")'Utia~ _ ""i 
nieZW)'kk*i, która tak zna.komicle wzmacoiała 
cxkb:iaływan;': kIeoIogii nowoc::zesoej tut)'5lyD, a 
w nicj - myłli Mariusza Zaruskiego. 

"Odetchnęliśmy powietrzem przecudnej 
WOInc:*i, odrzudllśmy dobrodziejstwa, ak z 
nimi tak:te i pęta społeCl.no&ci - pisał wielki 
pisarz "górski" i UCl.CÓ Zaruskiego Roman 
Kordys we \Ir'Spomnieniu natCiat5kiej wyprawy 
jeszcze z 1906 r. - Zbudził sic; w nas po raz 
pierwszy pelny cZ ł owiek,Wu.auy 

wyłącznie na siłę swym mię'ni i swOj własny 
rozum. Wypełniała nas świadomoY wysoko 
podniesionej sprawnoki i warto*:i OIObI5I.ej"_ 

Opr0t2 tego nieobca była twowskim 
pionierom nartial'Slwa ~, te takie 
d>wIle motna było ,.,.". ryłko w Ocr_ 

"Uczucia leJO nie dawały nam inne 
góry, w sza.egOłnoki Tatry. Bo :l. każdcao 
l8trz.aóskiego szczytu ~ wsie i miasta, białe 
Imit goIci6cOw l dymy poc:iągćw; wc v.uystkie 
zakątki wspinają się fcietki utorowane przez 
czJowieka, wszędzie: znajdlicu :z.naki kolorowe 
na kamieniach i drzewach, a o dwle, trzy 
godziny nitej - schroniska IlKltele". 

Natomiasl w pustynnych Gorpnacb 
.,łwiat pozostał o dwa dni :ta nami". 

c.d.,_ 
Jan A Onoszy 

Sewn narctatsti 1991·92 w pełni 
Kiedy wc wrzełn!u ub. roku ukończyk:m 
IJO'W)' monogrnfJCltl)' przewodnik po Gor­
cach, zdałem sobie spmYę, te podobNj 

....... motna """'" opnIOOW8Ć o go<­
c:zańskich walorach Zimą. Niep0wuu7.a1ny 
urok lej częici Beskidów na szlakach IetnJch 
ro'I.Ciąg.a się w pełni takte na okres od 
grudnia do kwietnia. Obecnie Gorce :z.ostaly 
w znacznym stopnlu dla zimy za~ 
daroowane, o ctym decydują liczne ~ 
narciarst:je, szct.eg6ln)e w ich zachodruej 
czękl, a zwlalzcza w zamkniętym 
CZ\WX'Oboku: RdzaWta - Stare WIUCby -
Obidowioc - Tobołów - Poręba WlClka -
Rabe Ni1na - Rabka - RdzawIca. Na 
zboczach masywu Kudłania zaprasza nama­
rzy wyciąg na Jaworzynce (IOlS m) nad 
Lubomienem, a w gruptC Gorca - na 
stoku Wielkiego Wierchu nad Szczawą. 
Tytko Pasmo Lubania od Przeł. Knurow­
stiej do doliny Dunajca pCJZOIIało 08lJI 
zimowej ciszy i mie1nych pustkOwi. 

Katde prakt)'ClJ1ie z gorcza6skich 
achroniIt dysponuje teraz swoim wyciągiem. 

I to tym bardziej, te ze Stal)'Cb Wierchów 
prowadzi niebieski szlak turystycz1ly - tere­
nem praktycznie pla\ltim na Obidową I do 
szosy zakopiańskiej, a z Turbacza przez 
Polany Wak.SmundzUe do Kowańca T'Ó'Nflie 
dobrc.e zjechać! motna na biegOwkach, Jak I na 
turystycznym aprzqcie. 

W ogóle więbz.t* szlaków letnich w 
GorcaCh dobrze nadaje się dla turystyki nar­
ciarsklej. Jednym z dobIt~ tego przyItładów 
pl. Główny Sz.la.ł: BestidzIti (czerwony) Z Tur­
bac?.a pnn. Stare W;':rchy do Rabki z jednym 
tylko niewielkim narciarsltim wariantem w re­
jonie Rozdziela. Prawddwl młkMlcy gorczal1-
skiej lImy powmni jednak pncdc wszystkim 
odwiedzi(! Tu~ Oparcie, jakie daje tu du­
te lChronisko. niezwykły urok samego oto­
czenia najv.yt.szego szczytu w Oorcacłl, fun­
kcjonujący na Hali Długiej talerzowy wyciąg. 
widok na Tatry, Kotlinę Orawsko-NoYIOłarską 
oraz Beskid W'J5PONY to tylko niektóre z za­
chęt Dla tagorzałego tut)'5ly namarza, bOry 
)CSZCZC wie, a> tO są .Jok.i", a na nanach nic 
tylko zjetdta, \cez wędruje (a takJch jeszcze 
nam t.roc:hę Z05tało) - Turbacz Maje się 00. 

TURYSTYKA NARCIARSKA W GORCACH 
Maciejowa np. szczyci łię JCdnym z 
najdłutszych w Bestidach Zachodnich 
wyciągiem orczykOlY)'Tll z doliny SIonIti, na 
Starych Wierchoch jest wyciąg :z.aczepowy, 
Da Turbaczu talemJll,)', nad Długą Polaną w 
Kowa6cu wyciąg orczykowy na zboczu 
Cz.amolOwld i oboIt niego kr6Uze - zacze­
powe. 

Bez:sprzeczrue najciekawsza ofena 
dla narciany, I to o tótnych upodobaniach, 
~ała w rejonie Tobołowa z chwtlą 
uruchoouenia na tę górę krz.eaełkowego 

wyciągu z doliny potoltu Koninka I z Koni­
nek. Koncepcja zagospodarowania ocOcze­
nia TobOlowa objęła takte wycląg 
orczyltowy Da widokowej i ck:Jgć stromej bali 
Jaworzyna Poręb5ka na zboczu pótoocnym 
ToboIowa. poza tym, na samym ToboIowie 
czynnych jest jea.zcze kilka kr6tkich 
\Ir)'Ciągów zaczepowych. Narciarze przy­
bywający w ten rejon Gorców mogą więc 
uprawiać! Darciarstwo reltreacyjO()ozjazdowe 
(trasa paywyciągowa). Mniej "'''prawni 
korzystają z tr8WeTSll}ąCCj zbcx:lB Tobołowa 
drogi - ku Koninkom w tYJXl'W)'Tll tu­
rystycznym zjC1.dzie. Panuje tu w 0S0Je w 
Zim;': ogromny ruch i gwar nie przysta}ąCY 
troczę do faklu, It wlMnie grzbietem 
TobOIOwa przebiega granka Oorczańskiego 
Partu Narodowego. Z ToboIowa przed lU· 
rystami narcian.am~ klOCzy w kilka minut 
pokonaJ! ul.eselkiem pokafną rć1:nicę 
wzniesiel1 i znalefli się na oc 1000 m npm, 
OI'Niera się ~ turystycznego marszu 
na bliski Obi dowlec, a stąd dalej na 
najwymy szczyt Gorrow - Turbacz (1310 
m). Mogą oni laku przelTswef3ować! 
pOtnorno-zacbodnie zbocze Obtdowca I 
GronikOw, dogodną drogą doaeraJIłC do 
schr. PTfK na Starych Wierchach. Podane 
powyttj propozyC)C \Ir)'Cieczet. na TUrbacz 
lub Stare Wierchy nadają Się tet dla 
mih:»nlkOw narciaf3twa ~biep"Cgo. 

piero punktem nie celu, k:C:z startu do praw­
dziwej narciarsbeJ, tury5tyC7.nej przygody. 

To stąd motna czerwonym szlakiem 
pojechał na Kiczarę ( 1282 m), a dalej 
kontynuawOC wędrówkę sztabem zleklnym na 
wierzChOłek Gorca , akąd pcowadzl przez 
Polany Oorcowslde jeden z naj\cpszych turys­
tycznyeh Zjazdów do Ocbotrucy DOlneJ. Znaw­
ca gorczanwcj topografii WCj(Irówtę z Tur­
bacza w kierunku wsclxxlnim poprowadzi od 
Kkzory ku Ochotnicy G6meJ-Usttzy~ -
zjetdt.ając przez rzadko w zinlie odv.1Cdzane, a 
bardzo maiOwnJcze polany Wierch Znaku. 

Na całodniową, cbociat nielatwą, 
~'kę Głównym SzJakkm Bc$tKlzkJm na­
daJC się Pasmo Lubania. Tulaj nie napotkamy 
ładnego wyciągu, a v.yrus:r.ając wczc&1ie rano 
z Przelę<:zy Knurowsldej ku wschodowi mmię­
my jedyną 'udzką -bę, _ pod 
Kotelnicą osiedle Studzianki. Trudy grzbie­
towej wędrówki na Lubań wynagrodzi z 
~ dlull i technicznie łat~ Zjazd prteZ 
Marszałek do Krok::ienka. Właśme dric;1o nar­
tom I ~ szybkiego pnemJl!sz.czama 
się z Lubania do doliny Dunajca całą tą długą 
wędrówkę narciarską motna odbyt' w ciągu 
jednego dma. A panoramy na Tatry i Pleniny, 
grupę Gorca i Beskid Wyspowy z lubańsklego 
grzbietu - nIC mają sobie równych! 

Czy te OSlalrue zv.'łas:zc:I.a propo7.)'tJC 
aktywnego wypoczynku na nanach nie są 
bardziej kuszące od kilkakrotnego .,pęd1Jo. 
'N3nia" ~ stOków w Rdzawce, 
nad LubomlCrzem lub Szczawą'? PrzekonajCie 
Slę sami. Nalety Jednak pamlc;;tat zawsze o 
tym, i.t w '"iet.ncj zadymce, mgte I zawiei 
goraańsbe hak potraną stat się niezwykłe 
Vr)1llIlp}ąC)m epmmatorem ze majomoki 
topografii w konfrontaCji z trudami bes­
kidzkiej Zimy. 
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KTO NAS OKŁAMUJE 
Z NOWU O SCHRONISKACH 

Z upotem maniaka wracam do spraw 
~ ze schroniskami gOrsk.imi P1TK, 8 
10 dlatego. it uwatam, te SChroniska i szJaU są 
jedynym wan~ j II'wałym dorobkiem 
turystyki, i te bez nich Towal'"Z)'SłWO nie mat.c .. -Tymczasem nadal ze schroniskami dzle· 
ją się dziwot: rzeczy, przewa:tnJe złe, a częstO 
wprawiająCt w 05łuptcnie. Widoerotnie o tym 
pisałem, ~ sygnalizując, wręcz alar­
mując władze Towa.nystwa. W SWOICh .. Raz­
~niach na szlaku" Zbigniew Garbac:zewski 
równkt nie stctędzi bułM:rsujątydl przykła­

dów ~ własnych ~ń, a połWierdza}ą 10 
sygnały i opinie IUt')'SIÓW napływające z rćtnyc:b 
stron. Mówią one zgodnie, te coraz czękie:j 

Clłonkowłe PTTK nie mogą korzysUłĆ W schro­
niskach z uprawnień Statutowych - po proIItu 
obiekty ich nie bonorują. 

I w rym miejscu musuny SIę %8StallClVo1Ć, 
czy są to)CSZCZe achroni5ta P'ITK - coraz Clę· 
6ciej mam wąlpłiwl:*:i . Obealy model gospoda­
rowania SChroniskami jest jut lak Z8't1riły i zaba· 
pony, :t.c. zdaje się, i:t nikl nie pl w suuue 
od~ na tO pytanie jcdDo:macznie. Pró­
by Likwktącji aZOT -ów scale napotykają na 
opór w Wal'523'Nie, ostatnio za to urodził SI~ 
~ przebztak:enia ich w spółki. 

Wiele konkretnych przykładów .,dzi­
wnej" sytuacji rormaloo-prawneJ niektórych 
obiektów sygnatizo.wł Z. Garbaczc:wsk.l, także 
inni BUlOny pisujący do ,.Na Szlaku", Infor­
macje te prttdkładaIem D3 poIiedzeniacb. ZO, 
tietowaIem je. let do odpowiedzialoego w pre­
Z)\1ium za tę problematykę wiceprezesa Ed­
warda Kudebtiego, który podejmował próby 
~nia K:h. Pnypomioam, te dolyczyty one 
głOwnie aZOT w Jeleniej Górze, który wypn;e­
daje majątek P1TK, nikogO chyba o zgodę nie 
pytając. Podobna sytuacja ~ta)C jednak i w 
innycb DZGT-ach. 

"" tak jcoI ~ - """ joUU 
wierzyt najwy1szym przedstawICielom władz 

PTTK - 10 nie. Nie byłO bowtem nIgdy uchwa­
ły za o zbyciu ,,2Jotej Jamy" I "Kochanówki" 
Vi S7.klarN:iej Porębie - a jednak oba obiekt)' 
zmieniły wtakicieti. W innych sc:hroruskacb 
dziertawcy (ajenci?) równic1 czują się jut wta­
kicielam~ jX7M)Iują sic; nil odpowiednie umowy 
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i nic wspólnego z PTTK nie ChCą mleć.. 
W odpow-ied7j na moje pytania o 

faktyczny stan tych obiektów zarówno pre-.lCS 
Marek Dąbrowski, jak wiceprezes Edward 
Kudelski ornz sekretarze Zdzisław Łysk> i 
WojcieCh Redzej ~Ii mi publicznie I 
formalnie , te taden obiekt w górach nie zostal 
WCldniej sprzedany i nie uszczuplII naszego 
stanu posladwu8. Motna wobec teBO chyba 
wierzyć takim tutom Towarzystwa. Niepokoi 
tylko fakt, te wtakicleJe?! tych obiektów zdają 
się me wiedzieć o tym przekonaniu władz 

P1TK i na podslawie posiadanych, 7BW8rt)'Ch 
umów uwat.ają się za suwerennych wtaścicłeU 
budynków i odtegnują się od P1TK - nawet 
od jego szyldu. Poniewat są 10 w końcu obiekty 
niezbyt blotne dla turystyki gćrsk:lej - motna 
byłoby ~~ nad zaistniałymi faktami do 
"""""ku. gdyby pnyn""" one JO~ l<onJf<! 
Towarzystwu i gdyby me ciąg dalszy spnJ""}'. 

Qlot w lecie w Prezydium ZG urodzii 
się pomysł podziału !:my na katcgorie obejmu­
jące niezbędne dla turystyki kwahfikowanej I 
parostale, t za5tne1JCniem, te te pierwsze nie 
mogą być zbywane 8 pa.vinny byt za wszelką 
cenę zachOwane w PTIx. KTG projekt len 
Skrytykowała, poniewat nie wKl:zimy sensu t11 -
DeSO podriaIu - __ ki je<I __ 

dla turystyp; 7.IIJ"Ć'Wno dom turysty w Krakowie, 
jak i ac:hrOO,isŁo ll1l Prehybie. Jednak za 5.10. 
1991 r. podjął odnomą uchwalę Nr 38/XlJł)1 , 

w tt6rej zapisano w paragrafie 6 p. l: "Zarząd 
Główny P111< .,.,... zgodę "" zb)<k P'= 
Prezydium Vi drodze sprzedaty bqdt wnic:&icnia 
Vi formie aportu nierucborno6ci PTTK Skupio­
nych w: ... - Okręgowych Zespołach Gospo­
darki Tu~l t wyłączeniem obiekłćw za­
kwalilikowanycb jako IChrooiska zgodnie t za­
łącznikiem do nirucjszc:j uchwały". 

Załącznik do uchwały obejmuje około 
70 obiek1ów poIotonycb w góraCh. POWStał w 
v.yniku długouwalej dySkusji i sporów t człon­
kami Prezydium, szczegOlnic t autorem listy 
kOi. TadelWem Syryjczykiem, ktOry był 7.decy­
~ przeciwny wtączeniu do listy: "OrUcy" 
w Złeieńcu, schr. "Na ŚIęty" czy .. Kopy 8i1ku­
piej" - dla KTG są to obiekty istotne dla tu­
rysryti - dla Pre:zyd.tum widoClJlle nie. 

I tu dochodzimy do dou całej sprtl"')'. 
Zaledwie uchwała zapadta i WCSl.Ia w tycie 
p::ljawiły się nowe ulOtkl reklamujące schroni-

G? 

sko .,Na Przeięczy Okrat jBko obielu prywatny. 
Wymienione są rO:tne alrakcje, liczba pokoi I 
miejsc, wyt}wienic itp., ale w całej ulotce nie 
ma s/ow8 o P1TK. Podany jeslll1ltomiast wla­
~I, ktOry twierdzi, te oblekł formalnie kupił 
od PTTK i nic jest wcale zobowiązany do uty. 
wania emblematu, udzielania znitek organiza­
cyjnych itp.~, bo jest 10,ego "')'łącmie 
prawna własnn4ć.. Zeby było Wiesmicj, to 
obiekt len znajduje się wtdnie Da li*:ie "Schro­
n.isk turystycz:oyeh PTfK", .stanowiącej 73łą­

CLllik do cytowanej uchwały, a więc teoretycznie 
nikl Ole mial prawa go wystawić na sprzeda1; ani 
kupić. 

Co wobec teso sądzi(! o całej .sprawie? 
Czy Prezydium ZG i praoownicy biura ZG nie 
wiedzą, co się dzieje w OroT w Jeleniej Górze 
- r::zy mott dzieje się to za ich cichym przy­
zwołenic.m, a mote umano, te nic wano robić t 
lego problemu? Po co są w lakim razie ucbwaly 
poprzedzane konsultacjami, dyskusjami, sp:xa­
mi - je1e1i ktoś (byt mate nawet urzędnik 

niskiego szczebla) mate obejat! wszystkie 
ucbY.'8ły i zarz.ądu:nia 1l1lJW)'tszyCh gremiów 
Towarzystwa. A mate jest 10 przjaw numipu­
Iowanla opinią czynnikÓW spotecmych PTTK. 
Mate wreszcie sprawa wstanie skwilOYo'3Il8 
mik2eniem i stanie się precedensem dla dalszej 
"prywatyzacji" (w modnym obecnie państwo­
WOłw6ra:ym stylu, tul. za bezcen, byle szybko) 
majątku Towarzystwa - prywatyzacj~ która 
zdjęła by kłopot i odpoo.viedzialocl4(! z głowy, ale 
razem t majątkiem. Majątkiem, ktOry PTJX w 
więll::szok:i przejęło, głównie od Prr i w mniej· 
szym slopoiu od PTK (v.łasny dorobek PTTK 
jest Vi gófach ra:tąco nlewielki), tcraz zdaje się 
trwoni(! bet ogJądanla Da kQnsc.kwencje i op­
nie;. Spn!W8 ta bard'zkj przypomina v.yprtcdat 
masy upadłoCc:iowej sprt.ed likwidacji nit sen­
sowne poczynania. 

Jestem od dawna za likwidacją rnx. 
które w obealeJ JXl6l8ci stało się niepoU'u:OOe 
turystom, 8 działania podcjtDCM'8DC prtt:l jego 
władze mają chan!.kter samolikwidacyjny. Po­
zbywanie się $Cb.ronist I nie dbanie o $pr1M)' 

znakowania szlaków prowadzi ba.viem w pros­
tej linii do zagłady. Jetcli PTTK nie będzie. 
miało t)dl dwóch e}ement.Ow tappodarowa­
ma, to nie ma po co Istnieć. Członkowie, koła 
czy oddziały nie będą lJitCNDu potrzebne. 

Jestem więc. ta 1ikwidacją P1TK, ale 

s 
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o wszystkim po trochę (2) 
1. Co - '. nil lidabch! Pod.r6towanie 

kMnkze, po upadku taryf 5101(J1Wł1nych na Iinlacłl 

kl'ljów byłych demoktlcJI ludowych, lIalo .lę 

niebollębde drope. Nie btdy pobtfOłef D:UI cbęt 
lub umiejętno&t rewa~nla .obie touI.ów 
biktu lowamn przywożonym lub przemycanym :r. 
uIl'lnicy, podobniejalt nic kaMy ma boplqo wuja, 
la6fy by mu te ,kromne 100 czy 1000 dolarów na 
bilet _prezentował. SUld d~ do szukania biletów 
motIiwie najla~ i 'Iryf UllO'Vo)'Ch, • I. dnlgiq 
strony - do szukania ep.oIycznych, ak bczpiocmych 
dró& ~h lub mon.kK:h. 

Zac~;"'" pl ponoł &1Jat .. moc~ 
przez Olbnlw-Ccul~ do Alami I Turusu, l'CM'lId 
i do EciPCu motnI dojecbat drop ~. ~, te 
w roku 1992 modna ltanie się Turqa. której dlJsze 
(10 jcłt lc2ącc ZA lslambuh:!;m) rejorly ~ qzotyc7.ne, 
linie I co'dnne. btnieje motI~ dosiania się do 
Turcji wodolotem - l. Il1llitbkiqo Saturni do 
Trab7.00 nad Monezn Clamym. 

Prujłnc ..... nk:znc tzaowe :r. KazachIlaou 
do Quo Qdal jest niepewrle (ru ~, m 
!Ue), ale ..".króloe ma być 0łWUU ofICjalnie hnia 
kolejowa 1 Ka:xhalanu pnez Drutbę do Unllnczi, 
Slałk.) dlińskieJ Ujcurii. 1'rl.ct. cierpliwie poczckat 
na potwierdZenie !)'Ch Informacjl 

lodyjUle drop monide poRCn)'Iy liC; o 
~ia okrętowe :r. portÓW wschodtutl'l...ybtzda 
(Madras, ICaIlwla) na An:bipdag An<1łma.t\ski, Dato­
~ promowot ~ic ze Sri Laną (RalllCl-

uwatam te nakty ratowat! CO SIę da, a me wy­
~. Ratować obiekty po to., aby spra. 
wnie gospodan:)I,wć v.ypracowanym maJą­
tkiem. Wrócit do tego, CO byłO. SpróbOwać 

odbudować te struktury i rormy, ktae radziły 
sobie kied)1 i ze sdlron.Iskami i ze SZlakatru, i 
jeszc;tt. cllaaly j potrafiły realizOwać zadania 
programowe. ZaMaw!ć natomiast do m­
C"l)'WlSlej bkwidacJi te rormy gospodarcze, 
które ani tU~ me powoIywali, aru me cbcteli. 
Tym niech się zajmie likwidatorskie 
pre-qdium, r::r;y ZarlJ!d Główn)' 

Lekoewa1.C:nie praw l Interesów IUI'}'R)'­
CZłonka PTfK W7.t8.\ta nlCpoto}ąOO. Od da­
wna schrocuska, zdaniem WICiu decydentÓW w 
TowanystWlt, są kulą u )C:go DOgL U~ 
te są nierentov.ne, przynoszą SImt)', a do noct.I­

JlłC)'th członków Irzeba Slale dokładać. 07JWne 
t)'lko, te tak wielu pracownikÓ'oV OZOT-ów 
przejmuje w dziertnwę te nierentownt, walące 
SIę budy. Znam let wielu uprzednICh ajCn1ów, 
pracowrukOw OZOT-6w i ZRB-6w, którzy 
prowadząc schromska lub je remontując 

(&łówme te najbardziej merentowne) zdołali 
jakOś pobuoo...."3Ć własne pensJOll8!)'. 

Wl.rtlm - Talaimannar) pl lIBdIJ nicczynDe 1: po­
wodu ctl1JWJ)'Ch niepoknl. Urucborniono nalocnlMt 
pcączcnic mon.lUc: l. Madruu do Sinppun!. 

l. WIzJ. Hlldal lrJopoIy, &dr ktzie O v.ynbill· 
nie wit db tn;6w Ilic IIUI~ $'III)'Cb ptacówct 
dyplomatyczn)'Cłl w Wlru.awic. W takicb ""YJ*IkKłI 
wano korzysta/! z nlnrucckkh biur podróly (w 
RFN). które Vo)'rlbia.14 wsulkie wizy poi'IIX bet 
trudu, oczywikie za ..pI~ opła". SlCU,ótów 
nie l.I1Im. Wiq' ebllhlde, które amblllldl w 
Wlts:lAwie ~je w lat I')'DlIŚne spoiOby, matni 
bez trudu lIZ)'łkK w Pakiłtarlle. i to 1)11 60 dm! 

ot. Podf4iot poblro~r6w. Wra;;zae taje 
alajdowt na OSOTrcie! lik zwykk każdy opowI&' 
dla: miał op1Inlc:tOll'lllolt Q.UU (12 minut). dlllC:­
&O prele:tc:ja musiała byt ZWIę7la. I pn.etrocza 
lW"Innie: Oobrine: I pnebnlllC!. C%q& 11m nie: było! 
Sesja piCfYo'łl.ełO dni", 1..akońa:yla dl< o 2 nad I1InaD, 
drugiqodnll owpól 00 truacj.1 aiedziel~ up!ilr­
do! 

Trzy prelekcje były, EDOim zOlluem, bez· 
konturenq1oe lik pod wzp;dem IIOWI~_ 
w.tów. jalt I padomu ledlnkmqo i .n)'łt)'Cll'lC:lO 
slajdów. ByIy 10; l) rellc}łl Kawzyny i An<łm:J­
Mlzurkier.-iczów ze wschodniej Sybenl i Kama.aIlO, 
2) sprawozd.snie Krl)'UlW LIsowsltiezo :r. lretincu 
w KlIumbu Ilimll (Nepal), 3) relacja nie:ml«kiqo 
gokia OSOITu, Ge:orp Schmitll. o Bhullnie. Inni 
poIsc)' pobUmcny dotir1i do HOlI' Koogu. WJoC:I 
umu. l..IoIu, Kambod!y, ni tombak w Indonezji I 

Niejako w tle problemu l')'5ujC SX; spra­
wa refundacji witek noclepych CZłonkÓ'oV 

PTfK. Z danych pct'Lcmowanych prze7 pre· 
z)'clium ZG wynika, t.e koszI)' refundacjI Zfutek 
przekraczają kilkakrotnłt (ot. 3 razy) .... -ptyv.y z 
opłacanych sk.ladek CZłonkowWcb. PT7:}'Jęlo 711-
tern rozsądne i logiczne założeme, tI: stład.k.J I 
refundacje znw:k powtnny się zbilal]5()'lo'3Ć. W 
związku z tym uchwałą Nr 3S/XII!9 1 1. 
S,10.1991 r. USłak>no .... )'SOkcś! składek orgam-
1.acyjnych na 1992 r. ROwoocześnie w para· 
grane 8 uchwały malazł SIę Ulpis mająC)' 

bnmienie: "ClC:~ podstawowa składki jcIt w ca· 
lOkt granadzone przez ZG PlIK z przezna­
czeniem na rerundacje: znliek organizacyJnych 
udmlanycb czJonkom PTrK". 

W ~d Ul tą uch'A"3łą Nr 31001191, 
równiet t S.IO.I991 r. w sprav.1e udvelama znj· 
tek organizaCYJnych, w której na pocIs18Wle ICgo 
samego uz.asadnienia (ll8dwytka k05ZlÓ'oV nad 
wpłyWami) ogramczono wysok.Q4(: witek orga­
nizacyjnych poszczegółnym grupom kadry pro­
grall"lCNr'ej I C1.łOnkom, a znakarzy Sliakóv. po­
tbaYo1OOO ich w ogóle. 

Motna byłoby SIę t Iym zgodzić, gd}łly 

na WyJ", Kuryllkłc. do Mcbytu. Gwatemlh i 
Gujaay, ni ZJeauę ~, do 6tiopll i MllawI 
()(Udo tilbinulu In/l)'Cb krljów tałqo hMlI, Nic 
bnlOO i poIonltow, łet zeWldlodnie:j S)'betit (06fy 
Cm-t.Qqo."ZIłfDK\OOC: &WaP). lik i pobblloch NIm 
knjOw' ftldb.ttyctkb. Plękn.\ ~ Iynldyo.t\ol 
o Iodawcac':h pncdła-ił ZdnałIw P~tll1C, • 
muz)'al)O-otx'l1JJI~i4 ~ wiz~ UlbtklSllnu 
- le:n:y8urdziJ'iskl Były l'ĆWIliet cie:b~ pn!lckcje: 
monQletnll)'ane: ~ Wielkanoc "" <.owllem.ali H

, 

..Kwialy p61ruy" - o norze .pt~. 

..Dned Nepalu· lWdI fonna i katdc ującie: 

l_tyczne były JIf7JI1 ocpn.iZIIlOfÓIt/ IkceplOWll ne, 
I prn:z uaetUUków uvadDne: apllwxm. 

5. I co akj. JIoblrow.~ No ww;t:', muno 
IntdnoKt rllWlJOW)'l:h. kula ne:tmb dla l\8ł jednak 
się tarczy. I ClOI'U blttej x Pobkl do dalekich 
~lk6w, na antypody tub JCIittl.C dlkj (o Ile: motc: 
był JdZId dakj nit 1\1 IInt)-podJ). blamały się 
prawie WRY'11oc bIonef)' paupor!(IWO-\I>'lZOItIC. 

drosi q dll 111& 0lw;u1e. N...n.v.uje:tny ł/tCUIOk z 
potttwnymi orpnilacjlłnl traOlJllIl&OW)'lDI. ooru 
k~ I pt4niqAr InIonnacjc: o m.bch. tora:l do­
Koftilszy iprzę1 • II"" , I mate i łudlC na twlttlC. 

łUI~ .... lepie wobec W)'pI&fUI WUjc:n ImalcnIlI 
,.,l!iltll aboła t'Z1 Uqak ~1 Jeslem opły­
mlłł\ l, tWrdz<;tŁ)cdn!łk bęazie le:piej , i te kial)lt 
dopck;: do lnOJCłO J'emambuc:6. 

nie ~r budżetu PTTK na 1992 r,t gdzie 
po 5l1'01'IIe dcX:bodów przc-."I,dziano 6.000.000 
tys. 1J z l~ułu 1Iktadei: członk01\'5klch . nalo­
miast po stronie ....ydatkĆW na rdundacjCi 7111-

tck tylkO 1..350.000 Iys. zł, a więc nawet Ole 

25% wpływów. N. co w ta.k.tm rant mają ~ 
pneznac:I':OnC pozosLałe pteniądzc: ze składek 
- czy R8 utrzymame btura W i plaCe, a mole 
na .. kO'lZ1)' 11~dacJl I komerejalo.acji jednos­
lek PTfK'"? Mott okazać Się , te pIacąc 
składk4; przyq)'Jtl8my słę do Sl)'bnej wypn;e­
daty ( pacdon - prywatyzaq,) naS7.ego spo­
lec:znesa mierni. 
~ 'te nie pcJ'Mo10n.uny dawać stę 

og.łuptać roodn,m hasłom i d:!lałamom, które 
Ole prl)'noe:tą nam kt:ll"l)'fa. Ci.as .... TeSlCIe 

0I rz:ymat Jasne I WIarygodne odpDWltdzi na 
p)1anla, ]Ok 10 włMci'Wle jest z majątkJc:m To­
war"Z}'!.IW8. głównie sclIroniWIml, kto nim! Ul· 
n..ądza. Jakie są k~ I czy dlkje s~ lO ile­
CZ) ..... ~ W mlerCSlC PTTK i jego członków. 

Marek Staffa 
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DJowick posiada silną potrlebę 

identyfi kacji z okrdloną grupą ludzi, z 
konkretną prlestrzcni::t. W grupie, z ktÓrą 
~iC; ulotsa mia. czuje si~ akceptowa ny. 
Żyje między .,Swoimi", podobny jest do 
nich. powiązany jes t z nimi stałymi, 

lJobrze znanymi układami . Oludlona 
przeslrzeJ\ daje z kolei cz łowiekowi 

ś\1,;adom~ć bycia "u siebie". Mote nią 
ł'tyć pokój. dom, jak również ulica, miej­
SCO\1>'~ć, region. Zawsze powtarza s ię 
jeden moment - obszar zna ny, uważany 
7.8 naszą małą ojczyznę. Obszar ten zorga­
nizO\\'3.ny jest w sposÓb nie obcy, tworzy 
.. kraJobraz O5\\.'Ojony". Tego krajobrazu 
ziemi rodzin nej zos tało pozbawionych po 
ostatniej wojnie wiele tysięcy ludzi. 
Wśród nich znaletli się Łemkowie. 

W liczbie ponad Siu tysięcy zostali 
przesiedleni z terenu Beskidu Niskiego l 
Sądeckiego na obszary Ziem Odzyska­
nych. Rozproszeni zostali po wsiach 
małymi grupkami, często spotykając się z 
nieprzychylnym nastawieniem sąsiadów -
traktowano icb bowiem w kategoriach 
•. ukraińskich bandytÓw". W pierwszych 
latach pobytu "na zachodzie" Łemkowie 

1iC"l)'li, że wkrÓtce wrócą w swoje strony. 
To, co tam wstawili, nie mieści się w 
kategoriach wartoki materialnych. Zie­
mia pJ7.ecież była gorsza. klimat surowszy, 
jednak tęsknOla była silna. Wielu z nich 
walczyło o możliwość powrotu. Ci, ktÓrl)' 
nie wrócili, w dalszym ciągu dążą do 
zachowania swojej to1samooci. 

Tradycyjna ŁemkowszcZ)'llla jest 
pod względem etnicznym zwartą całością. 
Rozpościera się po obu s tronach polsko­
słowack iej granicy państwowej i obejmuje 
pasma Beskidu Niskiego i Sądeckiego. Na 
te tereny przybyli w średniowieczu Wołosi 
- bałkańskie ludy pasterskie. Zasymilo­
wali się z zastaną tu ludnokią polską i 
zaczęli przechodzić na osiadły tryb tycia, 
tworząc w XV i XVI w. wsie lokowane na 
tzw. prawie woloskim. Oni 10 są przodka­
mi dzisiejszych umków. Ich nazwa jest 
nowa (pochod7J od słowa "lem" - tylko). 
W XIX w. o krcSlali się mianem .. Ru­
snaków", pOtniej "Karpatorusinów". Na­
letą do kręgu chr'7..dcijaJ\slwa wschodnie­
go. W momencie zawarcia w 1596 r. Unii 
Brzeskiej, ktÓrej efektem było powstanie 
Kościoła grekokatolickiego, przeszli na 
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nowe wyznanie, łączące w sobie elementy 
katoliCYllłlu i prawosławia . t.cmJtowie 
jako grekokatolicy podporządkowani są 
władzy papieża, przyjmują dogmaty 
wlakiwe rtymSkiemu KOŚCiołowi, zacho­
wują jednoczes:nie hierarchię i Lilurgię 

prawosławną . Odzwierciedleniem O'Nego 
manatu jest naboteftstwo łączące w sobie 
cechy obydwu wyznaJ\. 

Specyfika dawnej kullury uroków 
jest dm trudna do uchwycenia. Wę-

dr6wka po ich byłych terenach pozwala na 
odtworzenie obrazu ich tycia jedynie w 
bardzo og6lnycb zarysach. Najbardziej 
charakteryslyCZllym elementem krajobra­
zu są drewniane eukwie, przydrotDe 
krzyte i figury, kapliczki. Dm wleJe z nich 
jest zniszczonych, dawniej roiła sM;: od 
nich beskidzka ziemia. Bardw ciekawa 
była drewniana rze1ba figuralna. Przy 
drogach stały wi7,crunki Ukrzyiowanego, 
kt6ryDl njekiedy towarzyszyły postaci 

c...1d.wU poIemkowKli w PowroźnIlnI. Foto: ZdzhtlIw J . ZhIl1ńA1 

Matki Boskiej i ~w. Jana. Na ścianach 
chałup zawieszano plaskie kapliczki 
szalkowe z Chrystusem na utyłu. We 
wnękacb bmicn.nycb kapliczek znaj­
dowały się fi,urki Chrystusa Fraso-­
bJiwe&o, Matki Boskiej, Piety. R.7.etbom 
drewnianym towarzyszyły figury kamien­
ne. Zachowały się one na Łemko­
wszczytDłe jeszcze w d~ znacznej ilości. 
Pochod2::\ .pn..ewatnie z Bartnego -
m.iejscowold slynąccj do 1947 r. jako 
~rodb kamieniarstwa. Dzieła te, przed­
stawiajłCC postaci Chrystusa Ukrl)'t..o­
wanego I Madonny z Dl.ieciątkiem, 

można 'POtkać na drogach i cmen· 
tarzach ucbodniej Łemkowslczyzny. 

Kamieniarze z Bartnego byli takie 
lwórami pnydrotnych kamteniczek z 
wnękami .. 6&w')' i obrt1:y: Tematyka 
Iych ostatnich dOlyczyła przede 
WS1)'Stiim.~ Matkj Boskiej. pojawiały 
się jednak róWniei i wlzerun1ci Ch~lusa 
i poszczeg61nych ~więtych: Kosmy i 
Damial&a, Mikołaja, Marka. Obrazy to 
nieodłączny element wystroju wnę:trza 
cerkwi. W.s:ród nich motna było dawniej 
Spolk:a~ Diezwykle cenne ikony sięgające 
XV i XVl w. Ikony tWOr7.ą ikonostas -
kisnę z obrazów, zajmująC4 cenltalne 
mic~jsce śwhll)'ni. Cerkwie łcmkowskie są 
najbardziej na zachód Europy 
wysuni~ryD\i obiektami tego typu. 
NieUety, po okresie przesiedlenia 
ŁcmkóW wiele z tych ~wiątyń wstało 

zbu~..t wiele przeniesiono na inńe 
tercny.~ięk.szośł została przejęta pl7..cz 
Kokiół rzymskokatolicki. Cerkwie te, 
wrn ze 30tarymi cmentarzami i nazwami ' 
miejscowymi, wyznaczaj, dm granice 
dawnej t:en\kowszczyzny: Stała się ona. 
motDa;. by sądzić, jut hislorią. Czy 
jednak? Łemkowi~ mimo faktu 7.a­
mieszkiwania d~ rCYllegtego obszaru, 
chą tt1łt)'1towat swoje tradycje. Dbają o 
zachawanłe ·swojego jlJzyka. prowadzą 
otywio~ działalność kulturalną, Ulrzy­
mUR lcontakl z tymi, kt6rzy wyemigro· 
wali do SWlÓW ZjednOCZOł1)'ch i Ka­
nady. Co rokl! spotykają się na zjetd:r.ie 
.,t.emkowsta _watra", ktOry organizują w 
Beskidach. Starają się 71lChować swoją 
inność, Otcą, by tę innoŚĆ nie tylko 
zauwatono, ale i doceniono. Domagają 
się ~iCII praw, i sądzę, prawa te im się 
nałe~. Bowiem kat.dy chce 1:jć między 
.,swoimi", kat.de chce miet wokół siebie 
ów ,.krajobraz oswojony". Oni - szukają 
utraconego raju. 

Małgonata Tam&wa 
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WA"ł .. BRZYSKI 
CZTERDZIESTOLATEK 

W ramach obchodów ŚwlalOWCao Dnia 
TUf)'SI)'ki w 1991 r. Zarząd Oddziału PTTK w 
WałbrzyChu $więtawał swoje tzlCrdzksloIeae, 
Z lej 10 Ok81JI odbyła się doniOsła Ul"OCZ)'Slo.łt 
pogwięoooa temu jubileuS1.OWi. Podc:2Bs ",;spo­
mnlaneJ Imprezy dokonano przeglądu dorobItu 
Oddwłu, przedsl8W1ooo plany i zamierzenia na 
najblitszą prr.ys~. Były let wspomnienia, a 
takle liczne nagrody. 

A pk było lutaj na (X)CZąlku? Na 
początku był Oddział DoIno.łląstiego Związku 

Poperam8 Turyslyki. Zadaniem jego stało su: 
prade WU)'Slkim upowsz:echniame turystyki I 
krajoznawstwa na terenie przepięknego 

regIOnu doIno.łląsbego. W pneawieństWlC do 
innych regionów POłski Dolny Śląsk w tamtych, 
powoJCnnydl lalach, ja .... ił Się dla więk:slc:ki 

POlaków - przybySzów z rótnych regtOOĆW, Jlłk 
równie! 7 7.8grs01C)' - krainą oleznaną. 

Zadamem W1~ ówczesnych działaczy byłO 

~ napn.cciw oczekiwank>m społecznym. 
Zaszła WIęc pilna potrzeba slWOI""Lcnis 

odpovo'iedniej organizacji, ktÓrej zadaniem 
b)łOt7f zapozname tych wielkich na~'Ch 
mas ludzkich, OSIedlająCYCh się lU na stałe, Jak I 
ucz.estrulr.6w licznych .... )'tieczc:k, z hislOną 1 
pęknem dołn(l(Jąskiego krajobrazu ortU z .tego 
gospodarką i zasobami naturalnymI. Podllreśl~ 
na\ety. te Wałbrzych był i nadal JCSł dogodną 
bazą "'ypaOOwą w Karkonosze, Góry l2erskJe, 
Kotlin<; Kłodzką i Jeleniogórską araz do leg· 
nIC)' I Wrocławia. ZJokalizowane tu liczne 
ubytki przyrody O'Ż}'\\ionej i n1COtyw1oncj, 
architektury sakralnej, militarnej I 'wiecltlej 
orBZ piękno krajObrazu Sudet~· Ulwne 
budnło i budzi duże l8mteresowanie kolejnych 
pokOleń. W tej sytU8CJ1 popu1alyl.aCją Dolnego 
Śląska, a S'lCZegOlOle mmi wałbnyskicj, podJą! 
się wspomnl3ny "ytej ()ddtiał DUr, ktOry w 
Wałbrzychu powstał 16 maja 1947 r. 

Ale nim poY-'SIała struktura organiza. 
C)'Jn8, najpierw b)'1i ludzie ..• Do tych bez rcszl)' 
oddanych ptonierów wałbnyskicJ turystyki i 
krajoznaWStwa, :zaliczyć nalety. Adama Alberti, 
KaZimierza WitkOWSkiego, Leona Halskiego, 
JÓ'l.cfa JaniSlcwsklcgo, Władysława Romań· 

skiego, Ferdynanda Drabika, Zygmunta 
Jodłowskiego, SIdanię Kara~, Magdalenc; 
Grun"ald, lIenryka Tabor, Zofię Khzę I 

Jerzego Olpiń~kJ(:go. 001 10 tVo'OC'l)'h Zarząd. 
Nltuletme od DZPT działały tu trady­

CYJne 1Q\.\1Uzy.stwa lurysl)'CZrle. ByIy to: Odd:ział 
PIT, który UlStal powołany do tycia 'lA pat. 
dllCrnlka 1947 r., oraz 0ddZl8ł PTKraJ, powo­
lany na 1.ebranlu organi1.acyjnym 22 lutego 
1948 r. Cele tych lowarzystw zbiegał)' siC;, doty. 
cz)'!)' boI,' .. iem ulXMszechnlllnia turystyki i krajo­
mawsl ...... ,t oraz zagospodarowaOla OOpowle­
dmch obtcktów. Lokalni dztalactt na przemian 
duałah w katciej 1. 't)'Ch organa.acJi. 

NA SZLAKU UJZ STR 10 

WQną 1948 r. ukazały &ię zarządzenia 
Ministra ZIem ()d-qsi.anycb stanowiące, te 
l)'lko P1T I PTKraJ. będą mogły proYI'8dzK! 
achronist..a i punkty tywIeOla IUl)'St)UIlCgo w 
miastach, a więC będą mi81y oboY.ią7.ek organ!. 
zov.rania turystyki biernej. W lej sytuaqi dalsze 
istnienie OZPT Siało siC; bcT.LnsadDe. Stąd 10 
maja 1948 r. Zan..ąd Związku podjął dccy:zję o 
rozwiązaniu się I praktycznie pnestał istniet. 
NalOmia'll owe towarzystwa funkCJOnowały tu 
prawie pntz dalsze .JCS7.cze tl7)' lata. 

Stosowme do uchwały Połączeniowego 
Zjazdu w lutym 1951 r. watbrz:yst.ie odd7Jaly 
P1T i PTKraj. połączyły się, tworzą<: Odd:t.iał 
Potsk.iego Towarzystwa Thrystyczno-Ktajo­
mawczego. Lic:zył on wówczas 121 członków, a 
zaszczytną funkcję pielWSlego prezesa powie­
rzono Slanisławowi Borkawsluemu. Terytorial. 
ny zaSIęg 6wc:i:esnego O<ld7Jału był I'Ol.legł)' i 
obejmOWał: miasto i powiat Wałbrzych , 

Świdn k:C;, Dziertoniów, NO\Ir.j Rudę i Ka­
mienną Górę. 

W ciągu minionych Clteromslu lat 
Oddztał dokonal olbrzymiej procy. SzczegOlne 
pierwsze z nich, pionierskie zasługUją na uWllgę. 
Był tO tx:JMem okres c:harakteryzująey sic;: bra· 
kIem dostatecznej IIoki kadry turyst}'cznej I, pk 
zawsze, ~"OdkÓW pieniętnyCh. Naletało tWOl'L)'Ć 
wszystkO od podstaw. OrganIzowano więc 

lakładowe i szkOlne koła PTTK, prowadzono 
liczne szkolema kadry instruktorskiej i 
przeWOdniCkieJ, organizowano komisje 

problemowe i kluby oraz inne sekcje o rótnych 
zainlercsowanUK:t:t. Radowano się z tatdej tot­
ganlZOW8llCj wycieczki Jut jCSienią i w okresie 
ZImy 19S2 r. 6wczesny wiceprezes Oddriału 

StaniSlaw Les:zezyński prowadrił pierwsze ZOl­

ganizowane wycieczki młodziety szkOlnej, 
g6rsklC i narciarskie. We wrzdniu tegat roku 
wral z Tomaszem Gorajskim tałotył on pier. 
wsze Mlodzietowe Kolo P1TK hKolejarz". 
Latem 1953 r. niektórzy przodownicy GOT I 
GON podjęli się prowadzenia wycieczek trajo­
mswezych orgamzowanych prlez BIUro Qosłu­
SI Ruchu Turystycznego. Na koniec grudnl8 
1953 r. Oddział ZI71:SZ8ł 403 Cllooków. 

PO\'o-atne oslągl1ięcia miała równiet Se­
kep Znakarska, działająca przy Karmsji Gór­
skieJ OddZiału. 1)łkO w latach ł9S8-SCł 

odnowiono ląt2nłe 302 km szlaków tul)'Sl)'­
cznych i ust8WiOOO 9 tablic ortcrll&eyjnych, a 
lakU 49 drogawskazów. Prace te \\I)'konałi spo­
łecznie: Stanlsłnw Ządck., Krystyna Jarecka, Jan 
Smclichowski, 8 W latach d8.ls-.:ych: Ryszard 
Węglowski, Jerzy Smac:1ti, Man8nna Marczak, 
Krystyna Brombosz. Tadeusz KAlicki, Eu­
gemu$l Lt:wiński, Marian Rzekieck.i oraz dr 
Jerzy OloICWlCk!.. 

Przełoroo,oiym aspektem wałbrzywej 

turystyk!. stało Się powołanie do tycia w po­
czątku lat szdłdzlcsiątych Koła Przewodmków 
SudeckiCh pod prttWOdniawem Andrzeja Pan· 
kOW!lkiego. Zrzeszało 0Ikl wówczas 13 pr'J.e. 

wodnikOW, zweryfikowan)'t:h przez Wojewódzki 

$polunIe dmIKzy ()ddz:t.łu PTTK w W.tbrzycłIu 



Kamllet Kultur)' FiZ)'C7.nej I Thryslylu we Wro­
cławiu. Celem 'lw.c;lwenia ich liczby organi7..o­
wano liczne kursy. Tylko w Okresie Im-74 
pn.ewodnicy na zlecenie BORT przepr0wad7.i1i 
1600 wycieczek aUlokarowych i pieszych, 
przysparzając takte powatnych kwol 
pteniętnych dla OddZiału'/,. prz.eznaczeniem na 
działalno.4<! SlatUlowq. A 1980 r. był Jes7.tze 
korl.)'Slntejszy. MBORT zorganizOWał WÓWQaS 

1836 imprez turystycznych, w których 
uczestniczyło łącznie 241 151 osób. Z unprez 
tych uzyskano martlj I 479 tys. zł. Podobne 
wyniki OSIągniętO taldt w latach następnych. 

W owym roku, roku IlajY<'lęUzeJ prospc:­
nly, Oddział zrLCS'/.a1 2650 CZłooków w 24 
kOłach, 3 1clubach I 34 SKKT PrOC Kadra 
funkcyjna łąC'l.nie w kolach, klubach I koml!ljach 
problemowych liczyła 174 działaczy. W Oddzia· 
Ie tOwniet było przeszkolonych i zareJCSlrowa· 
nych m.In.: 21 prz.odO'.ImlkOw IUrystyD gOrsbej, 
6 przodoy.nikOw naraarskJcb, 6 inslruktorów 
krajOznawstwa, 22 znakarzy i 53 prz.ewodmków 
.sudeckich. 

Do najp.c;knlcJSZ)'Ch kan hlSłord ()d. 
działu z.alic'l}'(! nalety lilie organizowanie 
licznych sejmikÓW kOł zakła~ a prtede 

wszystkim rajdów pic.srych, np.: Szlakiem legii 
POIsko-WłosklCj, Walończyków, Na Wielką S0-
wę, SUakiem Zamtów PiastOW'\kkh, Na 100 
km, Skn.:atOv.', Podglądanie WIosny lip. w~. 
lwO.4t z IlIch orgaru:zowana JCSI. od ponad Irzy· 
dziestu lal I CJCSZ)' się nadal n~abnącym uun· 
leresowaIllem. Przeprowadzono let wielokro­
tnie akge "D:yste Góry". W dyspozyCJI Oddl.ta· 
łu Jut od poaąlku lat pięai~tycb )Cst Za­
mek Grodno w Zagórzu Śląskim, w klórym ~ 
cząwszyod 16 ma}& 1965 r, zorgaruzowano Mu­
zeum RegKmalne, Jest 10 jed)'ne ICgo rodzajU 

muz.eum w Pot.soe prowadzooc przez PTT'K. 
Za wybitne cSągnięci.a OcSdl:lał 7.05Iał 

22 IJpca 1969 r. odzn.ac:lony Złotą 1I~'l1 
Odznakf! PTIX,a w 1987 r. społeC'1.c:ństwo lJC· 

mi wałbrtyskiej ufundowało sztandar. Takte li· 
czni d:rialacte ZQ&tah uhOnorowam WIelOma od· 
znaczcruaml, dyplOmami i nagrodami r"U.C'JDN)'. 
mI. Do .... '}'I'OI.niaJłlC)'Cb się kOł z,akłatk;lt.o.ych zali· 
czyć można m.in. kota pczy Kopalm W~ Ka­
miennego "WatbrL)'Ch", Zak.ładOw KobOwru· 
czych, Zaldndów Enersetycznych, Wop.tódz. 
mj StacJI Sanllamo-EptdemioioglC1.nej I Rep. 
nu Przewozćow Xołejowych. 

W Okreslt mifrlonyeh czlerd7JCS1u lat 

Odd'd*m kierowało lącznie d7.iesięClu pre. 
zt;.Ółt. 8)ti 10: Stani!ław Borkowski, Will:u:~' 
PMIIti, ~ Jamroz, Bronisław Taszycki, 
Alrom 'Drabcnl. StanISław WęglowKi, An­
dnle) ~ L.eszek KJoch, Mirosław 

IdziOr i U:1Il8JD1e p&/ISłuJłtCY 10 Sla~15ko 
Marri: ltoIIńItL NajdM.ej, bo at dZI<.'WlęIn,a· 
be lat, Jt8!)()fóllllo prezesa OddZIału piast()... 
wał Stach .... \Vę~ki. 

Obecalt Oddział ma około 2 t~. 
C"IJookt9w ~ VI ZS __ h !'lItolnych, 
7 • ..."..,." t 2 teronowydl. Przewodrull:ów 
Su<kdIam jeM 11 i tylei. temo zakladowych. 
Odd:dał ptowCtl dtłalaloo't pPodarczą ta 
poAr(dniet~ BORT, ktOre aktualnie swą 
dnitłrIł~ ~C7.ą skoftcentrCM':lło na 
orpoWlqi .,.aeczek krajoWych i zagr,ml. 
Cln)'Ch. Wyprooowaoe .vodkl ptenięt.ne są 
PUetU8UJJOt: la\te na dł;iataltloi.':! Statutową 

0ddńafU. 
ŁlUtji Iq<) wspenłalego Jubileuszu 

tyctymy ~ Wałbrzy5kJemu j Jego 

- "'-~ prn<b>ę­wnęt i ~ wyndl6w na nN.'te lurysty-
ClJ)tj IItnj(1ZM'NCZCj oraz oM tyciu ~tym. 

Jan Pisarski 

=- ---= 

NA STALMACHOWVM SZLAKU 
W.(ród plejady wybitnych synów Ziemi 

Cieszydsk:lej Pa ..... d Stalmach JCSt paltlK:ią 
wyjątkową. Jak ..... "KIkszmć cicszy1\sbej mlcb· 
ge.ncji w XIX w., róvmtet. Stalmach ma ~ 
wód chlOJlm. Urodził SIę w ł824 r. w Batano. 
wicach, kształcił Się w ewangelickIm gimnazjum 
w Cieszynie, na studiach w PrCS1.burgu (Braty· 
sławie) uzupełnil wia<ion1odci z fiIm.ofii I wre· 
szcie ukończył teolop:: ewangelicką w WiedniU. 
Motność obcowania z 6wczesoym przywódcą 
duchol\.ym Słowaków Ludovitem ŚtUIem i k0-
rzystania z bOgatych zbiorów bibłiotecznyc:h, 

m.In. Illeratur)' polSKiej w Bratysławle, Stalmach 
wyltOnyStał pracowtcie. Pn;yttadem tego mate 
być przepisanie Krifgi narodu i pielgrz.ymsrwa 
poI.skiąo i przesłame lego rlikopisu S\1oOim 
_ kolegom do Cieszyna (..,.mplan 
przecbOw)wany w Blbliolcce ZabytkOo\1CJ). W 
Wiedniu 5JXXkał SIę "l. hr. Jerzym Lubomirsktm. 
Sląd jut prostą drqą SL8Imac:b doszedł do 
Pragi na Zjazd Słowiańsk!, gcb:le nie wahał sili 
upomnieć o przyn.aletno«t Śląska do POIsIu I 
m01.J~ pracy w SekCJI Polskiej Zjazdu. 

Lalem 1848 r. wrócił do Oeszyna pko 
c:złowłek o ukszlałtowanych pogiądac.b, ak u· 
trudnienia malcU nit mógł_ Jeszcze w Bnuy· 
$ławJC zabiegał o druk polskiego psma w Cie· 
szynie. Teraz, gdy pokazało się Jut 1rzyna4cie 
numerów "Tygodmka Cleszyństicgo", pr1.cjął 
redakcję pisma i pełnił obowiązki redaklora 
pó1ni<jszeJ (od 1853 L) .aww.lli Oe&yń­
stic:j" przez cztel't17.tdci lal! O jej m.Wgach 
:Wwiadc:za mln ... )'POW)Cdf Józefa 19naoeao 
Kras:7.ewskłego na lamach "Gazety Wamaw· 
Sklej'": W dDlnych od lI4ł lWnUJt:h ~;WQ 
.. Gwiazdka CimyrisJw" f,o.i«;;!łuty na Suq.dal 

brallUm, JlJmO J~dllĄ ni~ popimuta pt'Ul fIikDgo 
i DWa, pttlfgnUJqt: 10m 1'IIJIOdowoIt, 1u6rą JciJJcu 
biuJn~h wdzi wz;fło si( podIrZymywat l 
prowdzitvym M:rofzmmL Tu trzeba przyporn. 
nie<!, te na lamach "GMa7.dkI" znaJdujemy sze­
reg mformacji o począlkach rodzimej tu~ykI. 
Obol< '" pra_ -.n. _ 
nej pracy redaktorskiej Stalmach UClCllnlCl)'ł 
aktywnie w tyciu spotecmo.kuhuralDym miasta, 
mlCjował lub współuc:zestnicz)i w pDIMlIywanIu 
do :tycia wielu orsaruz.aqi.. OAatnaą z nich -
Macierz S1.koIną KMę5t. .. 'S OeIzyństicgomło'łył 

w 1885 r. DzIała ona do dżiS: pod nazwą Ma· 
ClCrt Ziemi Cies:zym.kiej. 

W stulecie bnierci Załotyciela (13.1 L 
1991 r.) Macierz przypawała ul'OCZ)'5Uł WIe· 

cl.Ormoę w t:l<:wu N~ w Qeszyme I 

wydała blbliofitsb repnnt PanUrtlll}(q,.. Pawła 

Stalmacba. filia UnlWCTSytetu ŚIą.sU:SO w Oc­
szyme pr7)' ~dnale PołWego Towany. 
SIwa Historycznego zorganrmwata .sesję popu. 
Iarnonaukową. Równict oddział Polskiego To­
warzystwa Ewangelick.jeao i prteWOdlllC)' Cle· 

~ ~h_ """..,,~~_ 

mu ptetaci Pawta Slałmacha. Mimo 10 trudoo 
UWOlmł się od mepokojąCego spoall7.d.e'Dła: czy 
aby me 7.Oboję1DlCldmy mnadto I tbyt szybko 
7lIpominamy o Iych, klórzy .;z. pnrwdriwym he­
roizmem" wakzyli o nasze przetrwanie na wła· 
sneJ ziemi? 

Paweł Statmaeh, piCIwOUlic: poc:hcM-any 
na starym cmentlll'lU kolo ko&aoł& Św. Jerzego, 
w 1937 r. ekshumowany, spx::zywa w Grob8ch 
Z.asłu1.Ooych na Cmentarzu Kanunalnym w 
Cieszynie. To jedyny ,.materialny" gtad po Jego 
istmemu. Otiś łedwo motemy ~ mlCJSOC, 

FzIe _ den urodzenia PiI'WIa $talmacha w 
~. RównIe1. dOm, gdDe mldQła 
~jQIC:I tJbdzx:sqt łat redakcja .Gw\az(lkt" 
I",~ SIę Maaen, lIlIIał I'OlCbrany 
z pocZ1lfłtłem XX ".; m~ to ÓWCIIteS03 ad· 
~.miau pnemao%yła na buddo. ... 

. ~.,Domu Kułt\1t}' i dtIettyemej g­_. 
~ 4kt:cntem w tra,lC)brazle mta­

StI#~ P8"iII'ła Slalmach na ,sky,.-erltu 
"'" !'l-)Ioor.l<łqó, __ w • ..­
MICIC1'Z)'''' 1985 r.'lo ilDCJM)'W)' lej1e Macierzy: 
kF łwOrt:It ł!)i art)'lla netbiarl Jan Herma. 
W "'* tli pIIoo pod gO" """"""" "I. p",," 
SUdmacf'la. pny tt6rej zn.ajduJC ~ię Dom Ma­
atrz)', dIIłq - boDem do ubey, Stot dawne gi. 
IJlOAt1.Im t'II4nFbcbe, w kłÓl'J"lll Pawel Star­
rnacb poMIIł do tyaa u~ Słowany. 
.wale" dl;w.kctvHąrych się w Kzytu polskim, a 
DfCCO fIytej - p!CIWSZC w Cieszynit poI6kie 
Ottnnajum M:ack.ny, kt6reao otwarC18 Stal· 
madl jOt nie doczekał. 

OdwtedzaJlilc Cies7.yo - pamiętajmy o 
S~ alaku! On bowiem ptef'loTL)' 
~ _~ ZJem! O<szyńWej 
oczy I drOję do Polski. Tym tet, tlOny myG 
SIa ___ ,.. drugi 

pomnik - NiepodIegtoki. Pomiędzy tymi PI' 
mruk.aml., oddnelonymi ulką, mlC.iCl się 03J· 
pMjkmejszy rpt.dzulł bistoru o "prawdziwym 
herod.mk" mtjlepszycb synów 7.JCml Oeszyń. 

""J 
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W góry 
na rowerze? 
Dlaczego • nie 

ROZWIJ8,JąC8 SIę od ItJlku Lal na ZachO­
dzie moda na ~ry górskie i na zwiedzanie 
gór I"I:JWercm, docarła i do nas. Jeszcze nie­
dawno WKklk turysty-kolana na górskiej swsie 
był c:zyrm: nlCZ'N)'klym, chOC me niespotykanym. 
DzK WSZ)'SIW wskazu,e na 10. te g6nkie kOlar­
StWO lurystyt7.ne i rekrcaC)'Jne ma wszelkie 
5l.ansc rozwoju. Spl7.)'Ja temu produkcja w Ro. 
mcae rowerów klasy A l'B i M'm I choć nie jest 
IQ sprzęt o nai"-yŁttej, światowej Jakn4ci, są 10 
zupełnrc przyzwoite rowery. Sądząc po tem(llC, 
w jabm ll1lUją ze sklepów, motna z.ałOtył. te 
Wlele z nich spotkamy na górskich s:rosach i 
drogach w SC'l.onie letnim 1992 r. Jut Latem ub. 
r . motna bylO spotk.ać wielu turystÓW-koJarzy 
na drOgach wokół lakopanego. W więkSza4ci 
u1)'''''3h 001 fO\II'Cro...,. polskich Z Rornelu, ak let 
sporo było WIdać l'O'II>'CrOw zachOdnich. W CIągu 
Jednej tylko .... )'ciecz.ki na trasie Zakopane - Ja-
5ZClurówka - L)'!ICI Polana - Monbe Oko -
Łysn Polana - Bukowina - Zakopane spotka­
tern d\I.'ÓCh samotnych kOlarzy, trzy grupki Iny­
~'C I sporą, OŚ/nioosołloY.'ą grupę przy 
.schronISku nad Morsklm Okrcrn. Górski ruch 
kOlarskO-lur)'51)'CU1Y koncentruje SIę na razJC 

wokół Zakopanego, a W)'nlka 10 trochCf z mody. 
W)'p.'lda poka1.a~ Się w ,,1jmowej L w ogóle gór­
skIeJ stOlicy" na modnym i f1OW()CZC5nym MTB 
n:xIem z Paryta lub Choćby z BydgclSZC2y_ Jesl 
10 Jednak moda zdrov.'fł i potyteczna. W mnych 
rCJOll&Ch g6rsklCh waąt trudno spotkat! IUrysU;­
kOlaI7.8_ Prze, kilka dm .... 1óczęgi po szosach be­
Skidzkich, od AndryChowa przcz. 2:.ywiec I Su­
CłUj, przez pncl. Ko:aerską, SalmopolSką, Ku­
balonkę I Kroww.rkl, spotkakm ctv.1C osoby ue­
nUJące na rO\locrach 9XlnO\o\ycll I jednego (!) 
kOlarza-IUr)1.lę_ Jakle! było moje zdziwienie, 
kiedy po plCl"Io'Sl)'m pozdrOWIenIu ów turysta 
przemówI! dO mme w bli1.cJ niC'lnanym języku. 
Okazało Sl~, te był 10 llolender, przcmlcrzajtjC)/ 
znakOmItym Wandererem nasze podhalańskie i 
beskldzkJe sz~y. 

Zachęcam wsz)'slkJch kolegów g6rola­
zćv, do spróbowania sv.)'Ch Sil .... górach właśme 
na rowerze. ROVo'er daj<: ogromne moilrv.'04ci 
pil)" I\\,Cdlanlu lerenów podgórskiCh i wię­
kSl)'Ch dohn. pr-lel klóre C"lęstO WIOdą merle 
drOgi. DZIękI rQY.'erCJl,l.l molna Z'II-,edZlł miasta I 
mlaSlCC"lka VI rejOnach górskICh. mieJS(.'QW(Ś:i, 
które często omIJam), w naszye~ .... ~r6wkach 
plt!l1'Ch. To prawda, te Jazda w górach ""}'ma­
sa WIele W)'!llku, Nlaszcz.a kIcd)' Jedzlem)' z 
dut}m bagatem, ił często trteba pokonać dłu­
gie, strome podJ8.ld)', ale W3T10 trochę Się po­
męC'l)t. by ucze..'ilnlCZ)'Ć we W'ipanwl)'ch, ""1e[0-
kllomel~'Ch zjazdach, pokortuJlłC serpentyny 
I mespodzIewane 7.3kręly. Turystyka kolarska w 
góraCh 10 rÓ\1.met makamil)' sposób na ulrl)'­
manIe dobrej kondYCJI dla tych, którl)' w góry 
Chodzą JCSICm~ I lImą. A zatem do zobaczenia, 
nIC 1)'lko na .vlakach, &Ie I na g6rskJch drogach. 

Jullusz WysIouch 
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LAD EK-ZD ROJ 
I STRONIE SLASKIE 

NA KARTACH 
DAWNEJ POWIESCI 

Cieszące się popularnością 

uzdrov.islta dolno.Qąskie licznie w XIX SIU­
leciu Qdwiedulli Polacy. Do najbardziej ulu­
bionych kuronów nalC1.Sł 'NIedy Lądek. 

Zdrój, gdzje szczególnie chc;tnlC przc~1y 
kobiety. Były VŃÓd nich tnk1e piSarki: na 
początku XIX wieku pamiętnikarka Wtrydi­
anna Ft.SZerowa, w 1845 t . Julia Malińska· 
WO)'kOWSka, na początku następnego Slu­
lecia Irena Stabłewska (pseud. [ry). Nie 
WIemy dokładnie, kiedy była tutaj ZDHa 
Urbanowska, C'r.y w 1869 r., gdy IOCZ)' SIę 

akcja powieki, która nas interesuje, czy w 
innym CU1Sie. 

Wspomniana plSarka, tyW'a w la· 
lach 1849-1939, zdobyła łobie 5ławę 
najpopularniejszej autorki poWieki dla 

młodziety. Niewą tpliwie najlepszą l 
I18Jpoczytniejs7J1 w S\Iotim C1.85ie ,,~ dla 
dorasIają<:ycb panienek" b'jł8 jej .Księtniczta .. 
(1886). Inne pow;eści Urba~j mIaIy 
podobn)' chnraktcr - do najbardziej znanycb 
naletala "R6ta bez kolców" ( 1903) i "Gucio 
l.3C'1.arowany" (1884)_ Są do dzisiaj wznawiane. 
Do mniej natomiast 'ZIl81l)Ul1 szybko zapom· 
nl8l1ych zaliczył mcr.temy powieść "CUdlobe­
miec". ogłoszoną najpierw w piśmie " Wiek" w 
1882 r., nasu;pnie w 1883, 1895, 1896 i 1912 r. 
Na pocz.ąlku XX wieku ukazały się jej dwa 
odrębne tłumaczenia czeskie. 

Akcja lej niedutej powidci toczy się w 
Lądku·Zdroju, gdzie na kuracji wraz. % babcią 
pn-.ebywała młodziutka Basw. Rodzenie się i 
rozwój Jej uczucia do baWląOCgo tam równiet 

G6ry 2Iot. w okolicy lJtcIk.·Zdrofu. Foto: Archiwum 



lJtdek-Zdrół. foto: ArcłIłwwn 

rzekomego cudzoziemca, a w n.eczywislc:ś:i 

Polaka, to główny, nieodłąc'tny "romarlSOYoY" 
wątek jXl'Wieści. Ciekawszy jest nalomiast wątek 
inny. Dotyczy on pobytu w uzdrowisku wybito 
nego poIsko-niemieckiego anysty - Bogumiła 

Oawisona (1 818-1872). Jego klsy porównał 
motemy do oszołamiającej kariery 
Moorzejewskiej. PorOwoanie 10 jest tym stO­
sowniejsze, te był on rOwnież jednym z 
najznakomitszych aktorów tragicznych tej epoki 
i podobnie jak ona zabłysnął w rolacb 
szekspirowskich. Początk i jego zawodu 
aktorskiego związane są z Polską, uznanie 
zyskał jednak dopiero na scenach niemieckich: 
w Hamburgu, Wie<lniu lOretnie. Kilkakromie 
godcinnie występował we Wrocławiu (1850, 
1857, 1863, 1866). W 1865 r. wystąpił w SWOjej 
rodzinnej Warszawie. Jego ameryk.ańskie 

tournte przypadła jut na schyłkowy okres 
działalncś:i artystycznej Dawisona, niebawem 
zaf nieuleczalna Chofoba psychiczna pototyła 

lueli ;ego karierze, a wkr6lc:e i życiu. 
Akcja ,.CUdzoziemca" loczy się wła!nie 

w czasie kuracji aklOl1l w 1869 r. POWieść 

przynosi wiele autentycznycb szczegółOw 

odnoszących się do biografii anysty, odwołuje 
się do ocen kl}'lykÓW, nawiązuje do występów 
warszaWSkich, podkreśla jego patriotyczne, 
nacecllowane ooslaJgią na.stawieme do POlski I 
Pataków. Dopisek autorki w wydaniu z 1896 r., 
te jest lo opowi~ .. według prawdziwego 
zdarzenia" wzmacnia jcszc:te ~nie, 
te albo sama była naoc:wym ~dtiem kuracji 
artysty, albo uzyskała od znaJOmYCh kisłe na 
ten temat informacje. Opis postaCi artysty 
oparty jest niewątpliwie na autopsji. 

Oba wątki powadci - romansowy i bio­
graCiCUly - wiątą się harmonijnie ze sobą. 
Główna bohAterka jelit zarazem .,jedną z fa· 
natycznych .... ielbicielek Dawisona", nie widziała 
go wprawdzie na scenie, ale wiele o nim czytała. 

Taką wielbicielką artysty musiała byt r6wniet 
aUlOrka. 

Oawisan to niewątpliwie najgłoMuejSó':}' 
(poza panującymi prustimi i rosyjskimi, m.in. 
Fryderykiem II, i J. W. Goethem) kuracjusz w 
Lądku-Zdroju, w polSkich publikacjach 
krajoznawczych dotąd pomijany. Opiekował się 
nim występujący w powieki doktor L.ner; był 
to 01t0 Langner, tutejszy lekarz zdrojcM'y, 
ponadto autor przewodnika po uzdrowisku 
wydanego w 1872 r. 

Miasto I uzdrowisko oraz jego najbłi':tw.a 
okolica ukaxuje się w Ue akcji powieSciowej, 
stanowiąc jej niezbędne ramy. Zrozumiale, :te 
dominuje tu zwięzła informacja topograrlCZOa I 
miniaturowe scenki z tycia uzdrowiskowego. 
Relację ro:zpca:yna opis parku, stanowiącego 
centrum kurortu: "dziehl siC;; na dwie ~, 
górną i dolną - pierwsza była dla pacjentów 
punktem zbornym do rannej przechadzld, 
druga do popołudniO\oVCj i wieczornej. Obie 
przedzielał potok bystro płynący po dme ka­
mienistym, a łączył mostek drewniany, 
wdzięcznie przezeń rzucony. Niczego, co slWyć 
mate do wygody i potrzeby tak chorych, jak 
zdrowych nie brakowałO w tym parku: byty tam 
:trMta uzdrawiające w marmurowych pałacach 
ukryte i wykwintne restauracje I kawiarnie, kia­
sld z .serwatką i kioslci z piwem bawarskim, 
kokiOł i magazyny walCUjCIe ze sobą o leps:1.e 
świetnymi wystawami, kolumnada dla OChrony 
pl7.ed deszczem i kursal (dom zdrojowy), w 
ktOrym co tydzień od~1y Się bale". Q)o(! 

budOwie te według autorki zasługują na uwagC;, 
uznała ona, te opisywać icb dokładniej nie ma 
polrLeby. Dorzuca jeszcze tylko kilka zwięzłych 
danych: te 6wczeliny Landek (wta§ciwie Lan· 
deck) za panowania Piastów nazywał się po 
prOSlu Lądkiem , te "miasto szczyct się swoim 
starotytnym ratuszem więcej niemal nit kąpiele 
drewnianą wanną, w kt6rej siCf nieg~ kąpał 
wielki FI'}'deryk", przesadziła jednak v.yraźnie 
okrcllając, te miaslO oddalone jest ..o wiorst 
parę" od "kąpieli". Dodajmy, t.e wspomniany 
ratusz utracił niebawem swą Starotytną urodę , 
gruntownie przebudowany. 

Bohaterowie powieki spotykają się 
na~j w willi zamieszkanej przez Oawisana 
i jego tonę:. Willa miała nosi(! nazv.-ę Vic:tonahof 
i znajdować siCf poza zdrOjem nad wspomma· 
nym potokiem, tam, gdzie przecinał się on z 
drogą. Rozpo.<cieral Sl!~ Mamtąd mczym nie 
OSłonięty widok na okoliczne gÓl)'. Było 10 
zapewne na krańcu obecnego Parku 
Słowackiego. Droga stąd wiodła pod górę do 
zakładu kąpielowego Georgenbad (Jerzego), 
"ktOry szklaną kopułą swoją imponuje z daleka 
i zdaje się zamykać przejście, J8kby jut za nim 
nic więcej nie byłO. Dopiero przybyv.'SZ)' do lego 
gmachu spostrzega się, te jest tylkO wru:nięty w 
v.yłom gOry, z której wnętrza biją trćdła 

uzdrawiające, a jego wspaniała kopula S1.czytem 
swoim nie dosię:ga nawet podn6ża małego ka­
tOlickiego kościółka , stojącego na gOrze I 

ukrywającego się w gromadce Olbl'7}'Illich tuj". 
Droga przechodzi pod Skalisią ~aną i opuszcza 
siC; w dolinę, sloją tam lrzy pałacyki .,Jakby 
tyv.-cem z Włoch przeniesione", a dalej 
szwajcarsk.i domek, w którym zatrzymała SIę 
bohaterka powie$cl. Opis ko.ki6łka na Geor· 

genbergu (WZgórlU Jerzego) pojawia sil;- na 
końcowych kartach utworu. Zwróciły uwagI;­
bohaterki .,dwa poczerniałe ze staroAci pom­
niki" rycerzy, k.tórzy zginęli w obronie ojczyzny 
(t)'lowane są łacińsk.le epitafia - bez podania 
jednak nazwisk l dat); w Ołtarzu zauwatyta 
obraz Bogurodzicy w stylu bizantyjskim. 
SZClCgóły te związane z tokiem powiej(:j nie 
muszą być całkiem wierne. 

Inna lokalna OSObliwość tO tzw. 
Waldtempel, czyli Leśna Świątynia, na 
wschodnim Skraju uzdrowiska - "ozdobny 
budynek wystawiony na pamU\tk.ę zjazdu 
trzech monarchOw". Niedaleko za& 
znajdowała sil;- polanka ze stawem, gdzie 
odbywał się w owym c:zasłe Blumcnrest, czyli 
święto kwiatów. 

NIeodzownym elementem tycia 
uzdrowiskowego były zaWS7.e dalsze i blitsze 
wycieczk.i. W powie.4ci został)' one tylkO wyli. 
czone: do rezydencji biskupów wrocławskich w 
Javomilru jut po drugiej suonie granicy, a 
takte do pałaców w OłdrzycboYiicach i 
Tn.ebieszowicaeh oraz do wodospadu Wilczki. 
Natomiasi wycieczk.a do Strmia Śląskiego 
odegrała znaczną rolę w powie$cIl objęła kilka 
jej ~kowych rozdziałów. 

Wybrano się tam w dwu powozach; w 
e~ur5ji wl.iął równiet udział osłabiony 

chorobą Dawisan. Po przybyciu na miejsce: 
podróżni od razu udali się do kopalni 
marmurow . .,Pustcj tej i bezbarwnej Okolicy 
nadawała surQv.')' nieco charakter gOra 
Krzyt.oY.>ą zwana (Kn:yt.nik); w jej to łonie 
kryły się owe złotodajne marmury". Nie­
bawem pojawia się kok>rystyczny opis kopalni, 
~etJonej jaskrawo Słońcem. Widok ten 
wywołał zachwyt zwicdzających. POtem 
zajrzeli do pieczary z podziemnym stru­
mieniem, k:lórej "strop najetony był lita­
lakt)'lami". Nastc;;pnego dnia akcja prLCnosi się 
do Stronia, gdzie podró1ni zatrzymali się w 
obcrty. Wyszedłszy z nicj rano bohaterka 
znalazła się: w pięknym parku, w którym 
wznosil się zamek z dwiema baszlamit 2. g0-
tyckimi oknami I ze wspaniałym krużgankiem . 

Obok: 7.8Ś była oranteria pełna egzotycznych 
drzew. Można oczywikle przypuszczać, te Jelit 
tO fikcja JXlWiekioYla, ale dawne przewodniki, 
inrormują o ktącym w angielskim parku 
pałacu naletącym niegdyś. Jak i dobra stroń· 

we do ksic;;tny Marianny Drańskiej . W drodze 
pcIYoTOtnej podróżni "nasycah się do 'NOli maJo. 
wn~ okOlic przebywanych". W mijanych 
.... ioskach, \1o}TÓŻIll8Jących się SChludnością. 
"wszystka mOYIilo o dobrobyCie mieszkań· 

ców". BohaterkaJCdnak zgoryczą pom~ła o 
dawnych poISloch mieszkańcaełl tej ziemi, 
wyrugoYlanych pacz niemieckich kolonistów. 

Zapomniana dzisiaj poo.>oieść Zofii Ur­
banowskiej zawiera, j.1k wynika z zat)'la­
wanycb fragmentów, nieco interesujących 

realiów, jakby wyJtjtych z dzienniczka spisa· 
nego prez jedną z polskich k.uracjuszek z 
ubiegłego stulecia. 

AndrJ.ej Zieli&ti 
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Diekna Elżbieta i jej paz 
Kom-l)'/o $11; Jut XIV SIUJeCIe, gdy rządy 

.... kSlęslWIC brlcskim objął dwud,':iCSIOPIl.cio!e· 
Inl ludwik II, pnedsla .... ;cIC! kolejnego poko­
lema PtMtó\\ ~Iąskich 

Ówczesnym 7\\yczajern młody blątc; 
pnWsI~'U.1t ptelSl'Z)mkę do Palestyny. Tam 
lO:Stał Jednak pojman)' przez Saraa:nćw I 

1.81f'zyman)' .... niewoli. Dopiero za pokatną 

sumę plenll,dl). zebranych przez sIany 
podległych mu mm oraz przyrodniego brata 
Henryka IX lu blńslcicgo, od1)'!ikal \\'OIno.(ł ł 

powrócił do Europy. 
Lall!rn 14Q9 roku l.ud .... ik udał s~ na 

Węgry l-ł Slerpma Odbył Się w Budzie jego ~Iub 
l JIl~'igą 7.apolyn, hrabianką na Trenczynle. 
NIesiety, w pięt! lal pófOlcj, w 1414 roku, Jad­
.... ,ga umarła. KsI~a dneci nie miała. 

W 1417 roku lUcN.lk. II definnywme 
przejął od SVo'tgo mYJB, bi~kupa vmxlawskJego, 
takic k.St4;SI .... 'O legnickie. 

PobyI owdowiałego kSlęCUI na dworze 
przychylnego mu króla Zygmunta Lubem­
bUl"Cl)'ka, pótmcjszego cesarza, Jednego z 
pol~nicjS7.ych władCÓW środk()l.1,'OCu ropeJSk.ich 

pierws/cj potowy XV stulecia, UlOWOOO'NllI 
nowym lWlązktem malteńsklm . Lukscmbur· 
c.t:yk wys .... '3tal boY.,em LudwikQ\lll nl!JPlękOlej­
szą pannę - jlIk głoslla Ó\OIClesna opml8 - całcJ 
C)WIII7.O\lo'3flCJ C"l~ naszego kontynentu: uro­
dzt .... 1j Eltbtetę. 

Tak tet u"'at.al i sam leciwy Jut kstątc;, 
który muno, te w rnIodaści Wlele prtttyt j 

"''Kizial, pcYll\81 znaa.ną częśe BlISkiego Wscho­
du, odwlI~dlJI bodaj wszystkte wa1nieJSle kraje 
Europy, nlgdue nie sporkal - Jak \\yzn&1 
ZygmuntO\\I - równie cudO\o\'f1eJ dziewicy. 

Eltbleta była córką pierwszego elektora 
brandenburskiego z rodu łlohenzollcmOw, 
Fryderyka I. 7..aręczyny odbyl)' siC; 9 kwlctnla 
1418 roku, VI cza~1t u· ..... -ania gJomcgo $ObOru w 

KonstanCji (1414-1418). Narzea.ona rozp; 
częla "'ledy 1.81edv.1e 16 rok tycia, podc7.as gdy 
ksiątę mial Jut 44 lata, urodził Się WS7.ak w 1374 
rotu. Ślub JCdnak mial miejsce dopłcro 13 
Sł)'C1.nL3 1420 roku. 

Kstęt.na EI1:blCl3 powiła trzy córki -
El1bietę, Magdalenę i JadWigę, oraz jednego 
syna - ludWIka. NieStety, ~'f1 zmarł wkrótce 
po urod:tcnJU. NIC drel.ekał się wiCfC Ludwik 
r:~kiego połomka. W Wieku dl!ewtęciu lat 
umarła let CÓfka F:łtbtelu. Magdalenę wydano 
za mąt VI 1443 roku za księoa opotskiego, 
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Mikołaja I. Ksllttna Ulkończyła tycie w 1488 
roku. Natomiast JadwilPl wstała toną Jana 
lubińskiego w 1445 roku, 1.marla zaSi w roku 
1471. 

Młoda księtna El:tbieta cieszyła się 

pov.uechnym u\\ieJbiemem. Składali hołd jej 
urodzie wszyscy matni tego Mala. W skrytt*:i 
serca adon:7.vali grafowie i ogół rycerstwa. 
PodzJv,iali dworacy i Słutba. Kochał mąt. 

Księina, zgodnie 1; ówczesną modą, 
miała pazia. Był nim Franz von Chilo, 
kruczowłosy, przystojny mlodz.ienicc, o dość 
delikatnej budowie. Zuwsze schludnie odziany i 
Subtelny w Ulchowaniu, staranny i mIl)' w 
mowie. Jednak, jak na mę1.czymę i dw'Orskiego 
sług~, urodzio.ry pat był pr.t:esadnie n~ialy . 
W obecno:łci zM swej pani częslO spuszczał 

0C1!i i nie pytany rzadko kiedy Się odZ)wał. 
Włedzooa kobiecą cie~ Ełtbiela 

niejeden raz pytała go o prt)'CZ)"Oę eiąglego 

zatrQ;lcania, prosiła, Bb)' v.ytnał jej w seuecie 
lajemnicę swego Cierpienia. Ale mimo 
nalctytego po6łuchu i ogromnego szacunku dla 
ltsiętJlej mlOdzian nie chclal w taden sposób 
wyjawie powodu 1.asmucenia. Nie pozwalał mu 
na 10 osobisly hOnor i wł3klv.-e pojmowanie 
OIełalwego obowiązku sługt. 

A1iki pewnego razu młode. ser~ nie 
\ltytrzymało. Paf, sto,IąC Wieczorem pod oknem 
,Jednego 1; pomieszczeń swej pani, "')'Ja\\il na 

_ni. 

głos be1;granlc'l.ne uwielbienie I gorącą mlło6ć 
do mlenlcanld lej komnsty. 

Siedz.ąca samolnie w głębi po­
mieszczenia młoda księtna słuchała gorących, 
miłosnych y,ymad sługi ze zrozumieniem. 
KIedy zaś len skor'lczył mówit, przez}Cj cudne 
oblicze przemknął Ied\\ie dostrlegalny, radosny 
lWnleCh. Podniosła Się, bezszl:ICSUllC podeszła 
w pobhte otwartego okna i motIiwle rwJClSZCj 
W)'SZCpla!a; 

- Nie traćcie nadziei, "'1ISZC marzenia 
powinny się spełn~. 

Pod oszalałym ze szczęścia (8 mate 
czękiowo I przeratenia) Franzem ugięl)' się 
nogi, ale mimo to tdoIal niemal n8lythmiasl 
gdzi~ zniknąe. 

Wkrótce jednak ksiątę Ludwik. wraz z 
małtonką i prawie cał)m dworem, wyjechał do 
Cieplic Stą.<;kich na z.asłu1.Ony v.ypoczynek. Na 
zamku po1.OSlali tylko nieliczni. Wuód nicłl 

znalazł się pat von Chilo. SlalO SIę 10 - o 
dziwo! - na wyrafne JXlIecenie księtnej. 

PO'105lała tet młoda dv.>órka Agnieszka. 
Jut najblit&zego wieczoru panna znalazła 

okazję, aby OOviadczyl'! Franzowi, t..e ooegdaj 
słyszała jego wyznanie, oz którego bardzo lię 
CIeszy, gdy! od dłuŻSZego cza.w jest w nim 
zakochana l tylko dziewicz.a 5kromn<:&e nie 
polWaIała jej lego ujlłWD~. 

Von Otilo oz wratenia najpierw całkiem 
osłupia! i nie potrafił "')'CIoOyć oz siebie ~b)' 
Jednego słowa, a potem po pn::t5łu .•. uaekt. 

Odtąd jak mógł , unikał spotkań z. 
młodą dwórką. Nie potrafił tak1e w taden 
rO'l3l\dny sposób pojąć, co SIę wlak!włe Siało: 
cxy pomylił VI ciemooki z.amkowe olena I gtos 
Agnieszki wziął za glos księt.nej, crt let - być 

mate - ksi~ tle zro:rumtała jego miłosne 
wyznanie. Innej ewentuałoo.4ci biedaczyna w 
ogóle me brai pod uwagę. 

Na ~ nadcszta J3.kai watna in­
formacja od cesarza Zygmunta. Von ctillo 
rnuSlal WIęc niezvtrłocZlut 7.8WlCU,Ją do 0eplK:.. 
Poniewai w wta~ l7fła nader pom)1lna, 
na dv.orze Ludwika zapaOONaIa radał(! i ąiątę 
pozwolił Franzowi pozo&łK: w Cieplicach na 
dlutej. Wieczorami odbywały się tu wesołe 

uczty, na klórych miody paf CZ~IO towarzyszył 
swej pani. 

Kiedyś ksłętna :tBpytał8 dyskretnie sługę 
o Agnies7.kę i ich W7lIjemne uczucia. W głowie 
młOdzieńca zapanowała zupełna pustka. Teraz. 
ulwlerdził się 0SI81ecmie VI prz.ekooaniu, te 
ZMl.ła jakd straszna pcmytka. 



MłOdy, urod7,i\o.y pat księtnej E1tbiety, 
Frant von Chilo, sltacil wifOC wszelką cbęć do 
dal.ucgo tycia. 

Pewnego razu biątęca para udała się 
na pobliski Olojnik, pot~, usytuowane na 
trudno dostępnych skałach zamczysko, ~dące 
jut wtedy jednym oz gnia%d motncgo rodu 
Schaffgot5ChOw. Gospodarz urządzał tu dla ry­
cerstwa wiclIci turniej, a dla młodzicty wiele 
ucicszoych zabaw. 

Jedna oz konkurencji polegala na tym, te 
młodzi rycer~ pl kOlei mieli wdmJ71W8Ć sic: po 
zewnc:m.nej stronic warowni oa jej Strome 
mury. Katdy zaś, kto dotrJ.e at na zamkowe 
blanki, powinien głOśnO wymic.~ imię damy 
serca, a p:>tem na jej C"l~ oprOtnił puchar 
wina. Za czyn ten, pl ze~u na dziedziniec, 
piętna Eltbieta obdarzy go kOSZtowną nagrodą. 

Niestety, konkurencja okazała sic: tak 
trudna, te nikt z młodzicty nie zdołał ~ąć 
szczytu mur(NI. Młodzieńcy w poręjednak rt:l:i­
goowali i oie doszło do tadoego przykrego 
wypadku. 

] kiedy zamierzano jut zrezygnowat: z 
niebezpiecznej zabawy, do muru podszedł von 
Cllilo i zacutł zwinnie - jak wiewiórka - dm­
p8ĆsHj corazWYUj i \Ioytcj. Aż w koócu z rozwi· 
chrzoną czupryną ukazal się - niczym jakaś 
zjawa - pośród blankÓ'N najwytszej panii 
mur(NI. 

Zgromadzonych na dole ogarnc:ło 
niemale zdumienie. WIetr:rwy stramik podsunął 
mu na długim drągu napełniony winem puchar. 
Młodzian bez namysłu wychylił go do dna, 
wyprostował sic: i zawołał: 

- Ja kocham księtnę Eltbietc:! 
Po czym, spojnawszy na wybrankc: 

swego serca, rzucil się w stromą, skalną 

P=""'-
Omnla vinciI amor! Milo.4ć wszystkO 

~! 
Przer81eoie oglądających tc: scenę było 

tak ogromne, te przez dłut3zy czas na 
dziedzińcu zamkowym panowała grobowa cisza, 
choć nie był 10 jeszcze hOłd oaletny 
nieszcz~liwemu paziowi. 

W jakim :zaś stopniu len Imgicnly 
wypadck wpłynąl na Eltbietę, trudno po­
wiedzieć. Dalsze bowiem tycie pięknej niewiasty 
związane byto z wieloma przykrymi wydarze.. 
niami. 

Jej małtonek, Ludwik U, 7marł nagle w 
czasie kąpieli w tafni. Nieszc-n;kie wydarzy to aię 
30 kwietnia 1436 roku w Legnicy. Byl 10 jut 
szesnasty rok potycia z El:t:bicLą. Książę miał 
wtedy 62 lala. Jak na owe czasy dotył więc do.4t 
sędziwego wieku. 

Nalomiast księtna·wdowa była je&c1.e 
niewiastą w pełnym rozkwicie, skończyła W5ZIIk 

dopiero 33 la ta. Jako ~e dotywocle 
ot rzymała miasta Legnicę i Złotoryjc: 

(oczywikic, przyrzeczone jut dut.o wczeSnieD. 
W Irzy lala pOtniej, w 1439 ralcu, 

QWdowiala kSic:tna wyszła ponownie 7.8 mąt, 

tym razem za młodszego od siebie o dziesięć 
lat (a być mate nawet o pięlnwe - jak chcą 
ponieklórzy historiografowie) księcia cieszyń. 
sto-bytornskiego, Wacława I, pochodzącego, 
podobnie jak pierwszy mąt, równlct z rodu 
Pi&.IÓW lIąskich. 

Potycie Eltbiely z Wacławem nie byto 
jednak szczę&1iwe. Po niespełna siedmiu Jatach 
doszło do rozwodu. MatteńslWO byto bez· 
dzietne. 

Pic:kna Eltbicla nic dotyła pOtncj 
starogQ. Odeszła z tego ~ta w nocy z 30 na 
31 patdziemika 1449 roku. W chwili gmierci 
miała zaledwie 46 lat. Pogrl.Coono ją w 
klasztoru KartuZÓW w Lt:gnicy, obok jej pier. 
wszego mc;ta, księcia Ludwika D. 

Natum obdarzyła ją cudowną urodą· 

Ale czy ludzie zgolowali jej w pełni szc:zę!Irwe 
tycie, na 10 pytanie nie da sic: jednoznacznie 
odpowiedzi«. 

Julian Janczak 

POLONlZKOY czru ADAMPOL 
W ubiegłOrocznej wyprawie wybrzctem 

Morza Mannara zatrzymałem sic: w Turcji, we 
wsi POlonezkoy, w tradycji polskiej :zwanej 
Adampolem. Jest to wi~ zawieszona gdzieS 
miqdz:y Polską a Turcją. Załotona została w 
1842 r. przez Michała Czajkowskiego na pole­
cenie Adama CzanOl)'$tiego, przywódcy ren­
serwatywnego Skrzydła Wielkiej Emigracji, 
klóry prowadząc w Pary tu rozleglą , 

międzynarodową działal~ dyplomatyczną 
pn.eciwko carskiej Rosji wiązał z Turcją nadzi* na ~lenie Polski. Na wykupionych 
ziemiach Adampol miał pełnić rolę bazy dla 
polskich agentów. Pierwszymi mieszkańcami 

wsi, nazwanej od imienia fundatora , byłi emi­
granci po powstaniu list~ i zbiegowie z 
szeregów carskiej armii, których okOło 

siedmiuset prlebywałO w tym czasie w Siam· 
bule i na Bałkanach. 

PI"ZC2. ponad sto lat - do 1960 r., wiei la 

pozoslawała enklawą plI5kośd. Na jej cmen­
tarzu spoczywają kolejne pokolenia polskich 
rodów Wilkoszewskich, R}'"tyCh, DocbodÓ'N, 
Ochockich i Kempów. Spoczywa na nim 
rOwnict Ludwika Śniadecka-Sadyk, mlodzień· 
cza miłooć i muza Juliusza Słowackiego, 

upamiętniona w korespondencji i w wielu ut­
worach poely, a od 1842 r. tona Micbała 
Czajkowskiego-Sadyka Paszy, slawnego dowód­
cy Kozaków w słutbie wtana. Brała ona udzial 
w jego dzialalno.4cl politycznej w Turcji. 

Jak wygląda ta wieś dzisiaj? W wiciu do-

mach (Około czterdziestu osób) mówi sic: pl 
polsku i 10 bardzo poprawną polszczyzną. Wy­
budowany ZOStał ka(ciól, w którym naboteń· 
5t\W8 odbywają sic: IX' turecku, gdyt ksiądz nie 
jest Polakiem, ale śpiewa się w języku pllskim. 
Widziałem w kościele polskie $piewniki wydane 
na pocl.ątku XX w. w Polsce. lstnie}ąCY aneo· 
tan z murowanymi pomnikami ~wia 
wicie do życzenia. Jesl po prostu zaniedbany. 

Sama wi~ w ostatnich dziesięcioleciach 
7.lTIienia swój charakler - z rolniczego na letni· 
SkOWO-lul)'Slyczoy. Odle~ 20 km od Stam­
bułu powoduje, te stanOWi ona bazę W}1X)CZ)1l' 
kawą dla mieszkańców Slambułu . Domy 
zmieniają się w pensjonaty, przed którymi jut 
od rana Stoją wła$ciciele I bardzo akl)WOie 
zapraszają przybyszów do ~odka. MłOdzj z 
polskich rodzin wyjetdtają na ogół do 
Slambulu i dalej w świat , a kolejne gospo­
darstwa przechodzą w posiadanie Turków. Ci, 
którzy pozostają, zajęci są pnelcwalifikowaniem 
swoich gospodarsIW. 

Nalety podkr~liĆ, te mimo Iylu zaJ~ i 
me będąc od plkOleń w Polsce, posługują się 
oni piękną polszczyzną i kultywują pllskie 
tradycJe. W miesiącach wakacyjnych 1992 r. 
mają się lU odbyć wielkie uroczyslcdci związane 
ze ISO·lecicm załotenia wsi, do których jut 
zaczęły sic: przygOlowsnia i ns które :zostaMmy 
uroczyście zaproszeni 

W rozmowie z wieloma mieszkańcami 

motna było wyczuć nUlkc: talu, te Polska, te 

17.ąd polski nie zrobił odpowiednio duto, aby 
utrzymać ich polskie lradycje. Mówiąc krótko 
- ZOSUlli zapomniani. 

Aby móc naprawit te niedobre .,za. 
SZłc&ci", oglav.am apel o utrzymanie tej 
polskiej ttadycji, tego skrawka PoI5k.l na 
lureckiej ziemi. Wysyłali.(my kslątki na Utwę, 

W)iłijmy i do Adampola. Mote nie tak duto, 
bo nie o to tu chodzi, alc ksiątki , które 
przypominać bądą więf z krajem. Krajem, któ­
rego nie znają, ale tak kOChają . 

LJcz.c:, te znajdzie się polSki sponsor, 
ktOty zaprenumeruje jakld polskie czasopi· 
sma 2. wysyłaniem do Adamplla. Nawet pry. 
watny list będzie świadectwem, te kloll wie, te 
kloSi pamięta o tej wsi zawieszonej między 

POlską a Turcją. 

Wierzę, te mOj apel ogtoszony ll8 
łamach "Na Szlaku" znajdzie oddtwlfOk w 
środowisku luryslÓW. Podaje; wic:c adres 
wysytkoYoy na nazwisko jednego 1. polskich 
potomków rodu Rytych: 

Lesław Riti 
Polonez Koyu No. 24 
Bcytar, - ISTANIł()1. 

Turcja - Turke 
(telefon: 9-1839-3073) 

Robcn żabOwka Jr. 
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Ż EJSZ JE 
Obijanie SIę po 5k.alkach i Tatrach la­

tem, jest cattiem pzcze przyjemną . .zabawą", 
n8WCt je&li się Chodzi po najlrudniejszych dR> 
gaeb. ()czywIśac, zawsze islnieje ryzyko wypad­
ku lub ~ wierci, alc nieporównanie mniej. 
sze nl1 w zimie. Wyratnic ~;ą o tym 5laty­
styki i jesc 10 łatwe do wyttumac:zcoia. Zima 
niesie ze 50bą warunki Sl';Cttgólnic nicsprzyJają­
er \\'Sptn3Cltt - umoo, ,"leg i obkXIzcnic, ~ 
lki dzień , a 00 za tym Idzie. nicbc:zpieaeństwo 
IaY.in, konleCZDOlłł ut)wan.18 aętkiego i trępu­
jąCCgo odzienia, WIększej iIo&d ekwipunku oraz 
$pnętu blwat~go (na poważmejszych dm­
gacb). NIc motna jednak ~ v.ielkim alpini­
stą, ,tdll nie ma się doIwaadc:zerua zimowego -
jCSt 10 po prOSlu nicmoWwe. Z lego samego 
powodu d, Iraórym marzą SIę góry l18jwytsze, 
zanim v.rru5Zlt na podbój siedmlO- i 04miołysię­
czmkOw, powmni wptcrw SOIidnte potreoowat w 
warunkach pełnej t31rzańsbej lub alpejskiej 
nmy. 

Zima jest najważnieJSZ8 na .... 'el w nowo­
czesnym himatadmic. Samo wej$de normalną 
drogą (choćby na OOnIot~lk) nJe $tanowi 
Jut dzd włększego problemu. co nie znaczy. :te 
jeSt 10 zadanie Imwe. Prawdziv,y ~WUllowy su­
kces (,.rd:;on;In - Jak 10 nazywa Chętnie A Za· 
wada) ł1'1OtnB obecme miągnąI! tylkO poprzez 
dotonyv.'llnie .... "t:~ nowym! drogami, solo lubw 

""""" mal)<h ""_ (2-4 0I00y). oay­
wiktr bez utycia tlenu, ale przede W!ZySIItim 
jednak wtai/lIC w limit. By być do końca 
szczerym, muszę w tym rruej!ICU dodat. it nie 
ma w alplOifmie bardztej przykrego i masocIu· 
Stycznie zabal'WlOl'lC80 ujęcia. nit himalaizm 
ZImowy. Jest 10 moje pr)W8lne odczucie, klOce 
byt mo1C: bierze SIę Stąd, te nalc1.ę do lucW nie 
lubiąt)'ch marznąt. wczclnie wstawać I d1;v.,gać 
aę2:bch .... oróvo' (czytaj: plecakÓW). WSl)'SIkie 
trzy v.ymicnlone lU czynmkl są zresztą nieOdłą­
cznymI atrybutamI wszelkiej dzJalalnn<ci alpani. 
StyczncJ I a.asem sam SIę sobie dziwłę, jak jest 
motl/v.'t takle zc.. .. taWlcme: Ja i góry. Mate pod. 
~W18oomlc JCSlem masochiStą? 

Tatry lal siedemdziesiątych .... }'dawały 
~1" Jut callucm wyek!plorowane, ale sezon z:i. 
1J}(J'4')' dawał wciąt}eslcze spore motl~ d0-
konywania ptel'V>'Sl)'Ch pn.eJ~ Nawet Kazalnica 
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MięgUSUJWiecka - najwsponialSza Wód .. na· 
s:z:ych" (fj, Ie1.ących po polskiej stronie) ~ -
miała nadal kilka dróg bez wejkla zimowego. 
Największe boje toczyły się o dwie 5JX*ód 
nich: Superdireulsslmę I drogę Cwta·Kietko­
wskiego. Szanujący się .. Iojanl" bezwarunkowo 
musiał uczestnicly(! w obIę1eniu, bez względu 
na prz.es:l.kOdy. Przetiet drogi c::c.ekały na swoich - Początkujący ~ pr7.ewatnie wy-
karmiany na klasyce literatury alpmistycznej ty· 
pu "Komin pokutników" Długosza lub .. Moje 
góry" Booalliego, ma w Tatrach trzy v.yman.o­
oc kumy: połudn)ową bmarlej Turni, Y/SCho­
dnlą Mnicha i Kazalnicę Mjęgus:zowic:cką. Po­
dana tu kolejna4ć od1wierciedl8 i wielkOLłł, i 
ltU~ i takte gradację ich ~ jako 
celOw aJpinisl)'C7.nych. Oczyw&ie Tatry mają 
jeszcze m06slwo inO)'Ch trudnych, wielkich i 
wspaniałych ścian - zwt8SZCl.8 na SłowaCJi, ale 
le trzy OIocwne są SlClCgOlną atmosrel1l, będąc 
niejako kamieniami milowymi rozwoju taternl· 
ctwa. Wszyslkie one wywierają niesamowite 
wratenie samą tylko pion~ I gladkokią 
kian, choć Zamarła. jak i Mnkh, nale1.ą do 
utwiY: raczej malych. KlOt nie zna tych chara· 
ktel)'Slycznych sylwetek, rozpowszechnionych 
na tysiącach pocztOwek i rOlografiI w albu­
mach? Jdli JCSZCZC dodalkov.'O zapo:r.namy SIę z 
histotią najbardziej speklaku1a.mych dramatÓW, 
jakie rozegrały się na tych Sciaoach, 7J'Qlu­
mletn)' ła~ skąd bierze SIę w młodym tater· 
niku to masochistycme pragnienie zmierzenia 
się z legend.!!. 

Słynną drogę 8ednarWcgo na Zamar· 
łej prze:szJ.iśmy z Piotrem Garbaettw5lcim i 
Zb'ysltiem Grabowskim jut w pierwszym sezo­
nie. Naturalnie bardziej ckJgwiadczony Zbyszek 
prowadził na kluczowym "')'CIągu, gdzie pae­
Chodzi się prlezzupełnie v.ywieszony kominek, 
mając między nogami wldoIt na całe urwisko w 
dole. Wraunie jest nieopisane, :z:wlaucza, pli 
się pamięta, te znajdujący się w tymże miejscu 
słynny Bronek Cz.ech zobactył odpadające od 
klany SIOStry SkolmCÓll>11)' i tylkO dzięki nad· 
zwyczajnej koncentracji i opanowaniu ulała! 

ukończył drOSę, co zdat'l)'łO się 6 pa.tdtJCmlka 
1929 r. Zresztą trupów na tej kianie byłO zna­
cmie więcej, zarówno pn.cd, jak. I po lej dacie, 
a to robi wnu:cnie. 

Idąc na .. Wariant R" na Mnichu ma­
Iiśmy jut dokładnie historię związanych z tym 
urwiskiem dramalów oraz opisy heroictn)'ch 
akcji ratunkOW)'Cb GOPRu. Pamiętałem ~ 
skonak, jak jeszcze na kursie grotołazów, 

wykładający o sprzęcie Kazimierz Głazek de­
monstrował prostą pętlę zwaną .dupo. 
wsporbem" i h\'lCrd:ZJł, te to ona whdnle ura­
towała mu tycie podczas wieklgod7JnnelO v.;. 
s:zenia w "lufcie" po odpadnięciu na .et7J!" w 
1964 r. Ponicw31 moi pertner'l)', po treningach 
w skałkach ubzdurali JObie, i1 ,.haczę" lepiej od 
nich, miałem ~ całą drogę. Dlalego tet 
nio8łem pod kianę lekki plecak.. Byty 10 C'D.S'f 
cię1.kich slalowych karabinków I kutych hak.ÓW, 
p!)1llitywnych ławeczek i zmicnchu Iill wio­
y,.ych. Wprawdzie mieliśmy jut nylonową linę 
asekuracyjną. ak .. rep", tj. lina pomocnio..a, 
była jeszCze z sizalu. Ma 10 istotne tnacteoie, 
gdyt na tej wta~nie pojedynczej (6 mm 
mdnlcy!) linie, Piotr W)U)rał się spod okapu 
6O-mctrQ\l,ym zjazdem, co nawel (a[bo zwła­
szcza) dm budzi we mnie grozę. Jakie bylikny 
wtedy urni i pełni wiary w J3k~ sprzętu! Jacy 
naiwni i nicdoświadcz.eni! Ale OpaltZn04t czu­
wała. Skończyłem drogę ze lbyszIuem, a Piotr 
~iwie dotarl do półki Unę 51racildmy bez 
talu. Za t a a k ą drogę nie była to 
"'}'g6rov.rana cena. 
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EVEREST, MOJE PRZEZNACZENIE 
Wyprawę: na zachodnią grań Everestu, 

drugq w mojej kariene wspi.~j I tnedą 
w historii pobtJego himalaizmu, "wyrn)i1i1cm" 
przed ponad rokiem, zorganimwalem 'MCl5llą i 
latem br., tU ueaJi:zowałem jesienią 1991 r. 
West Ridge alakowal~y razem z Tadcuncm 
Karołczakicm i Helmutem Putzem z Austrii na 
wiosnę 1986 roku, docierając do .. Szuldera", 
ayli Ramienia. W 1989 r. droga ta ZQltala 
pokonana przez dutą, "tlenową" ebpedycję 
kierowaną pn.e'l Gienka Cbrobaka, ale na 
koniec tragedia na stokacb Kbumbutse 
pocbłonęła S jej ucz.estnłkOw - Chrobeka, 
Dąsala, Garadclewskiego, Heinricha I Otrębę. 
DoIzc:dIem WÓWC'laS do przekOnania, te ta:t.dy 
profesjonalny himalaista m u I i zabić się w 
górach, jd1i tylko l:M;dzie do6ć! "")'trwały w tcj 
działaloolci. Zonato 10 ogłoswne publicznie w 
kt~ z czasopłsm i kią.gnęło na moją głowę 
gromy ze 51rony tycb, 00 uwatali. 11 .,straszę 
gawiedt". Krótko potem zginął Jurek Ku­
kuczka, i 10 dało mi dodatkowy dowód na po.­
parcie mojej tczy oraz zamknęło buzię 

WSZ)'Itkim krytykom. 
Na Khumbuue pozostało na zawsze 

pięciu moich kolegów i przyjaciół, i od lej pory 
lIJ)iI O poYn'ocie w tamlO miejsce nie dawała mi 
spokoju. C7.ęsto w tyciu bywa, te COŚ ciągnie 
MS tam, FJe nie chcemy i je<\noc2dnle 
MUSIMY się ponownie znaldt. 

Zezwolenie na grań zachodnią 

uzyskałem jesienią 1990 r. I ostatecznie w skład 
"')'pI'ltW)', którą kierowałem, weszli: Bernard 
Erdtrachl (RFN), 1bor Kieser, Tom Maceyka i 
David Rceder (USA), Jerzy Zając (AU$ll'8IIa) 
oraz Piotr Snopczy6ski (pL). Z uwagi na 
&lównego j bojnego lJ>OO'O'8 pełna ..".,. 
wyprawy bmniata - PoIisb JACK WOLFSKlN 
Evefeal Exp. '91. W rttCZ)'Wislołd jednak była 
10 impreza poasto.amerytańska, gdyt zarówno 
Erdtracl:ll,,at i Zając są polskimi emlgrantaml 
W OItatnicj chwili z udziału w 'N)'prawie 
zrezygnowali C&rołina i Horatio Codo z Argen­
tyny or8Z Wiktor Marucłow z ZSRR. 
Powodem tego byt blak pieniędzy (sponsorów). 

Baza wyprav.y została 'l3łotooa na lo­
dowcu lOlurnbu, na wysotoki ot.. 5400 m 
npm., dnia 2 wrze.łnia br. Pon;cmwanie łciany 
Khumbuue z uwagi na fatalny .łnk:& mgły i 
opacty, trwało- 2 tygodnie. Z Ka.rok:zakiem w 
1986 r. uporaliSmy 5ię z tym p-obłemem (wtedy 
b)ta 10 nowa drop) w ciągu 3 dnil W sumie, po 
obu JlCOO8Cb Khumbutse i na dolnym fragmen­
cie ttbra z.acbodniego, rOl:Wie&IliWy ok. 1700 
lin poręcz.owych. 0b0z I stanął D8 prulęcly 
lho La (6026 m) 18 Wf'ldrIia, "dwójka" (6900 
m) 2A X, B "trójka" (7600 m) 2 pa1dzitmika. 
Obóz nuci został zaIo'!ooy przez IOesera i 
przeze mnie, po wyczerpującym torowaniu 
całego Ramienia w głębotim .,taszowatym" 
Sniegu. Ostateczn;e byliśmy jedynym zeapoIem. 
ktOry lam ooart, gdyt kolejne próby ~ do 
C3 załarnyv.raly się w wicbun.e. Ostalnie oaszc: 

wyjk:ie MSląpiło 11 patdrlcmika i 7.dołab4my 
wtedy dotrzeł tytko (lub at) do 7200 m. czyti do 
pierwszej kulminacji Ramienia. 12 petdzicmika 
zdecydowałem o z.akOńcztniu dz.ialalrOci i 
Dlie$limJy do bazy więkSzo:4t sprzętu. 

Jut 5 pafdziemika z dalszego udziału w 
wypr8'Nic zrezygnowali H, Erdtrachl i J. Zając. 
Trzynastego zszedł w dół JGe.ser I 8 dwaj po­
zasIali Amerykanie opulłem bazę 17 
patdziemilta. Karawana powrotna rus:tyła do 
luki! 19 X po południu. 

Generalnie rzect biorąc nasz ttSp6ł nic 
był zbyt silny, ani ~. nie 10 jednak 
zadeq'dowa/o o niepowodzeniu wyprawy. WIStr 
i tle warunki Miegowe obroniły Everest przed 
atakiem d % I e I I ę e I u z 12 ...ypraw 
obłegających 8Ól'ę w tym sezonie. Z sukcesem 
wrćc:iJi tylko Hiszpanie (Ilen, Szerpowie, styl 
oblętniczy, normalna droga IId.) om Rosjanie 
(l"Ć'NIliet"yak way"). Od strony Nepalu działało 
9 ekspedycji plus 2 na Lhot&e przez lOdospad 
Khumbu, ale tylko moja próbowała robić 
trudną i długą drogę; wszyscy inni tłOczyli się na 
....,..."" szla ... P'= -Jęoz PoJudrtiową, 
klĆr}' at do 8000 m przyp:xninał dobrą nie­
mlectą aulO&lt8dę. 

Baza pod Everestem wyaIądała jat spo­
rych rozmiarów wid, w której stale przebywało 
100.200 OIIOb, gdzie noc:ą rmbły&kaly jwiatła 

elektryczne i gdzie m.in. zamontowano dwu· 
metrową paraboliczną antenę do lączno8d sate­
litarnej (70 dolarów za minutę potączenia - nie 
roll1)()\lol)', połąCzenia z Europę). Smród uryny, 
ludzkich odcbodów i wszechobtatych ~icci t~ 
W8l"l)'S2)'ł nam bez przerwy. Znalezienie wody 
zdalnej do picia urasta obecnie do rangi pro­
b6emu numer jeden. Co słabszym jedno5!kom 
(np. moim Amerykanom) pobyt w bazjc. szto. 
dził Da 10Iądek do lego stopnia (rzyganie, 
sraCl.ka I na odwrót), te: dwóch z olCh po zakCJń. 
a.eniu ~ było w stanie potączooymi pal. 
cami dłOni objąe lObie udo w najgrubszym 
miejscu. Jak po ~mlu. CIętk.a robota w 
górze Id miała w tym swój udział. 

By móc z czystym sumieniem wrócie do 
kraju, tS patdzkrnika prObcM'3łem jeszcze 
we~ na Everest drogą .,.normalną". W towa· 
rzystwie Rosjanina Aleksieja Klimina dolarłem 
lego dnia do W)'SOkt:*i 6700 m, lecz po ko­
szmarnej nocy, w czasie klOrtj wiatr kładł nam 
namiot na twanach, nie paz.ottawaIO jut rric in· 
nego., jak tylko ze~ do bazy. Trzy dni p6t.niej 
Szerpowie zJilcwidowa11 ubezpiecztnia w Ic:e Fa· 
Ilu (~ wyprawy stończyty jut driałaI· 
00Lłf) I sprawa definit)Wll1e zakończyła się. 

Ta piękna góra najwyrafniej moie me 
cbcc: i jest 10 jej prawo. Podobnie bywa w tyciu 
z kobietami - lJiektOre wpadają nam w ręce 
bez tru<1nc*i, innycb nie motna zdobyć w ta· 
den sposób. Zresztą anak)gii pomiędzy k0bie­
tami i gOrami jest więa:j, np. nie da się ich 
~tic:b zaliczyć, choćby nawet miało się 2 
lub 3 tycia do d)'5pOzycji. Wróciłem do Polski 

bex talu, gdyt zrobiłem WSl)'Slko, by na górę 
wePł, w dodatku ~ trudną I długą 
drogą. Pod Everest od strony Nepalu jut nie 
wrOcę, • w katdym razie nie prędko I nie na 
'NSpinaczkę. To, 00 tam się obecrtie dzieje, nie 
jest jut alpinizmem ani przygodą. Panuje ko­
mercja, małe i ambitne sportowe pnedslę· 
wtięcla są Slcazane na wymarcie. Od najblit· 
szego se'ŁOnU "pe:nnit" na Everest kOlttluje jut 
10 Iys. dolarów, lM problemu 4mJeci, odcho­
dOw i wody, nie da się l"OlWią7.aI! bex drasty. 
cznych posunil;ć. Fatalne zmiany xachodzą 

rOwniet w meotall1Ołci Szerp6w, ktOny na ru· 
chu wyprawowc>trekkingowym bogacą się nie· 
a/ychanie, a pod wpłyWem pieołądza u\cgl.)l'l 
demoralizaqi .... tempie prz)ipłeszonym. Le­
genda Sze'l'" - najlepszego przyjadela, wła· 
snym ciałem ogrztv.'8jąoego wyczerpanc:go Sa· 
hiba, skończyła się raz na zawsze. Jut nie ma w 
Nepalu tragnl'"1:)' wysok~h, są .. moun· 
ta!n guidcs", a byle kucharz sam siebie; na zew· 
nątn. nazywa "slrdarem". Wyprawy traktowa­
ne są przez nich jak dojne krowy i kat.da 
metoda jest dobra, by ....,.cyctac! z .. białych" 
więcej pieniędzy. Często, ~ często, miejsce 
znanej nepalSkiej tyczIiwo&d, zajmuje .. 'NSCho­
dDioeuropejst.a" agresja, a o ich dot~ 
o<j .-.- kp;ej (bap;e=kj) .apom­
m«. 

Jak na ironk;, komuni2rn, od ktOrego 
cały !wiat ucieka jak od zarazy, w Nepalu 
umacnia się I rozkwita w najlepsze. Na szczę· 
Icie przepełniony turystami Nepal nie Je.'1 
jedynym krajem na ~ecic, a Himalaje nie są 
jedyDymi górami, w które warto się udał. 

Aleksander Lwow 
(.Luuuz", nr 6,<91) 

.-... 
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WIMctWlC m ... W\Cm, I) Cl)m mo1.na, tI o 
czym nu: m01ntl rozmy~lać na n[aku. 
RO"lm)1lat 10 chyba motna, lecz nie nalety z 
nikim dzic[k! ~~ Iymi myślami. OMatnia z kilku 
,tron <l08ZIy mnie "Ulrzuty, te pb.l~ nie o tym o 
czym pcw.inienem. Coraz 10 kla( Inny obraia 
się na mme, łub przynajmniej poucza, czy uk.le· 
run~'UJc moje 1'OZ1J1)iIania. Z W)'pOW1Cdzl 
prominenlnych osób PlTK-owstich "'ynika, :te 
czytclnlkom nie podobają sic; moJC ~nia, 
ponie ..... at zajmuję się: w nłch za du:to polityką. 
zamllUlluf)'Sl)'ką· 0<:z:)wJ!0e oni sami nie mają 
nic przeciwko politycznym wypowiCdztOm, ale 
porIlC~'81 "Na Szlaku" )esl nic-tale1:nym p~ 
mem IUl)'Stycznym, więc czytclmcy oczekUją 
anykułĆ\\' związanych W)'ł<Icznie z tUl)'Styką. 

Niech i tllk będzie. Na jedną z ostatnich 
wędrćY.-ek (w 1991 r., ale chyba nie w moim 
tyciu), wdąlcm oopow!ednią leklurę, amia· 
now1Cie ,.Statut PTIl{" i ftlnformacje za 
PTll{ M z paI.dlJcmika 1991 r. Ze wstydem 
muszę SIC;: pnyznać. że dopiero teraz dokła<Inicj 
zapoznałem 5te: z nowym StalUtem Towa­
rzystwa. I od razu zrodziły się: rót.ne dziwne 
skojarzenia działań z.at-zą<lu Glównego i 

\\)'nika z innej uchwały. Z rótnyth stron 
SpOlyL1łem sic;: jut z pytamem, po aJ wta!ciwic 
jest Zar7.ąd Główny? Przyzoa,k, :te nie pot rafię 
odpowiedzieć na to pytame. W "Informacjach" 
zamieszczony JCSt szcreg uchwał Zarządu 
Głćwnego, m.in. w .sprawie wprowadzenia 
"Karty praw i ObowiązkÓW członka P'TTK". 
Tytuł ten)CSł YIlCICe mylący i powinien brzmiet: 
wprowadzenie .. ograniczeń praw, ale nie 
obowiązków członka P1TK". Dtaczego po­
y,.inoo być takie bn:mienie, la chyba członkowie 
jut się zdążyli pnekotl8l1 na własnej skórze. 
Uchwala ta wiąte SIę z inną uchwałą "w sprawie 
udzielama zni1:ek członkowsk1ch", ktOre Z06Ialy 
znacznie Okrojone, zarówno pod względem 
v.ysokości, jak I obiektów uctTjelających tych 
zniiek. 

Nie t'Olumiem, dlac2ego z kadry Towa· 
rzystwa wstali "wypisani" 7nakarze. 1'.e taki 
wruosck uebwallta Komisja TUl)'Styki Pieszej 
wcak nie wynika, te znakarze działają tylko na 
mzinach. Zresztą na wniosek tej KomISji $Ctre· 
tarz generalny wydal zarządzenie okrcllająoc 
wysokooć slawek za prace zoakarskie, 
zapominając, te znaczna cv;.ił szJaków prcwa-

ROZMYILANIA NA SZLAKU (14) 
paragrafów Statutu. Ak po kOlei. ROldz:lał II 
art. 9, ptt 12 i 13 w zderzcoiu z rzcczywisłOlcią 
wygląda, rzec by motna, dzlwnlt. W punktach 
tyCh przed5tawtooe są cele działanaa Towa­
rzystwa, m.In. pnxtukowanie pamiątck tu· 
f)'Stycznych, budowanIt t UtrzymallIC obiektów 
turystycznych. W praktyce likwiduje sic; Foto­
Parny! sprzedaJC obiekty turystyczne. 

Z 8n. 30, który okrdla zakres działań 
Zarządu GIÓ\Oo1ltgo, gorlIWie reałlZO'Nany jest 
tylko pkl 15, mtaOQ\.\1Cte zbywanie majątku 

Oleruchomego. Ogólnie rzecz biorąc, zdecydo­
wana wl<;kSz~ paragrafów StaIUlU 10 ogólniki 
I pobotnc: tycze0l8, których i tak nikt nie będ1ic 
slaral SIt; realIZQW3Ć. 

Rówrue cieŁawe okazaly SM; "Informa­
CJe Zal'7Jtdu Głó9oncgo PTTK" z pa1.dziemika 
1991 r. Jut ze ~'St~pu ~ynika. te Jedynym 
pocie$lcOIcm są ,.tyczenia pogody w czasie tu­
rystycznych wędrÓ\.1."ek po kraju", ktOre składają 
prczes i wiceprezes Towal7.)'lłwa. TylkO nie 
wmdomo, c:r:y chodzi takU: o pogodę ducha w 
ŚWIetle uchwal Zarządu Głównego? W dalSzej 
cz~ ~Informacji" skarbnik udziela zbawien­
nych rad Zarotdom 0dd1.ia1ćw, JSk ~ się 
majątku , a wraz z mm I kłopolÓW. Najlcptej 
oddać ~ko spółkom lub fundacJom i z tego 
tytułu czerpać WlC:lbe kOR)ia. O jtdnym tylkO 
nIC wspomniał skarbnik, te 7.arówno spółki, JBk 
I fundaCJc, kIeruR się nie tylko statutcm PTJl(., 
a meco odmiennymi własnymi. Uczono mnie 
k~, te rundaCJe twony si" po 10, by dawaly, 
a nic braly. Alc WldQC7.nie nie ta SZkOla. A tak 
Jut na margincsle. Jakie sukcesy zanotowała 
Fundacja Im PlT w Nowym Sączu? W wywo· 
dach skarbnika jedyną optymistyczną wypowie. 
dz.ą JCSI 10, fe Zan.ąd Główny za nIC nie 
odpcM13da, JCdynIC pot)lera okrdlony haracz 
od "łebka", po 30 tys. złOIych za 1992 r., JBk 
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dzi w górach, ale JIlk~ ani Zarząd Główny, aOl 
sekretarz generalny Chyba nie wiedzą o tym, 
gdy! liczą SIt; ty1ko opinie Komisji Turystyki 
Pieszej. 

Ak wracam do ,.Informacji". Jest w 
n1cb. l.3micm:zona uchwała o likwidacji Cen· 
tralnego O~rodk8 Turyslyki Górskiej w 
Krakowie. A na marginesie tej uchwały. Olót 
likwidator działający z up0w8tnienia ZG P1TK 
przy okazji zlikwidował rćwtliet i Komisję Tu· 
rystyki Górsikj, Jest let bardzo obszerna 
uchwała traktująca o tym, jak naJety pc:l'lb)'t sic; 
mająlku Towarzystwa poprzez wchodzenie do 
r6tnych spółek. Co kto z tego bI;dzie msał? 

Jedynym ja~nicJs.zym punkiem Jest 
uch\\'3ła, w której znalazło się: zapewnienie 
poparcia finansowego dla "Wlerchów~ i 
znakowania waków turystyClnyCb, ale CZ'f tylko 
nlZinnyeh? RozumICm, te w "lorormacjach" 
znaJazły siC< komumkaty i apele rótnych komisji 
i zespołów, ale co w Olch robią opisy szlaków 
turystycznych, CXf informacJc, kl6re nadają siC< 
do prze'NOdników. 

I na zakończenie akcent osobisty. Jeden 
z wlCeprezc:sćw za PTTK publicznIC zarzuCIł 
mi, :te JC$lem patriotą peletekOMkim. Muszę z 
prz)'kJ'cś:tą itWICrdzić, te na pewno nie JCSlem 
patl10lą w uozumienlu lego wiceprezesa. Nie 
prL)'Jmuję wiemopOOd.ańczo ~bcgo, co 
postanowił Zarząd Główny, ani nie potrarlę 
bezkryt)'C'1nle WICIbit ważnych ~Ioki To­
warzystwa. Z natury Jcstem Indyvoidualistą I 
staram się mlet własne zdanie, II z drugiej 
strony nie lubię polemizować 'l. ludtmi 
wiedzącymi lepiej z racji piastowanych 
st3OOWlSk, a nie po5Iadaoej wiedzy. Raczej 
zrezygnUje; z dalszego pubhkowania SWOICh 
~ń, ak nie zrezygnuję z ITl)iIenm w 
czasie v.oędrOwek po szlakach. 

Zbigniew Garbaczcwski 

- Pani Julie L.c:wia, AmerykanbI z 
pochOdzenia, korzystając z rad I pomocy 
firmy Nike, opracowała, wykorzystUJllC od· 
pady, ... technologię produkcji butów lu­
rystycznych. Do ich produkcji utyto: pl8&­
likowycb odpadów z produkcji JCdnora­
wwych pieluszek, gumy ze zutytych opon 
oraz przerobionych odpadów metali koloro­
wych. L.isla ta mo!e .łmieszyć, ale czy nie jest 
tO sposób na OC2)TlQ.Cnie naszych SZlaków 
turystycznych? 

- W ciągu ostatnich kilku lat ubyto 
nam ok. SOO obieklÓW noclegowych o 
nitszym standardzie. Były to domy 
....,.accztO\\"e, scbroni5ta młod:Deiowe, cam­
pingl. Zmniejszyła sic; ta1ct.e baza FWP o ot. 
60 obiektOw. Zakłady pracy pozbyły sic;: at 
300 obiektów. Ubytek. ich nie mo:te rekom· 
pensować powstanie oowycb .•. przewatnie 
nicdostępnych dla turysty ze WlJI'<du na 
panujące tam cenyl Sam Mandard nie 
załatwia WSZ)'Slkiego. 

- Jeteli na narty, to ty1ko wyjazd do 
Jasnej na Słowacji. Nieopodal wspaniała 

narciarska góra 010p0ta (2024 m) w Nl­
skich Tatrach. Do dyspozycji narciarzy jest 
ponad 40 im tras i 21 v.yciągów. Ceoy, jak 
na polską kieszeń, do przyjęcia. Po czesbej 
stronie Karkonoszy najlepsze waruoki nar­
ciarskie oreruje Harracbov, S7:plOdlerov.y 
MIyn i Pec pod Śoie1.ką. Sporo bolcU I 
pensjonatÓW raczej dtog.ich (od 10 do 25 
USD). 

NOWY PERIODYK GÓRSKI 

U miłowanie SudetÓW sprawiło, te 
mieszkająC)' od nich c;So«ć dalek.o, bo w 
Poznaniu, Pnemysław Danielewskl zaa.ął 

wydawać własnym sumptem (rzecz to godna 
najwytszego w dzisiejszych czasach podzi­
wu!) "Kurier Ryfejski". Skąd ten tytuł? 
Publikowaliśmy w nr 3-4190 staoowisJto 
poznaniaków w tej miene, uwataj~ It 
nalety przywr6cit do tycia naJManz.ą we­
dług nich 1l8lYo-ę SudetóW - Góry Ryfejsbe. 
Od wrześnaa ub. roku aJ pewien czas uka· 
tuje SIę w rarmle kserowanego maszynopisu 
magazyn o formacie AS, zawierający ró1:ne 
ciekaWQ6tki sudeckie i anykuliki z tego 
zakresu. .Kuncr" I'Olpowszechnlany jest 
bezpłamie (sic!). :2:yczymy mu ~rwałO.4ci i 
.. .spon.sot'ÓW, bo chyba przy w.aokie min­
leresowanw redaktor nic: pociota finansov."Q. 
Warto dodać, te ~u plUronUje, 
a jałl:::te, sam Duch G(r - Karkonosz, wedle 
swego najStsrszego wizerunku z mapy 
Helwlga z XVI w. Bardw to sympatyczne I 

cieka"--e. 

s 



czy UDUSIMY SIE W KARKONOSZACH? 
W Mecie wiele uwagi pałwIęc8 s.ię 

obecnie Określeniu zllwartości pyłu IoInego w 
au~ferze oraz jego Składu chemicznego, te­
branego na obszarach nieuprzemysłowion)'Ch, 

w tym na obs2Brnch gOrskich. Pomiary te mają 
dU1.c znaczenie ze względu na oItrdlenie tła dla 
wielu zanieczyszczeń powielr'a, moth~ 
śledzenia zmian stc;ted w skalI regJOll81neJ, a 
nawet globalnej, jak rowruet 1DO'llrwa4ć oceny 
strumienia zanie~ń napływających !lO 

dany-.u-. 
Badania powietrza, prowadzone w Kar­

korx:m.ach, nabtcrają szczególnego macu:rua. 
Związane jest 10 z postCfpu.fIlcą degradaqą 
tutejszych 1a5ÓW. Straty w dl7.eWCltanie w Gó­
rach Iz.erskich 0Siągnc;ły takie rozmiary, te stan 
istniejący Okretla się sianem k.lęKi ekologiclnej. 

Brak nadziei na pc:>pnJ'Nę sytuacji budzi 
niepokOj opinii publicznej, o,rywołuJC liczne 
komentarze w prasie f telewizji. W dyskusjach 
na tcn lemat dominuje przekonanie o deslI'Uk­
cyjnym oddziaływaniu nie tylko pyłu lotnego, 
ak: talae prz.em)'SN na przyrodc; karkoooską.. 
Nie podwata lej sugestii brak zakładów prze­
ll1)'ł/OwyCh u podnó1.a Karkoooszy I gdyt SZkody 
w IrocIowisku wywołują napływoYlc zanieczy­
szczema aUIlosfcl')'QDC, ktOrycb trOdłem emisJL 
są obiekty połotone w innych regionach 
naszego kraju oraz. Ietące paza jego graniCami. 
To masy pcJIIoielr7.3 przepływająCe patt Okręgi 
przemysłowe w kierunku Karkonoszy niosą z 
sobą wiele SZltodlM)'Ch i lok.sycznych ZWiązko..... 
Chemicznych. 

Zajmijmy SIę naJpitlw pyłami loLoymL 
W otresie od Ir.wlemia do sierpma 1986 r. i od 
maja down.dnia 1987 r. przeprowadzono serię 
pomiarOw, uwającą szdt dni w btdym mle-

siącu. W I11JCSUłC3Cb ~nnych 1 7J1OOW)'dl rue 
prowadzono pomiarów. Dum Wllgotnmć po­
WJeU7.8, Ulrzymujące Słę mgły, ciągłe opady de· 
szczu lub śniegu i n1!Ue lemperatury poIoVietrza 
unlemożliwialy zebranie wuuygodnyeb próbek 
pyłu z 8trrKlllrery. Pomiary st~ń pyłu lOtnego 
wykonywano w dwócb punktaCh pomiarowych 
na Szrenicy. Midcily SIC: one na ~ 1362 
I 1342 m. Obejn1OWllly one O'lnaCl.tma średnIO­
dobowych Slęteó me tylko pylu lotnego, ale I 
stęteń metali w pawlCtrzu. Stc:tema pyłu \01-
nego w powietrzu na Szrenicy zmieniają sM; w 
szerokich granicach od 5 do 68 mym). Motna 
wyodrC:bniC Okresy "czystego" powietl7.8 I 
Okresy WU05tu .uęteń mnicczyszaeń w pawIC­

Inu. Wypadk.i podwytszonych stęteń mnie· 
ezysu:zeń powieuza w receptorach prLY.ięto 

o~ Jako epizody. lekli pF"L)lJmlC sic:, te 
stętenie pyłu w czystym pov.ietrzu waha się od 
5 do 30 mg/mJ, 10 stętenlC JlOY"}'tej 30 mwm1 

motna Interpretować jako epizody. 
Na SzreoK..}" najcz.l;lcieJ rejesłrowane są 

slc:tenJa pyłu lOtnego w zakrC:SlC od 10 do 30 
mglml. Wyttu łtętcnia pyłu lOtnego notowano 
z CZlf$tmcią 40%, w tym st~ma wytsl.e od 50 
mg/m) stwierdzono w 17% wypadków. NaJW)'t· 
su: stętenia pyłu DOtOW3OO przy uru Dku ad­
wekcji z $ektera p61oocno-zachodniego (pOt­
nocna i Wdtr:o.w byla NRD). W okresach tych 
utrzymywała liC: bardzo chwiejna tównl.:M"aga w 
auncl6reru, 8 warst .... "!l inwcl"S}/Jna W)'$I.ępowała 
powytej szczytu. W"l'Niązt.u 1; tym nakty liczyć 
SIC:, te ~ zanieczyszczeń powictl7.8 mate 
poc:bod:rić" z zanieczyszcztń klkalnycb, tj. z ~ 
lliny lek:niogórskiej. Podwy1.Sl.One st'iŻCnic na­
towano równiet pny berunku naptywu mas 
powietrza z południowej czę.łci NlCI11iec I za-

Zim. w pach. Fo1o: Alcłll'wum 

chodnicj Czecho.SIowacji. Masowo towarzy­
szyły im przelotne opady deszczu, które mogły 
wpłynąć na obn.itenle Slęień w powietrLU. Naj. 
ni1.sze rejestrowano w okresach, gdy na Sm­
nicę napływałO powielrze komynentalne lub 
Z'WrOtnikowo-~ mad ~rodltowej ()-.e­
cbo-Słowaeji. 

NIl$I."pnym 138fO'l.eniem dla Karkono­
til'f jest Slc;tenie metali w powietrzu. Podobnie 
pk stęt.enia p)'łu lotnesc, podJegają one 
bardzo dutym wahaniom. Istolny tu 
w:spOtczynnik wz.bogacenia jesł wyratooy $10-

sunbem Slc:tenUl danego metalu do stęt.cnl3 
ghnu w powietrzu w Odniesieniu do su;teń 
tych metali w gk:bIe. Jetcli p)'ł zawICSZOIl)' jest 
pocbOdzcm8 naturalnego (wielrzenle skal I 
erozja gleb), to współczynnik wlbogaocnia jesC 
blISki jedlKllki. Oznacza 10 bowiem, te metale 
wystc:pują w ~h .stosunkach w aerozo­
lu I gk:bIe. letcli 5t05unck Slęiet1 metali w 
aerozolu wzrasta, 10 aerm.ol aUTl05feryc:zny 
jest wzbogacOny w SlOIUnku do gleb, a v.ric:c na 
jego sk.ład chemiczny oddzialują inne tródła 
emisji nit krustalne. Na Suc:nicy jesł on wzOO.. 
g.aoony wyrafnie w kobalt, mledt, kadm, otOw 
I cynk. Sugeruje 10 wpływ emISJI ze spalania 
paliw i hutmctwa mel81i kOkx"owycb. Podczas 
wspomruanych epo.odów O&U;PUje wuost SIę­
teń wszysckx:h metali lllc:tenia te są wyratrlle 
wytsze nit Sl.ęte.n la zarejestrowane na obsza­
rach nieupru:mysłowK>nych. a do takich zali­
Cl8 s'c: pr.r;eeiet obszar Karkonoskiego Parku 
Narodowego. W pol.OIl8łyCb okresach Slc:te­
ma metali układają sk; na pctDOIDie SIc:tet1 na 
terenach nkzurb8nizowanych. 

Przejd:ftny teraz do 7JlIlieczyRczenia 
JXIWICtrzll Karkooosty nlekl6rymi gazami. Po­
miary lych zanieczyszczct1 wykorzystaOO 
również na wierzchołku S1.renicy. Przeprowa­
dzano je pnez. caly rok, cyklicznie, w każdym 
miesiącu jedna I)'godmowa seria pomwowa. 
WSZ)'Sł1Oe pomiary v.yka2.ały zan.iectyRcunie. 
Wy'Itywaoo 7JłW$l.C dwutlenek siark.i, tlenek 
8l.OIU, siarczany i kwas siarkO>Ny. Obe<:no.4ł 

kwasu siarkowego zaznaczyła sil;: w duto w;.;.. 
kszym stopniU nit pO'l.OII8Iych zanieczyszczeń. 
l ego stt;tenie (Od 1,8 do 487,7 mglml) b'JIO 
..,.,..",., """'" .,..,0;.. "<,,o pnWa­
cz.ało kiJlcakrotnie dopuszczalnC, UStalone dla 
__ """"_. gdyt ""M<­
sze dopu.sz.cz.alne stc:tenie (NOS) mate "'}'JlOo 
słć" 50 mglm.l. W caIorocznym cyklu Slwier­
dzono at 65,7% przeirocz.cń NOS, z klOrydl 
8,8-krotne okazało SIC: najwic:b:z.e. Tak ma­
czne zaniecz:ys:zczenie kwasem ~ jest 
rejestrowane bardzo rzadko, nawet wobn;bie 
dutych a&JOmeracji przemysłowych i miej­
sbch. Zagrotcnie. jakie Stwarza ~ 
kwasu siarkOl1>'Cgo w &rodcw.isku, zmniejsza 
oeutraliz.acja tego związtu w alf1"K»rerz.e prttt 
alkaiczne Składnik.i pyłów lotnych. Produ ktem 
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procelU Iq mniej S1.kocll1wt I mniej agresywne 
Siarczany, pn.ewatnie metali alktllcznych I ziem 
alulCln)'(h. W)'su:powały one w masach powie­
II'U pmpływnjącego przez górne panie Karko-
00Il)', Ile stanow\ły tylko niewielką czę&ł sub­
slanql poIladających Jony siarczanowe, bO zale­
dwie od kilku do kilkunastu procent. Przemiany 
lcwUu .rk~go w Siarczany nic ml8ły zatem 
więUZtFl wptywu na zawarto4t wolnego kwasu 
5larkOWCJO w all'llOS(crLC. pOlWJerd'tj1)' 10 anali· 
ry próbek szadzi. gdyt odczyn wiciu z nich byt 
W)'Tltnlc kwa.(ny I mcklórych midcił sic: w 
grarUcacb od 3,2 do 4,0 pH, in~h od 4 do S 
pH. r ak Intensywne zakwasZenie szadrl wywo­
lywtIy wolne kwasy mineralne, $pOUćd których 
dominuJlIty wpływ mial kwas sillrkowy. 

O sUtenlu 81mo&rcry kwasem siarko­
wym decyduje przebieg konwersji dwutlenku 
siarId. SIOpIttS przemiany 50: w czasie trans­
portu zanieczyttC'leń z Okręgów przernysłOYo'ych 
w rejon KarkOnOSl)' okazał się wyjątkowo wy­
soki. Produkt konwersji ~c:pował w ilak&ach 
....yrat.nk: WM;k5:r:ych nit lUbarakI. Slliknlc. lego 
0iI81nlego docbOCtnło do 169,1 m&fmJ, jednak 
najclęSciej (78.1" pormarow) mieściłO SIę w 
przedziale od 3 do 40 mglmJ. Sporadycznie 
(7,39ło pomiarów) przckmCzalo dopuszczalne 
stętenle dla obsZarów speąalnłt chronionych 
(NDS - 75 mstmJ) , O5IągaJąc wano4t do 2,.3-
krotnie więknc od NOS . Jak na teren 
""'jdoją')' .. pod ""tą od"oną pnyrody, 
nalety je um~ za "osunkOYoO wysooe. Jego 
Sl'edOla ... ,a rl<*! (29,7 mglm}) w porównaniu % 

przecię tną w ouęgu IUl'Oszov,'skim (84,4 mgl 
ml), reJionie przem)'SłO\Yym połO:tOnym najbli. 
t ej Karkonoszy, I ntc:~rne tanreczyszczonym 
prte% czte ry eleltl"""nlc dutej mocy, była tylko 
2,8.kroInJe mnleJSl3 

Nlckot7.)'Smc oddziaływame ZWUłZków 
SUlfkl na środowISko pogłębulły t lenki azotu. 
Dwutlenku azotu było na ogól (yllro nieco 
\\lęttj nit tlenku 01.O(u _ Łączna 18W8r1cdć NO , 
NO: .... prze liczen iu na NzDs wynosiła 
przewa1.nJc kilka mg/m l, W okresach nasi· 
IOnego zanleCZ)1ZC'«nm atmos.fery ostągała ona 
wa",~ nęcIu kilkunastu, a nawet kilkudrle· 
SłęCIu mg/m' (do 41,6 mglml). ZBwstt jednak 
b)ła mniCjSZll od dopu$l.CUlnej d la obszarów 
speCjalnie chronionych (N DS = 50 mglm), na 
ogół kllk.aru&łe n\7.)'. w\Ccz:yszczen.e atmo­
sfery tlenlulmi amtu llIZn3C:l)'fo się ~ 
JOOĆW azotanowych w szadzi. W .... '1ę t.sl.okJ jtj 

próbek znajdowało stę od dzies1ąlych do kilku 
g/m" tych jonów, a ich stętenie makSymalne 
wynosIło 9 g/mJ. Mając na uwadze niski odczyn 
wx:lu pt6bek szad;d maina przypuszczać, te 
~ jonów azotal1OYl)'Ch pxhodziła lo d)1ocja­
cji kwasu azot~go. Wpływ Uenku azotu na 
unieczyszczenie szadzi 8ZOłynaml okazał się 
mniej maczący ze względu na łatwą podalJlOl6c! 
azotynów na chemiczne utlenianie. Ich 5ł~nie 
osiągało na~j wan<W:i n.ędu setnych 
oz<'cl ,,",'. 

blOlny wpIyw na zanieclyszCl.enia miały 
warunki meteorologiczne, w tym zwłaszcla ltie­
runek I prędko6/! wialN, opady atmo&ferycme 
oraz połoterue wantwy inwersyjnej. One to b0-
wiem decydowały o przemieszczaniu się szko­
dliwych związków chemicznych z okręgów prze­
myWwych do badanego regionu oraz o stę­

ct.eniu t)'Ch subsLaneji w naplywlljąc:ych masach 
powtetrza. 1 w tym przypadku największe: 

zagrmenle stwarzały masy powielim z potu­
dnio-zactxxlu, z zachodu oraz z p6łnoco-za­
chodu. Sprowad2.aly ODe w otresach bczopa­
doYoych oraz przy wyIOk1m pułapie wantwy in­
wersyJnej, sięgającym ponad szczyty górskie, 
wyjątkOWO duto zanieczyszczeń. Wtedy 10 wła­
mie Slwierdwoo znacwe prukroczenic dopu­
szczalnych 5łęttń kwasu siarkowego oraz reje­
Slrowano przypadki W)"tępowania dwutlenku 
siarki w ik*iach w1ęUzyc:h od NOS. 7.Aarzało 
SIę 10 stosunkowo często, gdyt 1Nialry z lego se· 
ktora naletaly do prz.cwatając)'ch na Suenicy. 

W sumk mama uznać. te głównym 
U6dłem emisji zanieczyszczeń docierających do 
KarkOOOlkiego Parku Narodowego były ele· 
kuownle węglowe dutej mocy zIokaliloNane w 
odległ06ci okOla 40 Un po 'ZaChodniej stronie 
p . Są 10 masy powielrza przechodzace nad 
obszarem Kotliny Zytawskiej, klóra jest rejo­
ncm przemysłOwym inteflS}Wf\ie zanieczyszc-l.O­
nym przez elekuownlC niemieckie oraz polSką 
elektrownię .. Tu~"'. Nie mniej znaczący 

wpływ na ~ Szkodli\lo)'Ch związków 

chemicznych w atmosrerLt karkonoskiej \II)Wle­
raty t ródla emisji z pólnoeno-Ulchodniej 
Czecho.Słowacji, 7:Wła.v.cz.a te z nieh, które 
znaj<kM1ł/y SIę w ruetbyt odległym zagłębiu 
MOST. Dute zmiany w składzie chemIcznym 
wywotywuly masy powietrza napl)w3jącc z pOt. 
nocy. Trail5pOl1owa1y one zanieczyszczenia 
emitowane z bul miodzl poIotonych w Legni. 
cko-Głogowskun Okręgu Pn:emysłowym. W 

cząstkach aerozolu pyłOwego zbieranych na 
Szremc)' zidentyfikowano tiltakrołnle ziarna 
pyłu hutnk::zego. Wtedy równie:t SIWlerdzonO 
'l'Aięks:wne zaniecz:ysu:zenic. atmosfery dwut­
lenkiem siarki, llenkaml azotu, kwa3em smr4 

kowym i 10 a.asami nie mniejsze od zare· 
jestrowanego podaaS napływu tych substancji l. 
otJqu tul'OSZOWSkjego I z Qecbo..Słowacji 

Zdarza się 10 jednak bardzo rzadko ze względu 
na matą częstOlliwo6/! występowania wiatrów 
pOłnocnych. UClziaI w zanieczyszczeniu Karko­
nOlZy miały taku aglomeracje miejato­
przemysłowe lIok.aJi:zowaoe w obrębie KotIiny 
Jeleniog6rstiej, w tym Z'Nłasl.cz:a naJWiębl.c z 
poIotonyeb tam miMt - Jelenia G6n. Po na· 
p/)wie mas pov.ietrza z legat miasta wyczuwa­
no na Suenicy charaklel'}'St)'CUlY zapach 'Z'Nią­

zków chemicznych emitowanych l. t:aktadOw 
.. Celwiskaza" w Jeleniej 00rz.c, między innymi 
dwusiart:lanu węgla I siarkowodoru. Pola "Cel­
wiskozą" na terenie kOtlin)' majdują SIę inne 
małe zatłady pnxIukcyjne, tlen równiet .... 00-

szą swój nieduty wkład w zanieczyszc:zellia Nie 
jest równld: wytJUC7Dne. te część badanych za­
n~ń docierała at t Gćmego Śląska. 
Jednak udział v.ymieOlonego rejonu w 7.anie­
czysz.czeniu KarkOf1Cłłl)' motna UZfl8I! Ul sto­
sunkowo mały. 

Problem zanieczyszczema ~ta w 
Karkonoszach po'lOSIBW3ł długo w sfene teore­
tycznych rozwa1ań. Przez wiele lat OIC prze4 
prowadzonO tam 1.adnych badM nad ziden· 
t)'fikowaniem i scharakteryzO\1r'8niem tego 
procesu. Rot.pOCZ.ęto je niedawno, bo dopiero 
w 1986 r., systemal}'CZl1)'m1 pomlarami stanu 
zanieczySZClenia atmosfery. Za najbardziej nie· 
bezpieczny dla ~rodowista oalety uz.nat kwas 
siarkowy ze względu na jego agres)' ..... ne wła4 
~ oraz WIększe st~nie w atmosrerze nit 
innych zanieczyszczeń. Okresy nasilonego ska­
tenla aunosfery powtan.ają się stosunkowo C'ZI(' 

SlO. Byto ono wtedy zblitone do lego, jakle 
zaznacza 5tę na terenach dutych okręgów prze­
m~. Tragicznym skutkiem jest degrada­
cja Wdowisu karkonoskkgo. 

Jetc:li nie powstrzymamy napływu za­
nieczyszcze6 ze stron)' potudmowo-zachodnieJ. 
nasz Karkonoski Park Narodowy zamieni się w 
skaton)' teren pokryty sterczącymi kikutam~ 

które jeszcze leraz. nazywamy lasem. 

Bernadeua N)Q. 

WIERCHY · TOII 56 
Do 28 lutego 1992 r. Oficyna 

Wydawnicza SUDI:.IY przy Oddzia le 
Wrocławskim PTTK, tel.: 44.26·95, 
przyjmuje s ubl'lkrypcję na 56 10m 
WIERCHÓW. 
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Wplal}' w wyso~ 40 000 lł przy 
wysyłce pocztą lub 35 000 zł Prl)' odbiorte 
wlasnym należy wplacać na konto 
Oddzialu Wrocławskiego P'ITK, Rynek4 

Ralusz 11/12, 50-107 Wrocław, Bank 
Zachodni UO Wrocław nr: 389206-1515-
132 z dopiskiem Wiercby 56. 

W naj nowszym tomie m.in.: 
- M. StalTa -Góry a turystyka·, 
- P. Kuleczka -Karpaty ~bodnie w 
twórczoki", 
- W. Krygowski "Czarna Nastka", 
- Z Ryn • Alpinizm solowy", 
- Ch. Parma ·Wyprawy zamorskie·. 
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TRZECI GORS KI MARSZ NA 100 KM 
Nitej podpisany rruał ~ wziąć 

udział w marszu tUry5lyczoo.wyczynowym na 
SlO kilomeU'ÓW. Oriałacze PTTK z Wałbrz)dla 
wzięli sobie za punkt bonoru orgtll11ZOW8ł 
corocznje taki egzaminacyjny sprawdzian dla 
wytrwałych IUI)'SlOw. 

W 1991 r. trasa prowadziła z Bo­
guszowa..QorcOw przez Ka.ruenną Górę, Skal­
nik, pr-tel. Okraj, Lasocki Grzbiet, Lubawkę, 
KnesWw. Gnędy do Bogum>wa-Go<ców. 
blisko 100 km. Prorncxorem wszystkich starań 
był, jak zwykle, Jan Fajfer. 07Jęti n)emu 
nan:xlilla 5icj la nieoodzienna impreza. l 00 let 
7.05ta1 jej komandorem, podC2lIS gdy sędzią 
&łównYm byt Henryk OKJjoacki. Czas i miejsce 
startu wyznaczono w Boguszowie.Qorcach na 
29 czerwca o godzinie piątej rano, t hab spor­
lowej przy ul. OlimpijskJcj. UczcIlnicy 
przyjec:haJi z rćtnycb Slroo kraju, z dalekiego 
Swjnouj~cia i Szczecina. Najwięcej było 
maralO6czyt6w. Wiadomo - trening przed 
Maratooc.m Pokoju. Formc; Sl.tifOW8Ć mcrlna 
rótnic. 

W bałl spałWny, jak sM;: dało, na matera· 
cach, w śpiworach, na własnych kocach ilp. Nilu 
pobudki nie urządził, ale jut o god7;inie CZ'Mlrtcj 
nad ranem - ruch.. Golenie, mycie się, 
.sniadanie (herbatę motoa było otrzymał 
bezpłatnie dzięki kopaJoi .. Viclona") i przy­
pawanie się do wymatszu. Na sali czuć rć1ne 
smary. KatAy masuje i smaruje nogi, by 
wytrzymały długi, dętki trud. Jakie IQ nWd? 
To t8JCmnica w.dego p6echura. Oodz. 4.50: 
burmiSlrt B08uszow8-Gorców, Augustyn 
Skręlklcwicz, po krótkim przywitaniu 
wszystkich uCUSlnikóW OIwtera imprezę I tyczy 
połamania nóg. GodDna piąta. Uczestnicy wraz 
z kOmandorem odliczają ostatnie 10 sek. i bur­
mistrz dajc sygnał do stanu. 

Nogi poezIyw ruCh. Przed nami 100 km. 
Non-atop. Pogoda dopisuje, pochmurno, nie 
pada, temperalul1l 13° C. W sam raz do takiej 
wędrówki. BoguszOw ~ dobrze 4pi, a lu 
garstka zapaleńców - Ulkdwle 38 oe6b, w tym 
dwie kobiety, wyrtJS7,s na nieoodZJenną trasę. 
Jut po paru kilometrach wąt IUrystóW się 
wydłuta. OkaZUje się, te prym wiodą 

marato6l:lycy. Na CZOło wysunął SłI; Rudolf 
Turek. z WałbrZyCha, Tadeusz Borowski ze 
Świdnicy i dwaj RCZCCiOlame Marcin KondoIa , 
Maciej A.ndrzejc'lak. 

III Górskl MalU pod W1.g1ędem spor­
towym nie jest klasyfikowany, bowiem WSZ)'SC.}', 
którzy go ukończą, będą zwycięzcami. Jednak 
wola walki sporlowej drzemie w katdym 
cdow!eku, lemperamem daje się we znaki. 
Pierwszy postÓj w schr. C2attak. Rótnica 
pomiędzy <::l.Clł6ł.'ką a c.taln&ą grupą wynosi 50 
mm. 

Gdy dochodziłem do SChroniska, piet­
wsi, po krOtbm odpoczynku, szli dalej. Trzeba 
~ te .. Clartak" ł7jt pnygotowaoy na 
nasze przyJkie. Humory dopisują. NajsLal1Z)' 
uC'1.eSlnik: Marian Błaszklewk:z (64 lata), 
tartU.JIłC mówi: nie jest tle, aby tylko des:t.cz Ole 
padał . 

Godz. 1220. Przeł. Olraj. Półmetek! W 
SCht • .. Pod Mul\ooem~ cu:t.:a nas obiad (bigos Z 
ziemniakami plus 2 hetbaty). PunkI kontrol.ny I 
badania lekarskie. ~ - Hem)'t. OJoJnacki, 
prl)'blja ptecZąt.kę do weryfikacji na mat, tt nie 
:unieniłosię trasy. Qlwila oddechu. Rozmowa z 
piL)'godnyml turystamI. Pogadustki, wiechy, 
tarty, wszystkO na wesoło. Dowiaduję SIę, te 
cała grupa idzie w dobrym czasie i w dobrym 
nastroJu. Na razie nlk:t nie odpadł. 

Następny etap to LaAOCkt Grzbiet. 
Trasa wiedzie granicą polHo-czeską. Po 
JXTl.drowieniu polskich wopistóW przy prz.ejklu 
granicznym (ruCh niewielki) udajemy się w 
dabzą _ •. ZBaynoją .. .,,,.. ....... 
t.opce. Rat w dół, raz w górę. Widoki są 
przepeękne. P05tanaw1am, i me tylkO ja, te 
jesleze raz tu przyjedzicmy, by podZJWiaC 
piękne krajobrazy po C7.est.iej stronie. Mamy za 
!Obą dobre SO km. Zaczynam odczuwać 
zmęczenie. Plecak staje się 00I1ł% CH<tszy. MOI 
koledly, którzy Idą obok mOle, let zaczynają SIę 
st.a~. Jedncmu z k:elep tr.reba udzielIĆ 
perwszeJ pomocy. 

Czuję się nIeSwojO. Swdam, by troehc; 
odpocząć. Kopec: daly się we znak:l. W 
Niedamlrowie miejscowa ludno.4t k:iblcuje nam. 
Dolne mówić, ale jak tu ~, gdy zaczyna 
wszysIło bok:t7 Za Szczepanowem w .,odYIe1" 
za nasze zmęczeoie podztwiamy ~Imy zalew 
wodny w Bukówce. Znltamy się. Dochodzimy 
do bitej drogi w BukÓWce. Nadrabwmy 
poniesione straty przy podej!aacb górskich. 
Lubawka wita nas piękną słoneczną pogodą. 
Piwosze przy budkach zapraszają do swej kOm­
pam!, kręcąc przy tym ręt.:ą, pukaM się w czoło. 
Moja grupa, w której ratem idziemy od 
początku, me zatnymuje Się i podąta dalej. 

Tut za Lubawką, cbociat jesldmy na 
s:datu turystycznym, b/ąd2Jmy. Po zreflekto­
waniu okazało się, te JCSt~my od szlaku dobry 
kilOmetr. Wracać nie było potrzeby. Na 

00ryz0neie ukazały się dwłe czerwone kopt.1ły 
ko&cioła w KrzeszooNie. Kierunek marszu 
_. Po pOIt""'J godzIn~ jest""'" na 
miejscu. Zwiedzamy zabytki. Po rUedługfrn 
odpoczynku w miejscowej taluracji, która 
nas, O dziwo, mile zapras2B. wyruszamy, by 
za1k:zyt 05łaloi elap. Czuję, te mam dosyć tej 
eskapady. I nie tylko ja. W~ nanekamy. 
Koledzy z grupy, w której szedłem (a było IW 
ptęt oe6b), tet mieli jut dosyć. Na sentymenty 
i rozwatania: gdyby, co by, itp., nie ma czasu. 
OIcemy doj4t do mety przed zapadn.ęciem 
zmroku, Chociat mamy latarki, zgodnie Z regu· 
lammem. Grzędy WItają nas jut w demnoki. 
Godztna 22.10. Jesldmy nareszcie u celu. 
Ogólna ~ i wewnętrzne lozptętenle. 

Witają nas ci, ktOn:y pn:yszIl przed nami. Na 
refleksje o marszu nic cboemy się UUSłĆ. 
Idziemy się wykąpać. Czeka nas mila 
niespodlwnka. Gocąca kąpiel, natryski, sauna 
stawia nas na nogi. Dochodzimy do siebie. 

DowIadUję Się, te pierwsi wpadli na 
metę jut o godL 18.40. Dla sponowej 
dokladno4ci chcę zaznaczyć, te OSlatnia 
c:t.tetOOlOtJoo,l.ta grupa przyszła o godz. 1.15. 
N.ewatne są tu .... ynikl CelorganizatorOw 
zwał aslągiUęty. To, t.e oogi były pood­
parzane, te b11b1e, te 6cJęgna byty naderwane, 
te w pac:hwmach bołało, to nomlallu!.. z.adogć. 
ucz:ynienie będzie: na zakończeniu, J tak let SIę 
""",-

Niedziela, wspólne ~oiadanie 
(parówka, bulka, gorąca herbata) sprawia, te 
~aje miła rodzinna aunosrera. Gospodao: 
terenu, p. St.rętkiewK:z, pełen pod7Jwu dla 
uczestników. zaprasza nas na przyszły rok. w 
dowód przejkla tOO km wręcza katdemu 
medal I dyplom Uzn.801a. K.atdy ucte5tnlk zsl 
DujC dla siebie nagrodę rzeczową. Spcmorzy 
ole 7.awiedli. Prócz Oddziału PTTK w 
Wa~u byli nimi: ~ Kultury i 
Sportu Urzędu WOjewódzkiego w Wał· 
bczychu, Wyd'I.iał Spraw Spotcanych Urzędu 
Miejskiego w Wałbrzycłlu i PrzedsIębIorsIWO 
WiC!obrant.owe ,.skarbiec" Z Boguszowa­
Gorców. Henryk OJoJoacti, pieJcan, rundujC 
160 bulek:. 

Na zakOńczenie impr:tty maratończyk 
ze ŚWidniCY - Tadeusz Borowski, 
podZiękował w Imieniu własnym i nas 
WSl)'Stklch, organizatorom, sponsorom I 
gospodanom za zorganizov.ran.e udanego 
week:endu. Ck! siebte dodam, te jest tO jedyna 
tego rodzajU Impreza w PolSCt'. Ostatnie 7.8.ł 
sJo,1,'3 komandora br.ania/y: ,,00 7.ObaCzenla na 
rv Górskim Manzu na 100 km". 

Uczestnik Marszu 
Tadeust Macwba 

Karta startowa nr 19. 
U~t.ał czas na 100 km 17 godz. 10 min. 

P.5. Z OSlatnieJ Chwili: 
Rekordowe wyniki uzyskane w ITI Górskim 
Marszu na 100 km nie będą wplS80c do kSM;gt 
Gumesa, bowiem trasa '<\ylTItei7.Ofl8 krato­
miCrzcm wykazała, te do SIu kllOmetl'Ól\' bla­
kowało załedwie dziewięciu kilometrów! 
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~toNCf W~CHODn NAD KRlfMlfNCfM 
Idea rczcrvoalu luryslycznc80 w 

B~czac13c:h ma sporo ponad osiemdziesaąt 
lal. Park narodowy w Czarnohorze IStniał od 
1934 r. Wiele tet innych sposobów ochrony 
na)ttnn~JSl)'Ch rejonów BeskKlćw i Karpat 
Wschodnich ogłtw.ano VI miniooych latach. 
Skutki b)'1y n~'lClkic. by nic powicdziet' -
tadnc . Nowel ustanowienie Okrojonego 
Ble~l'l.Bdzklcg!,) PN, mającego począlkOONO 
tylko 5,6 I)'S. ha l powiększonego w 1991 r. do 
l7 1)'5. ho nic: 7 .. 1kOńczyłO słownego ..sporu o 
B.cSZC'UłdyH, 

Po przeSZło dwudziestu pięciu laLach 
Starań o ulworLCme mIędzynarodooNego rezer. 
lIo'3IU przyrodmcugo lub parku narodowego u 
1"'c8u tr.tcch granic Polski, Czecho-Słowagi i 
Zv.'ląH:U RadZlCCkicBO TJ1O'b1a mówił o dutym 
kroku naprzód. 010 27.09.1991 r. w Ustrzykach 
Dolnych podptSany ZOStał przez Inech mi­
nIStrów prOCOkól "w s~'te ~ przy 
IWOr'l.t:nlU M~rodawego Rezerwatu Bio­
sfery ",. Karpouach Wschodnich", 

Zanim do tego dos.zlo, jeszcze we 
\\,TZCMIlU 1966 r. VI Utgorodzie przedstawiciele 
organiUlcJI OChrony przyrody z Ukrainy i 
Słowacji dyskul/;",,'a li o powołamu pograni­
cznego felel'\\'3IU VI reJOOie Stulicy, VI celu 
ochrony połomn L slarokarpaCkk:h lasów na 
terenlt: Inech państw. Na pr'lełomle maja I 
czerwca 1967 r. w Prc&o...lc i Starym Smokovcu 
pl'1edsl8wlCielc POlski i C1.echo-Słowacji oma­
""ali projekt międzynarodowego rezerwatu 
pnyrod)', ktOry minI obJą/! Ołl51.ar 887,3 ha w 
rejoOle chromonego Slu'kn po stronie słowa. 
ckieJ (423,3 ha), rezcrwllIu "U tródel Solinkj" 
pod Kn.cmieńcem po stronie polSkiej (344 ha) 
oraz rezerwatu Idnego Stu:lica po SIronie ra. 
dZICcko-ulualńSlOcJ (120 ha). To miało ~ oa 
początek, ale pomysł slwonen18 rezerwatu 
ml(dzynarodov.-ego był 7.naczme Śrmel5zy. 

Rozwataoo wOwaa5 teren ObejmująCy 
wspommany rezerwat Idny .. U tródel Solinki" 
onu leren Wielkiej Rawki, rO'ł.SZCrzcma zasięgu 
at po Wellinę I pacek lksItidnlk, jlO'o'o,c:kslerua 
obszaru BIe5la.adUiego PN tak, aby )Cgo 
granica slI;gala do SlC'l)'IOVo'ego rezerwatu 
KrzemleOlec. Nau:IIT113S1 po $ItoolC sło\\.-acbcJ 
miał 10 byt w pnyszło.il, rezCN.'31 Stuflca, 
poszerzony lak. aby są\iadowal z rezerwatem 
WetllOa, z rezcrwal8nll w rejonie Rabiej Skały. 
Oczyv.'dcIC. StroM ukrsu\ska mlIlla .. wnJclć" 
swOJ rezerwat Idny StuflCa. 

Niestety, pr"lCZ WIcie lal pomysł len 
malall gOdne mlcJ<'cc w kilku szufladach. 
ObecniC przygOlowania do poYo'OlanlIl Między. 
narOdc:Mego Rezerwatu Aj()Sfery w Bleszcza. 
dach ZachodOIch nabtcr<lJą tempa, a sam rezet· 
wat Jako ob.Q8r i Inst)'lUcja - realnych 
wlahOv.. JeM 10 - "'ano na Icn fakt zwrÓClC.~ 
uwagę - pierwszy lega rod/,,'Ju olN.ar w Eu· 
roplc, klOry łąc-l)' idct.; OChrony prryrody i 

NA S7JAJCU 2/32 STR 22 

Iuajoł:Jnrlu na pograniCzu trzech poÓ5lw. Dotąd 
mieliśmy udane przykłady rNOr'Lenia laDch 
parków ll8tCJdotNych na pograniC7.aCh w pn:y_ 
padku po/sti I Czccho-8łowaCJI (Tatry, Pienmy, 
KartoOO5Ze), Francji I HISZpanII (PIfCnejC), 
Austrii i Włoch (Grand Paradiso w Alpach 
Graicluch) I kilku innych. 

POWOłanie porku czy tet rezerwatu biO­
sfery, jat 10 okrdlono w podpisanych 

dokumenUICh, Wieńą!y wieIok:lnie starania o 
raiowarue najcenOlepzych otOlIC w Bieszcza. 
dacb..Jut po utworzeniu Wschodnlobc:skidzkie.. 
go OMmru Chronionego KrajObrazu, a ZBr8% 
potem Bieszczadzkiego PN w 1973 f. 

zapanowało wYód entuzjastów tego rejonu 
POIsJti uczucie niedosytu. Było lO po pierwsze 
Ul mato (obstar), a po drugie - w rormie 
karylwluralnic rozcztonkownnl.!go terenu Bic-

BI .. ZCZMfy - nil Knemlenlu. Foto: ZdzlIław J. ZIeUńAI 



szczadzkIe80 PN, kt6remu pooacIto ~ 
00 rolę namiastki ochrony bezcc:nnycb wakJrów 
Bieszczadów. ROwnoc2dnle obok trwało inlen­
.,...,. _le" lasami (""'lo ..... 
dncwną), połomnami (czytaj: pastwiskami), a w 
dolinach rosły takie cuda, jak Kombinat Drze. 
wny w USliaoowej, ~0I0 Zalewu SolI&k:iego 
liszaje ołrodków wct.BKIW)'Ch. a wzdłu1 SU1IIj 
małej i dU1tj obwodnicy pokraclDe namiastki 
OIiedłj roInlclycb, ~ I wc:zaaowiska. 

W protokOle z UStrzyk Dolnych znajdu­
ją się sformułowania m6wiąoe o niepodriel~ 
grodc7.vbka I konlee7.no8ci współpracy państw w 
jego zachowaniu. Czytamy teto potrzebie ~ 
ciwdziałanla I zaniepokojeniu globalnymi zagro­
żeniami Modowista oraz o odpowledzlalllOllci 
przed spotcczeństwami za bezpieczeństwo eka. 
logIcme. Zgodnie 1. prawodawstwem trzech 
krajów postanowiono utwo~ pograniczny 
rezerwat biOIfery. 

PostanoWienie to znajdzie praktyczny 
wyraz. w rozszerzeniu b8datI naukOW)'Cb na tym 
terenie konltOli stanu ~ oraz u%JQ. 
dn100ym wzajemnłe \Ir)'SIąpieniu do Komitetu 
Programu UNESCO .. Człowiek i Biosfera" o 
wtąaenie każdej czękt 'I. 0I0b0a oraz rezer­
watu jakO caloki do międzynarod<7NeJ sieci 
tego rodtaju rezerwalÓW przez zatejcstf'O'oOr'8!lle 
go w UNESCO. Tu dla pnypomnlenla tneba 
dodać, te Obecnie tl"l)' połskie part! narodowe: 
Białowieski, Ba~ i Słowi6skl oraz rezer­
wat przyrody wknaJoo (aę*! Śniardw), maj­
dują się na Idcie lwiatowej rez.erwatOw bio6fery 
od Wielu lal. Zwięt.ueme liczby tych rezerwa­
tów w Polsce uwzględniono m.in. 'Ił programach 

gk)balnej ochrony Uodowist.a w. Europie i ni 

.łwiecIe oraz w programie wsp6kIziP '\.1 krajów 
Eu"""jsJdcj W_ Ooofx>da=j. Obej­
mują one Obszary Tatrzadstłego i Błew:zadz­
kiego PN. Fundusze na ten cel maJII pocbodzi<! 
tatte z mstOllOWłlJl1a ekokonwersji pobtJego 
zadłutenla, a prac:e badawcze ma,M by( I5.natlJO­
waM z tzW. Eko-F\uxlUJZU europejskiego. 

Ministrowłe, postanawiający powołanie 
rezerwatu w Bleszczadacb, zdecydOwalI, te QI-
_ problematyld wopOIp<aey międzynar0do­
wej, b&dal1 i realizacji wspólnie ustaJonych 
7llS8d działania rezerwatu będzie kierowała Ra­
da Koordynacyjna, ktOra przygotowuje porozu­
mienie w lej sprawie na szczeblu rt.ądćw Irzech 
pa_o 

W załączonym apelu ~amy, te teren 
reterwalu ma wybitne walory ekologiczne, bi0-
logiczne, uajobrazowe. społecwe I kulturowe. 
Nalety je chronie pn.e<I eksplOataCją pnez In­
tensywny ruch turystyczny (okreQon)/ Jako an­
tropopresja). Nalety tu "",pomnieć. te ta idei 
od co najmniej trzydziestu lat towarzyszy wszy-
5ttlm zaangatowanym w 5pr8\\')I Bieszczadów, 
wocJlrooc; tego obttaru, w rozwijanie turystyki 
twalifika.wnej oraz wspomnianej ~lej idei 
rezerwatu turyst~go. Hołdowali jej swcJO 
czasu ludzie tej ml8ry, co Stanisław I...esz.czycki 
czy Zygmunl K1emensiewk:z, 8 05!atolo Janu.u 
Rygielski, Witold MicbałowskI (autorzy znanej 
ksiątti "Spór o Biesl.ci:ady", wspOltwórcy koo· 
c:epcjiJunkcjooalnego podziału gór", organiza­
torzy obozów wędrownycb ze StudencklelO K0-
ła Przewodników BesIddzkJCh w Warszawie i 
inni. 

Napotyt.a.my pooadlO m.in. zachęlC; do 
"podtrzymania v.')'SiłtOw om Okazania pomo­
cy 1"= a<pnJzaoje """""' I _. 
społeczne ruchy ekoqlczne przy tworzeniu I 
rulizowMiu międzynarOdowych progrtInlÓW 
badań naukOW)dl, orpnllOwanlu elcaped)'cjl 
naukowycb, tworzeniu SYSlemu monitoringu I 
v.ymiany informacji elrołogictnej na teryta. 
num prz:ys.złego rezerwatu biołfery". 

W Dłąc:zniku znalazły się natomiast 
wtajemne zobowI~ dyrektorów Blew:za­
dzkiego PN, Chronionego Krajowego Oblza­
ru Karpal Wtchodnlcb (Czech<>SłO\\1łcja) I 
Oo6podar1twa ..zat.a.rpatles" (Ukraina) do 
powołania Międzynarodowej Rady Naukowej 
dla Wsc:hodnIOkarpac:klego Rezerwatu Bio­
sfery (po pięć obOb z katdego uaju), utwo­
rzenie w UstrzykaCh Oćmych w 1992 r. Stacji 
NaukOWO-BadavJczej, a ponadto systemu lit­
<:zn08cl radlotelefoolcznej 1 centralą po .tronie 
polskiej, ustalenia ałużbowych prze~ grani­
czn)'Ch dla alulby Idnej i pr8CO'MlikOw naukO­
wych oraz. v.ydanle materiałów Informacyjnych 
o rezerwacie I jego waklracb. 

Idea, która ~ pionierom 
ochrony pnyrody w PoI5ce, !nOny w latach 
1919-1925 zabiegali o (Vo'Ol'ltoie parków nato­

doY.')'dl na pograniczu w Tatrach I Pieninach, 
o nieskrępowaną granicami tUrystykI; g6rsą, 
owocuje po latacb w Bies2c:zadadl Zac:bo­
dllich. Na Krzemieńcu będą li( mog.ti sw0bo­
dnie spotykał amatorzy 'NSChodu Iłońc:a 1 

tn:cch kraJÓW. Symbol? Nie, normaI~. 
Tomasz Kowalit:: 

CIEKAWOSTKI SPOD WIELKIEJ SOWY r2J 
Najwybitniejszą bez wątpienia postac:ią z 

okoliC Nowej Rudy stał się Joseph Wittig, uro­
dzony 22.01 .1879 r. w Porąbce . Odbył DnSluma 
teologiczne na Uniwersytecie Wroclawstim, tu 
let uzyskał deklomi, a Il8Słlfpnie w 1910 r. -
prorcsurlf. Byt to gło«ny duChOwny i pisan te­
oIogiczno.moraIistyczny, c::zęSłO odbtegający od 
oftqa\nej doktryny KokioIa katolickiego. Za re· 
(ormatorslle poglądy, Ictóre maJazły uznanie 
purpuratOw dopiero na [f Soborze Waty­
kańsklm, ZOSIa! ekSkomunikowany w 1926 r_ 
Kara ta 1.05wla cofnM;ta po m..\ldzicsIU latach 
(I). Dla teJionalistOw pl lO poatat o tyle 
watna, It poza 1wórcm4cią Iiterac:.kl\, mcx:no 
nasyconą realiami sudeckimi, ludowymi, opra. 
oował I wydał WICie monografii t lllt.resu historii 
KokioIa w tej ~ Ziemi KJodtkiej, j8k let 
poszczególnych miej5COYo'OKi. Swoim! dokona­
niami daleko przekroczył lokalne 'I.I18ClCnIe. 

Przetęcz Walirmką zwano ~ Sie­
dmiu KurfirstOw (Sieben Kurfuersten). Czytby 
lak znakomici go4cie tu dotarli? Nie, tatą 

nazwę nosita mistc:zona po 1945 r. gospoda. Ta 
zaś l)'Skała ją od siedmIu dorodnych MetkOw, 
jakie pn;y niej rosły. 

Przygórze (niem. Koeppricb) mac:zna 
~ Niemców uwatała za 0)00Y>'IZnCi Mlkolaja 

Kopernika. Tu mieli miU'llcaC! rodzice znakomi­
Iego aslrOnoma i uczonego w ogóle. Do OSlal­
niej wojny prD'IIo1łdzooo we wsi gospodę "Zum 
Kopernikus". 

Kto z POlaków, 0CZ)'Wikic. spoza grona 
specjalistów, zna nazwisko Wilhelm Hauschild? 
A regionalistom sude<:k.im i miloSmkom tych 
gór powmoo być ono nIcoboe. Urodził SIę on 
16.11.1827 r. w rodzl.nle ubogiego tkaaa w 
Słupcu. I on jakO cbIopiec jes:t.cx.e udał się do 
Ząbtoo" Sląsb:h, g<h>e """'II !",Łty""",,, 
malarstwo u znanego wówczas lCrachwil18. 
Wówczas jednak tuRył przez 8a'A-aril; na kró­
tkie .studia do Paryt.a, po czym wr6ał do Ba· 
waru - ~IO't"'ego WÓWCl8S centrum ma­
larstwa, które nawet -zyskalo nazwę szkoły m0-
nachijskiej. Wracał jednak ~ często do r0-

dzinnego domu, pozostaWlSjąc po SWOICh Wfl)'­

tach tó1.ne prace. Do bardziej znanych nale1.ą 
freski w tzw_ górskim koki6lku w Słupcu 

(1849) i ObraZy Drogi Krzytowej (t868-70) 
tamte. Hauschild był twórcą wielkich kompo­
zycji historycznych I kMcielnych, kt6te spowo­
doNaly, It zatrudnił go król bawarski Maksymi­
lian II (1848-64), a potem Ludwik 11. Ten drugi 
mala7.ł godnego wykonawcę SWOICh bajkowych 
projeklOw, oryginalnych po d1..iś dlleń zamków: 
Neuschwannslcin. Underbor i Ilerrenchlemsee. 

W~o ceniony przez współczesnych, otrzy­
mywał liczne z.amówlenia. Z naszego terenu 
motna ~ienie tl"l)' obrUy ołtan:owe w Słu­
pcu I Lubaniu. Malan: ten:unarłI4_OS.I887 t. 
w MDnaduum. 

Pod Śv.iertam.i odbyła sic. 15.02.1807 r. 
większa potycz.ta m)ędty oddziałami pruskimi 
a bawarstirn~ sprzymien:ooymJ t Napoleo­
nem. Znana JCSI ona w b~onograru tego 
okresu poci nazwą "BOI pod Grankznikłem" . 
Wlejte v.ia.We WSI, niemaJ na samej granicy, 
postawiOno pOtniej pamiątkowy kamień. 

Jak 10 4rlllesznie JCSI z n/lroIo-ami. Na 
południe od Kalenicy jest 50bte tata nlewy­
datna kopka (887 m). Nosi ona nazwę ZmII. A 
przed .... "Ojną zwano ją OttelWein (ruekl6rym 
niemieckim autorom przewodników myliło się 
10 z OtlerSlein). A dlaczego włldnie talt? OtOt 
na pamląlkl; po Ottonie von Oonyn, k((~ry ..... 
XIV w. stał się .... t!dcicielem rozJeglych dóbr 
noworudwch, a więc: I lego terenu. W 2 
połowie XVlU w. Ó\l>'CZCSni posiadacze - SliII· 
fnedovo1e, pobudowaU tu domek m)'ilrwslci, a 
wokOl .... wle5.1erua miejscowa tud~ .-m­
winl;ła wiele podań i legend. 

B.K. 
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• ZAKŁAD NARODOWY IM. OSSOUŃSKICH, WYDAWNICTWO, Rynek 9, 50-106 W,ocIow • 

• Nowość ·O •• ollneum" • 
• Do dQrObt.u publikacji po.W.lęconych Sltpkowi przybyła nam kolejna pozycJa:. :lAMKI DOLNOŚLĄSKIE • 
• NA DAWNEJ RYCINIE Andr4:,18 l.ielińst.iego, aUlora wiciu prac jląstoznawczych, m. in. "Polskich podrd:ty po • 

Śląsku VI XVUI I XIX WIeku (do 1863 r.r . ~l.isIów u .łląskich YrIOd" czy ·Wrocławia 08 dziewięln8SlClWiecl.nej • 
• rycmie", I Jest 10 bojaro dUSl:rowatI)' album, prezentujący najClckawsze X1X-wiecznc: ryciny ok. 70 zamków DoIneao • 
• Śląska, 7.arowno tych bardziej popularnych, do których Ollctą Ksią1. OloJnik, Grodno czy obiekty w OkWcy, • 
I BolkOwie, Legnicy,,ak let tych mmej tr\IInych, rragmenl8t)'cUlIe 7JlChowanych do naszych aaJĆW, jak Ropiec. • 

• 
Cisy, IlamoIe, Karpleń ... Uzupełntenle I)'CIn stanowią opisy poIIlC'lcgólnych zamków oraz fragmenty XIX·wiecznych • 
relacjI ówczesnych podrótnikćw. R.S. ,_._ .. _ ... _._._._------_._-_._._. __ ._--_ .. ~ 

UWAGA! UWAGA! 
UWAGA! 

XIII tom SŁOWNIKA 
GEOGRAFII TURYSTYCZNEJ 
SUDETÓW - . GOry Stołowo" 

pod rod. M. St.tfy 
waprzedały 

detalicznej I hurtowej 
w siedzibie 

Oflcyny Wydawn~eJ 
SUDETY: 

50·107 Wrocław, Rynek·Re· 
tuaz 11/12. II p., tel.: 44·26·95 

W przygo1owanlu do produkc)l 
ttlaJduJ4 ... nnlłPM tomy: 
~G6ry ey.trzyckle I OrłIcklłl~ 

CIfU ~Mnyw śnleJ:n\k.~. 
UwaQ&\ N.kbid Jedyni. 5000 ~ 

SPŁONĘŁO 

SCHRONISKO 
17 grudm., 1991 T_ spłonęła drewmlłnll cz~ 

schronL~ko na Pr~hybte. O li/C7~gOlach napi­
szcm~ "" n8!ill.pnyth numerach_ 
Obecruc dJ1l'I1a tllkO tturet - noclcgl W)'łąa.mc 

"" li)tUIICJI ~itr)J~J-

NOWOŚCI 
WYDAWNICZE: 

W n3JbhJuym CZ3MC ukaJ.ll SM; dv.'3 
prlcwodnlkl autOr;I\\-3 Marka Staff y 
- <i6ry "itOkw.'C, Wyd. PlIK "Kraj", sena 

Gór-klc 1)71akl IU~I)'C7nc JYrrK. 
- 'i/ lak 1 1, oriC)nll W)'wwnlC7a SUDFfY, 

pr/~'odmk po Jego C7e~loej I moraw.skiej 
C"lękl_ 

Oble pm)C'Jc dow;poc ~dą w sprLC­
da,,)' dClahC'7ncJ i hUrlO'WcJ w .,iCdJJblc orteyny 
W}'dCJ .... nlC'7cj sum TY (adre~ Jak wy1.CJ). 

Autorem IlOWegt) prOjektu Strony Iytul"",,-ej 
na.vego mIC\M;'C"lnlkn Jesl 

"awel Dacto 
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"J\rs ~i1.esiltt" 
SKLEP Z ANTYKAMI ZAPRASZA SZANOWNYCH KUENT6w 

Skupujemy, bierzemy w korni .. wyceniamy I sp~omy: 
- stare meble, 
- stare obrazy I graIIId, 
- wyroby ze szkła i pon:elan,y, 
- oraz wiele Innycb towarów. 

G ...... tuje"" naJuy- _Dl' ~ ... "....,. .... wysoIuJ 
jolw4t _ -,)ok tU nauydl .. ług. 
Wszystklcb ulnteruow.nych upr .. umy do n.ueao .klepu 
_-.... .Ię pny ul. KlełbQ ..... j 38. 

Inlorme<:l.ml I pom""" oIut.t! 
ANTYKI MSV Sp. z o. o., 

50-107 Wroc::ław, Rynek-R .. uaz 11/1~ tel. 381-48 

Zapraszam)'! . Pr'z1Jdł! z.dzwo6! 
Nłe~slę! 

Schroołlko pod śn'-tnl\dtlm - w !iJłęOI CzarNi Gór •. foto: Zc:tzhMW J . 2leI1MId 


